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Nowe wiersze 
Wyrok nie tylko dla innych 


Niegodne były myśli wasze i westchnienia. 
Wielbiliście chłopa, gdy szedł kaszląc za pługiem 
i pasterkę drzaca od głodu u strumienia, 

bo księżyc czerwony pochylał ich ńad ługiem. 


Odejdźcie, marni — pieką o was i wspomnienia. 
Jak drżeliścic, że ciepła szukały u krowy 
dzieci i usta w krwi cisnęiy do wymienia. 
Dla was to tylko mit był, epos narodowy. 


Kłamstwo was niosło wciąż, nie mieliście sumienia. 
Cóż — wyziewy i śmierć? Wy w gnojówce mech żyzny 
opiewaliście, bo podobny do głów cienia 

pływał i w gwiazdach nikł, niosąc wam wiew ojczyzny. 


Twórcy falszywych uczuć — 0, serca z kamienia! 
Barwne wescla czciliście, szalone zwady 

i nawet mord przy huku trab po grzaskich sieniach. 
Zgińcie już w sercu, nie opiątujcie ócz jak gady. 


Imię pokoju 


I. 


Na osiołku tkliwym Bułgarka jedzie pod chmury, 
twarz ma spokojna, radosną. 

A potem w strumień, który upadł z góry, 
zanurza nogi gołe ze śmiechem jak wiosła... 

Nie ma, nie ma wojny! 


Na łąkach bezkresnych, których i wiatr nie chłodzi, 
młody Rumun uantósłszy twarz narzeczenej, 

od zmierzchu w dali miesięcznej brodżi 

1 z szcześcia uśmiech, oczy ma zmienione... 

Nie ma, nie ma wojny! 


Na parkiecie szumiącej w zieleni świetlicy 

polski górnik po pracy odtwarza bohatera 

i cieszy sie, że nie ma dla niego już w słowie tajemnicy, 
wzruszenie sztuki bo raz pierwszy serce mu rozdziera... 
Nie ma, nie ma wojny! 


II. 


I z tych nieznacznych słów jak młot bije idea. 
Walczmy, walczmy bez leku o pokój. 

Atakujmy kłamstwo nieprzyjaciela. 

Nie bedziemy wówczas iak z chleba ości 

wyjmować z ziemi poperzonej znowu najdroższych kości... 


Postój 


Tu pola bekały w suszy: nieodżywione, 

dzieci, gęsi i psy tulily sie z głodu w śnie. 

Tu oczy i usta w gorączce rozpalone 

tracąc znów oddech na muł, na krew padały w mgle. 


Szerokookienne stoją tam teraz domy. 

Autebus w zieleni i kurzu pod niebo rwie. 
Dziewczyna, co stoi na stercie żytniej słomy, 

po wieczorach sie uczy, w przyszłość sie myślą pnie... 


Tak, zmieniło się wreszcie tu życie na lepsze. 
Tylko głuncom -— dawnego piękna — jeszcze jest żal. 
Pociąg stając, poruszył złociste powietrze —- 
i lot jaskółek szumem radia w błękicie gra. 


«Nie o to idzie, chcesz posłuchać historii kroków 

i w tym ustroniu — i tu toczy się ciągle bój. 
Słusznie — beda plon liczyć, bedą szeptać w mroku, 
najzapalczywszych sen pojmie u stroskanych wrót. 


Nocą iednak, gdy wyjdziesz ze mna na pagórek, 

już jak gniazdo śpiących ptasząt ujrzysz wieś i trakt. 
Tylko cienie topol trwożyć się bedą bure, 

że mknie wciąż ku nim przechylony księżyca wrak» 


Na powitanie 


I w socjalistycznej epoce 

nie jedno ludzkie czoło się rozmarzy. 
Wzruszenie oczy, załaskoce, 

że księżyc późny schnie na dziewcząt twarzy. 


Nie obce będą i zdumienia, 

że z zżółkiych ksiażek kart na pyłku tęczy 
młodziutka unosi się ziemia — A 

i twórcza myśl wciąż jeszcze w trudzie jęczy. 


Zginie jedynie mitologia, s 

przesad — ów Świat już nie nrzejmie, nie wźruszy. 
Dziewczyna wśród promieni młoda 

aniołem bedzie, bo śmiech przy siewie prószy. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 
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MAURYCY JAROSZYŃSKI 


„Jakież więc 
formy organizacji proletaria- 
tu, które są zdolne odegrać ro- 
lę grabarza burżuazyjnej ma- 
szyny państwowej, są zdoln 
nie tylko zburzyć tę maszynę 
i wprowadzić na miejsce de- 


są te nowe 


mokracji burżuazyjnej demo- 
krację proletariacką, ale i stać 
się „podstawą  proleto, '1ckici 
wiadzy państwowej? Tą nową 
formą orgamizacji proletaria- 
tu sa rady“ — J. Stalin. 

Przenosząc słowa Stalina na 
stosunki polskie, powiedzmy wy- 
raźnie, ża u nas chodzi o rady 
narodowe. 

W Związku Radzieckim rady 
delegatów ludu pracującego były 
glównym i pierwszym narzędziem 
rewolucji, były tym  taranem, 
który zburzył maszynę państwo- 
wą burżuazji, aby następnie stać 
się „podstawą proletariackiej 
władzy państwowej.“ 

Drogi rewolucji w Polsce były 
nieco odmienne, niż w Związku 
Radzieckim, doprowadzają jed- 
nak do tego samego rezuitatu: do 
stworzenia państwa dyktatury 
proletariatu, sprzymierzonzgo Z 
pracującym chiopstiwem. 

Gdmienność dróg rewolucji 
sprawiła, że u nas w pierwszej 
fazie była również nieco inna ro- 
la rad narodowych. Frzyszedł 
jednak czas, że nasze rady naro- 
dowe stają się tym samym, czym 
były i są rady ludu pracującego 
w Związku Radzieckim, miano- 
wicie: „podstawą proletariackiej 
władzy państwowej." 

Stają się podstawą teraz, 
gdyż dotychczas niezupelnie nią 
były. I na tym właśnie polega po- 
lityczny sens zmiany, jaką w nasz 
ustrój państwowy wprowadza 
ustawa o terenowych 
outra nua eneee din osl itt enj 
władzy państwowej, 
stanowiąc w ten sposób kamień 
graniczny nowej fazy gruntowa- 
nia i rozbudowy socjalizmu w 
Polsce. 

Aby lepiej uświadomić sobie 
właściwy sens reformy, zróbmy 
krótki obrachunek z przeszłością. 

Polska przedwrześniowa to pań- 
stwo dyktatury burżuazji. Zmie- 
nieją się w nim rządy a nawet 
„reżymy', ale za plecyma każde” 
go rządu we wszystkich reżymach 
stoi jedna i ta sama panująca 
klasa, mienowicie burżuazja 
miast i wsi. Ona faktycznie kie- 
ruje wszystkimi rządami, a rzą- 
dy kierują skomplikowanym i 
rozbudowanym wszerz i w głąb 
aparatem państwowym. Ten apa- 
rat w terenie, to rozbudowana 
sieć organów „administracji rzą- 
dowej“, a więc wojewodów i sta- 
rostów, dyrektorów izb skarbo- 
wych i naczelników urzędów skar 
bowych, kuratorów i inspektorów 


szkolnych itd., uzupełniona orga- 
nizacją wojska, policji państwo- 
wej, urzędów prokuratorskich i 
więzień. Aparat ten, zbudowany 
wyłącznie z elementów zawodo- 
wo - biurokratycznych, pozostaje 
poza obrębem > jakiegokolwiek 
woływu ze strony mas pracują- 
cych, a przeciwnie jest w swojej 
całości i we wszystkich częściach 
narzędziem ucisku klasowego, u- 
trzymywania klas eksploatowa- 
nych w uległości i dławienia ich 
oporu. 

Okok organów rządowych ist- 
niał w Polsce przedwrześniowej 
samorząd i Gzialały organa samo- 
rządowe, formalnie pochodzące 
z wyborów przez ludność, Jed- 
nakże ordynacje wyborcze, a w 
jeszcze wyższym stopniu naduży- 
cia wyborcze sprawiały, że i w 
samorządzie dominowaiy elemen- 
ty burżuazyjne, ebszarnicze i 
wielkocnlopskie. W organizacji 
swojej samorząd był powiązany 
z urzędniczym aparatem rządo- 
wym, a w działalności swojej 
<krępowany nadzorem rządu i 
faktycznie cd aparatu rządowego 
uzależniony. Pole działania sa- 
morządu ograniczało się prawie 
wyłącznie do obsługi gospodar- 
czej podstawowych potrzeb zbio- 
rowych; władza w tych dziedzi- 
nach spoczywała w ręku organów 
rządowych. Samorząd robił wie- 
le rzeczy pożytecznych: budował 
i utrzymywał szkoły, drogi, szpi- 
tale itd. Jednakże w szkołach 
wychowywano dzieci chłopskie i 
robotnicze w duchu całkowitej u- 
łegłcści wobec panującej klasy, 
drogi umacniały panowanie eko- 
nomiczne klas eksploatatorskich, 
szpitałe były dla szerokich mas 
biedaków i średniaków wiejskich 
faktycznie zamknięte.  Ostatecz- 
nie samorząd pod żadnym wzglę- 
dem nie był wyjątkiem od zasa- 
dy panowania klasowego, a prze- 
ciwnie był przedłużeniem i uzu- 
pelnieniem ogólnego systemu dy- 
ktatury burżuazii. 

Nadchodzi wojna i okupacja 
hitlerowska. Do ucisku klasowe- 
go, który potęguje się jeszcze, do- 
łącza się krwawy terror okupan- 
ta, zmierzający do eksterminacji 
narodowej i rasowej. 

Wyzwolenie spod okupacji jest 
równocześnie wyzwoleniem spod 
panowania klasowego burżuazji. 
W sposób rewolucyjny zmienia 
się cały ustrój gospodarczy, spo- 
łeczny i polityczny Polski. Na 
gruzach dyktatury burżuazji pow 
staje państwo demokracji ludo- 
wej, które jest inną formą pań- 
stwa dyktatury proletariatu, 
sprzymierzonego ź pracującym 
chlopstwem. Powstaje i umacnia 
Się stopniowo w ciężkiej i trwa- 


jącej bez przerwy walce z jednej 
strony z rodzimymi elemer tami 
kapitalistycznymi wewnątrz, kra- 
ju, które, choć cbalone, nie prze- 
stały jednak dążyć do rewanżu, 
z drugiej — z międzynarodowym 
imperializmem i organizowaną 
przezeń dywersja * kraju. 

Równocześnie ze zmianą ustro- 
ju nie źmiehiono U has całej 
struktury aparatu państwowego 
w terenie. Przeciwnie, struktu- 
ra tego aparatu, wytworzona przed 
wrześniem, została w znacznej 
części utrzymana w okresie 
przejściowym, który trwał aż do 
tej chwili, Pozostały więc orga- 
na rządowe w terenie w posta- 
ci powoływanych i kierowanych 
centralnie wojewodów, starostów, 
dyrektorów izb skarbowych, na- 
czelników urzędów skarbowych, 
kuratorów, inspektorów itd., itd. 
Pozestał samorząd o mniej wie- 
cej takim samym jak poprzednio 
zakresie działania. Doszły jednak 
rady narodowe, które mie obej- 
mując bezpośrednio całej władzy 
w terenie, nałożyły się niejako 
swoim działaniem na starą orga- 
nizację aparatu. 

W owe w znacznym stopniu 
dawne formy organizacji władzy 
państwowej 'w terenie, wlano jed- 


nak nową. treść, odpowiadającą: 


rewolucyjnym zmianom ustroju 
państwowego. Terenowe organa 
rządowe były więc kierowane 
przez rząd naprawdę ludowy. 
Poddano ję ponadto bezpośredniej 
kontroli rad narodowych, które 
zorganizowano, jako rzeczywistą 
emanację miejscową mas pracu- 
jących. Te same rady narodowe 
stały się organem decydującym 
w starych: formach ` samorządu. 
W ten sposób władza w terenie 
stała się wprawdzie władzą ludo- 
wą, ale : wykonywana była nie 
bezpośrednio przez rady narcdo- 
we, jako organa ludowe. Władza 
rad była głównie pośrednia i prze 
jawiała się przede wszystkim w 
kontroli. 

Zasadniczą zmianę pod tym 


względem przynosi dopiero usta- „ 


wa o terenowych organach jed- 
nolitej władzy państwowej. Owy- 
mi organami jednolitej władzy 
stają się bowiem rady narodowe. 
Odtąd działać one będą jako rze- 
czywista władza państwowa nie 
tylko w wąskich ramach starego 
samorządu, który, jako już zu- 
pełnie niepotrzebny, przestaje 
istnieć, ale także w bardzo sze- 
rokim zakresie dotychczasowych 
urzędów wojewódzkich i sta- 
rostw, izb i urzędów skarbowych, 
kuratoriów i inspektoratów szko!- 
nych, inspektorów pracy i urzę- 
dów zatrudnienia, wreszcie urzę- 
dów planowania » gospodarczego 
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„Zapisujemy się do spółdzielni produkcyjnej”, 


ARODOWEĘE 


Cena 40 zł, 


i przestrzennego. Będą one dzia- 
iać nie tylko jako kontroler, lecz 
jako bezpośredni dysponent, ja- 
ko władza przełożona organów 
wykonawczych, którymi będą 
wybrane przez. nie i przez nie 
odwoływane prezydia. Poza za- 
kresem ich bezpośredniej dyspo- 
zycji znajdą się jedynie organa 
bezpieczeństwa, wojsko, sądy i 
instytucje o charakterze wybit- 
nie technicznym, jak kolej, poczta, 
przedsiębiorstwa państwowe itp. 
Jednakże i w tych dziedzinach, 
które nie będą podlegać bezpo- 
średniej dyspozycji rad, zachowu- 
ją one w całej pełni prawo i obo- 
wiązek kontroli. W całej swojej 
działalności rady i ich organa w7- 
konawcze będą poddane kierow- 


nictwu organów naczelnych, a 
więc Rady Państwa i Rządu, 
zgodnie z wymaganiami demo- 


kratycznego centrałizmu i syste- 
mu gospodarki planowej. 

Atoli doniosłość zadecydowanej 
w ustawie reformy polega nie 
tylko na znakomitym rozszerze- 
niu zakresu bezpośredniego dzia- 
łania rad, jako organów, władzy 
ludowej. Niemniej ważne jest 
wytknięcie kierunku co do spo- 
sobu i charakteru ich działania. 

Oto po pierwsze rady narodo- 
„we mają być nie tylko crganami, 
powołanymi przez lud pra- 
cujący. Mają one ponadto w ca- 
łej swojej działalności utrzymy- 
wać. stałą łączneść z masami, 
poddawać się stale ich kontroli, 
przyciągać je i organizować do 
czynnego udziału w pracach, 
które same przedsiębiorą. Praw- 
nym wyrazem właściwego sto- 


, sunku rad narodowych .do mas 


pracujących jest  odwołalność 
mandatu radnego. W. ten spo- 
sób przy zachowaniu form syste- 
mu reprezentacyjnego, niezbęd- 
nego ze -względów technicznych, 
demokracja,  urzeczywistniana 
przy pomocy rad narodowych, 
zbliża się do demokracji bezpo- 
średniej i staje się przez to pel- 
niejsza i doskonalsza. 

Po drugie — ani na chwilę nie 
można zapominać, że rady naro- 
dowe są podstawową częścią sy- 
stemu demokracji proletariackiej, 
że przeto ich zasadniczą funkcją 
jest dalsze gruntowanie dyktatu- 
ry proletariatu. Dokonana refor- 
ma właśnie w tym celu została 
przeprowadzona, ażeby im tę ro- 
lę ułatwić. Dlatego rady naro- 
dowe w całej swojej działalności 
mają prowadzić dalej walkę kla- 
sową, zmierzającą do budowania 
coraz mocniejszych fundamentów 
socjalizmu i likwidowania ele- 
mentów kapitalistycznych aż do 
przejścia do społeczeństwa bezkla- 
sowego, Maurycy Jaroszyński 
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w sidłach dolarowego imperializmu 


I 


Imperialiści amerykańscy chcą po- 
śpiesznie dostarczyć sprzętu wojen- 
nego Francji. Rzekomo dla obrony 
Francji. w jej własnym interesie. 
Tak twierdzi cała imperialistyczna 
prasa w USA, w tym samym duchu 
stara się cddziaływać na opinię pu- 
bliczną we Francji prasa reakcyjna, 
rządowa, gaullistowska. A więc cho- 
dz: podcbno o cbrónę Francji. Pyta- 
nie tylko, przed kimże to ma się 
bronić Francja? Chyba nie zagrażają 
jej inne kraje zmarshallizowane, któ- 
rych rządy spełniają usłużnie dyrek- 
tywy mocodawców z USA. A może 
przeciw Niemcom, co miałoky swe 
uzasadnienie, skoro Francja już trzy- 
krotnie w ciagu kilku pokoleń do- 
świadczyia grozy najazdu niemieckie- 
go, skora dzisiaj na terenie Niemiec 
Zachodnich odżywa w pełni niemiec- 
ki militaryzri i szowinizm, skoro 
notoryczni zbrodniarze wojenni wy- 
piynęli tam znowu na powierzchnię 
1 mogą swobodnie rozwijać swą dzia- 
łalncsć, nie obwijając nawet w baweł- 
nę agresywnych, rewizjonistycznych 
tendencji. Ałe przecież owe elementy 
niemieckie rzogły dzisiaj podnieść na 
nowo głowy tylko dzięki protekcji 
i poparciu Anglosasów; przecież owi 
magnaci przemzsłowi i militaryści 
nieinieccy uchodzą dzisiaj za natural- 
sejuszników anglosaskich i są 
najgcrliwszymi wykonawcami dyrek- 
tyw z Wal! Street! Któż więc zagra- 
ża Francji? Na to pytanie kłamią 
bez zająknienia wszyscy  pismacy 
realicyjni USA, Francji i innych kra- 
jów zmarshaliizowanych: ZSRR! 
Właśnie ZSRR, który na każdym 
kroku potwierdza słowem i czynem, 
że pragnie pokoju, który stale dema- 
skuje akcje podżegaczy wojennych, 
który jest dzisiaj główną ostoją obo- 
zu światowego poxoju, który w peł- 
ni respektuje niepodległość i suwe- 
renncść innych narodów! Kłam- 
stwem chcą reakcyjni pismacy zama- 
skować zagreżenie Francji przez mi- 
litaryzm arnglo-amerykański i zacho- 
dnio-niemiecki. 


Kłamstwo, oszczetstwo — tak wi- 
deczne, tak jawne, że odrzucają je 
z pcgardą masy ludowe Francji. Nie 
dadzą się już dzisiaj zbałamucić fał- 
szywym „obrońcom interesów naro- 
du francuskiego, 
że prawdziwych przyjaciół Francji, 
jej niepodległości i suwerenności na- 
leży szukać całkiem gdzie indziej, 
właśnie w światowym obozie poko- 
ju, którego podporą jest — ZSRR. 
W tej też świadomości prowadzą 
dzisizj masy ludowe z całą zaciętoś- 
cią, z determinacją i pceświęceniem 
na swoim terenie walkę o pokój, 
przeciwstawiając się rodzimym i ob- 
cym wrogom pokoju, którzy chcieliby 
Francję zamienić na wielki arsenał 


C. A. STEPANIAN 


bo wiedzą dobrze, * 


zbrojny, na bazę agresji do wojny — 
przeciwko siłom pokoju. 

Słowo: pokój, powtarzane dzisiaj 
z entuzjazmem przez masy pracujące 
całego świata, wyraz najgłębszych 
tęsknot i pragnień milionów ludzi 
napawa wściekłością i przera- 
zeniem imperialistów amerykańskich 
jak też powiązanych z nimi interesa- 
mi nionopolistów krajów zmarshalili- 
zowanych, gdyż boją się nieuchron- 
nego bankructwa, boją się zwycięs- 
kiego pochodu socjalizmu, drżą z 
obawy o swe krociowe fortuny, nie 
chcą się wyrzec zysku. Imperiałiści 
nie mogą żyć bez wyzysku mas ludo- 
wych, bez ucisku kolonialnego, bez 
ustawicznych zbrojeń, podżegania 
wojennego i — wojny. Stąd też tak 
panicznie boją się pokoju. Stąd też 
czynią przygotowania do nowej 
wojny światowej, łudząc się, że na 
tej drodze — chociaż na krótko — 
odroczą swe ostateczne bankructwo. 

Naród francuski przeciwstawia się 
stanowczo planom podżegaczy wojen- 
nych wciągnięcia Francji w awantu- 
rę wojenną. Klasa robotnicza fran- 
cuska stara się na każdym kroku 
pokrzyżować akcję agresorów wojen- 
nych, międzynarodowych „handlarzy 
śmierci", którzy na krwi ludzkiej 
dobijają się zysków i fortun. Wszyst- 
kie postępowe czynniki Francji, z 
Komunistyczną Partią Francuską na 
czele, z niezwykłą odwagą i stanow- 
czością demaskują ciemne plany 
amerykańskich  podpalaczy i ich 
francuskich pełnomocników, znajdu- 
jących się dzisiaj — dzięki poparciu 
międzynarodowego kapitału — u ste- 
ru rządów we Francji. 


II 


Gabinety francuskie w ostatnim 
czasie zmieniały się często. Ale — 
od czasu wyeliminowania komuni- 
stów z rządu, tj. od maja 1947 r. — 
zmiany te nie miały znaczenia istot- 
nego. W kcńcu rzeczą na ogół obo- 
jętną jest, czy na czele rządu stoi 
prawicowy socjalista z SFIO, czy 
chadek z MRP, czy wreszcie któryś 
z radykałów. Wszyscy oni są wyko- 
nawcami woli imperialistów amery- 


kańskich, choć nieraz próbują to 
starannie ukrywać. Wszyscy ci po- 
litycy tzw. „trzeciej siły“ znajdują 


się u steru rządów we Francji dla 
tego, że to jest potrzebne dyrygen- 
tom z Wall Street. A potrzebne jest 
jeszcze wciąż celem  bałamucenia 
opinii publicznej we Francji, celem 
akcji rozłamowej wśród mas pracu- 
jących francuskich, celem zwalczania 
w pierwszym rząśzie — komunistów, 
których programem jest oddanie 
władzy we Francji rządowi Unii De- 
mokratycznej, który by reprezento- 
wał prawdziwe interesy narodu fran- 
cuskiego. Potrzebne jest zresztą tylko 


Z ZAGADNIEŃ 


Wojna, którą rozpoczęły Niemcy 
hitlerowskie, zgcdnie z naukową 
przepowiednią tow. Stalina, zakoń- 
czyia się całkowitą klęską imperia- 
listycznych agresorów. 

Druga wojna światowa, obfitująca, 
jakı każde większe starcie zbrojne, 
w mnóstwo przypadków, przebiegła 
na cgół całkowicie prawidłowo. Ale 
burżuazyjni działacze poiityczni i 
wojskowi nie zrozumieli praw rozwo- 
ju drugiej wojny światowej, nie zro- 
zumieli ich busrżuazyjni filozofowie. 

Wo tym kryje się jedna z przyczyn 
nielicznych ouwiadczeń 0 „cudach', 
dokcaywującyca się rzekomo w cza 
sie wojny. ©dzw.crciadlając takie 
nastroje „New York Posi" pisał: „A- 
by ocalić czerwcenych od grożącej im 
w najbliższym czasie klęski, konie- 
czny jest cud, podobny do cudów bi- 
blijnych". 

Na począttu drugiej wojny świa- 
towej w zwiazku z wielkimi sukcesa- 
mi armii hitlerowskiej w Europie 
zachodniej z£ vi zię świaderaie, czy 
też nieświadomie mit o „niemieckimn 
cudzie", o niezwyciężonych wojskach 
faszystowskich, 

Gdy Armia Radziecka odwróciła 
bieg wojny. nowi „prorocy”' zeczęli 
krzyczeć o „niecczekiwanym cudzie 
Rosjan“, o „niezrczumiałych tajni- 
kach Sowietów". W rzeczywistości 
sprawa, oczywiście nie polega na 
„cudach“, ale na szczególnych pra- 
wach rozwoju tej wojny, znakomicie 
wyjaśnionych przez towarzysza Sta- 
lina przede wszystkim w twicrazen:u 
o czynnikach wojny działających 
przejściowo i stale. 

To twierdzenie stalinowskie jest 
rezultatem nie tylko wszechstronnej 
i głębokiej anulizy, oraz uogólnienia 
doświadczeń drugiej wojny śrwsiato- 
wej, zwiaszcza deświadczeń wojny 
narodowej, Związku Radzieckiego, 
ale również rezuitatem teoretycznego 
rozpracowania spuścizny całej po- 
przedniej myśli wojskowej. 

Wszystkie poglądy teoretyków 
burżuazyjnych odnośnie warunków 
zwycięstwa w wojnie świadczą jedy- 
nie o ich reakcyjnej treści i klaso- 
wym ograniczeniu. 

Pseudonaukowość tych poglądów, 
opartych na reakcyjnym, idealisty- 
cznym światopoglądzie, przejawia się 
przede wszystkim w próbach spro- 
wadzenia wszystkich warunków zwy- 
cięstwa do subiektywnych czynników 


*) Rozdział z art. C. A. Stepaniana 
„Razwitie J. W. Stalinym. waprosow 
istoriczeskowo materializma w pie- 
riod Wielikoj Otieczestwienroj woj- 
ny“. — Woprosy Filosofii“ Nr. 2. 
159: 


wojny, wyjaśniając tajemnicę zwy- 
cięstwa „nadludzką intuicją wodza“. 
Teoretycy burżuazyjni nie doceniają 
lub w ogóle negują decydujące zna- 
czenie obiektywnych czynników, ma- 
terialnych przesłanek zwycięstwa. 

"Tymczasem historia wojen wyka- 
zuje, że żadna sztuka wodzowstwa 
nie zapewnia trwałych i długotrwa- 
łych zwycięstw, jeśli nie opiera się 
na zrozumieniu  cbiektywnych wa- 
runków i materialnych czynników 
wcjny. Los Napoleona, nie mówiąc 
już o takich pigmejach jak Wilhelm 
i Hitler, jest (tego bezsprzecznym 
dowcdem. 

Nienaukowość interpretacji warun- 
ków zwycięstwa w wojnie ujawnia 
się także w przyznaniu decydującej 
reli przestrzeni oraz w uznaniu auto- 
matycznego, decydującego znaczenia 
przewagi zasobów ekonomicznych i 
liczebności rezerw ludzkich, w ślepej 
czci dla techniki wojennej. 

We wszystkich tych próbach okre- 
ślonia warunków zwyciestwa rzuca 
się w oczy jednostronność, nieumie- 
jetność wszechstronnego  rozpatrze- 
nia zagadnienia, uwzględniania 
wszystkich czynników w ich cało- 
kształcie, a przede wszystkim nieu- 
micjętność ujęcia ich w związku z ist- 
niejącym ustrojem społeczno - poli- 
tycznym i celem politycznym woju- 
jących państw. 

Takie podejście jest charaktery- 
styczne nawet dla tych burżuazyj- 
nych uczonych i polityków, którzy 
mówią o olbrzymiej roli czynnika 
moralnego w wojnie, 

Wystarczy powiedzieć, że burżua- 
zyjni teoretycy wojny nigdy nie roz- 
patrywali ducha moralnego wojska 
w związku z charakterem ustroju 
społecznego, wewnętrzną i zewnętrz- 
ną polityką państwa, charakterem 
wojny i jej celami. Już ta jedna oko- 
liczność wyłącza możliwość słusznej 
oceny roli czynnika moralnego w 
wojnie, ponieważ występowanie i 
działanię a w konsekwencji — zna- 
czenie tego czynnika nie jest jedna- 
kowe w rozmaitych warunkach spo- 
łecznych, w wojnach sprawiedliwych 
i niesprawiedliwych. 

Żaden z teoretyków burżuazyjnych 
nie rozumie decydującego wpływu 
celów politycznych na stan moralny 
wojska. W ich poglądach na zagad- 
nienie wojny odz%ierciadla się chaos 
i dowolność, które panują w bur- 
żuazyjnej nauce, odnośnie pojmowa- 
nia całokształtu życia spolecznego. 

Ideologowie proletariatu Marks i 
Engels, którzy stworzyli prawdziwą 
naukę o społeczeństwie, po raz pierw- 
szy słusznie postawili także sprawę 
czynników zwycięstwa w wojnie. 


do czasu, gdyż imperialiści między- 
narodc i mają w zanadrzu jeszcze 
inne elementy we Francji, gotowe do 
wysługowania się ich planom — a to 
otwarty obóz reakcji francuskiej, z 


kandydatem na dyktatora, genera- 
łem de Gaulle na czele. 
Nie należy zresztą sądzić, aby 


między. ludźmi rządowymi a otwartą 
reakcją gaullistowską istniała jakaś 
przepaść nie do wypełnienia. W isto- 
cie bowiem, niezależnie od takich 
czy innych różnic, z których naj- 
istotniejszą jest chyba sama dla sie- 
bie walka o władzę i związane z tym 
korzyści, łączy dzisiejszy obóz rządo- 
wy z tzw. opozycją prawicową (par- 
tią gaullistowską — R.P.F.) wspól- 
na nienawiść do prawdziwej lewicy 
francuskiej, gdyż jedne i drugie ele- 
menty bronią interesów kapitalistycz- 
nych we Francji i zwalczają słuszne 
postulaty klasy robotniczej, domaga- 
jacej się polepszenia warunków by- 
tu. Tej istoty rzeczy nie mogą pokryć 
żadne rozgrywki taktyczne między 
partiami rządowymi a prawicą 
gaullistowską. Praktyka bowiem wy- 
kazała, że — gdy chodziło o zwalcza- 
nie komunistów — wówczas znajdo- 
wali zawsze jakoś język porozumie- 
wawczy z gaulłistami tak chadecy 
czy radykali jak i prawicowi socja- 
liści spod znaku Bluma, Ramadiera 
czy Mocha. Wystarczy przypomnieć, 
że taki np. Jules Moch, jako minister 
spraw wewnętrznych, zaznaczył do- 
statecznie wyraźnie swą działalność 
jako reprezentant polityki represyj 
wobec klasy robotniczej, metod terro- 
rystycznych stosowanych m. in. wo- 


bec robotników polskich i w ogóle 
postępowych żywiołów emigracyj- 
nych. 

III 


Ta faktyczna współpraca różnych 
odłamów reakcji francuskiej zazna- 
czyła się ostatnio szczególnie wyra- 
źnie. Od kilku miesięcy stoi na czele 
rządu francuskiego Georges Bidault, 
przedstawiciel chadeków (MRP), któ- 
ry zresztą już w r. 1949 wypowiadał 
się niedwuznacznie za współpracą 
z de Gaullem. Nic dziwnego, że taki 
szef rządu  ośmiela zwolenników 
„generała z wąsikiem“ do coraz 
5mielszych poczynań. 

Niedawno prasa postępowa fran- 
cuska przyniosła szereg rewelacyj na 
temat przygotowań gaullistów do za- 
machu stanu. Wedle tych informa- 
cji generał Billotte, który ostatnio 
powrócił z Ameryki, miałby opuścić 
szeregi armii, aby poświęcić się cał- 
kowicie przygotowaniom  zamacho- 
wym. Spiskowcy plańują wprowadze-- 
nie gen. Gaulle'a do Pałacu Elizej- 
skiego — na miejsce dotychczasowe- 
go prezydenta republiki V. Auriola, 
do czego wstępem miało być skom- 
promitowanie prezydenta przez za- 
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mieszanie go w aferę generałów Re- 
versa i Masta: afera ta, znana pod 
nazwą „skandalu generałów“ czyli 
„afery czekowej"”, od niejakiego cza- 


su stanowi przedmiot szczególnego 
zainteresowania francuskiej opinii 
publicznej. Nie wchodząc tutaj w 


szczegóły zaznaczymy tylko, iż cho- 
dzi o aferę korupcyjną na ogromną 


skałę — wedle oceny niektórych do- 
równywującą słynnej aferze panam- 
skiej — w związku z wojną kolo- 


nialną francuską w Vietnamie, z ob- 
sadą tamże  naczeinych stanowisk 
w zarządzie francuskim, z operacja- 
mi handlowo - dewizowymi zaintere- 
sowanych firm francuskich i w koń- 
cu osadzeniem w Vietnamie mario- 
netkowego „władcy”, ekscesarza 
Bao-Dai, przeprowadzonym przez 
koła rządowe francuskie w złudnej 


nadziei osłabienia wpływów rządu 
narodowo - wyzwoleńczego ruchu 
vietnamskiego, któremu przewodzi 


Ho-Chi-Minh. Ujawnione dotąd ma- 
teriały wykazały, iż znani generało- 
wie bynajmniej nie gardzili prezen- 
tami, a politycy różnych partii w iej 
czy innej formie brali łapówki od 
agenta owego  Bao-Dai, aferzysty 
Van-Co: różnych, dokładnie biorąc 
wszystkich partii — z wyjątkiem 
partii komunistycznej! Członkow:e 
partii gaullistowskiej (RPF) również 
są zamieszani w tę niebywałą aferę 
korupcyjną: Niemniej prasa -gaulli" 
stowska starała się wyzyskać całą 
sprawę: przez skompromitewanie 
przede wszystkim prezydenta Aurio- 
la. Dziennik „gaullistowski* „Carre- 
four“ wcale wyraźnie wskazywał na 


Wiec robotniczy w Lille 


to, że w aferę wmięszany jest bez- 
pośrednio syn prezydenta, Paul Au- 
riol. Z kancelarii prezydenta wyszło 
wyjaśnienie, stwierdzające, że ani 
prezydent ani jego syn nie micii 
bezpośrednich kontaktów z jednym 
z „bohaterów“ afery, niejakim Peyré. 
W związku z tym przedstawiciel ko- 
munistów w komisji śledczej paria- 
mentarnej Kriegel-Vałrimont zauwa- 
żył słusznie (na łamach „Humanité“ 
z dnia 16 marca b. r.), że jest to wy- 
jaśnienie nie zupełnie przekonywu- 
jące, gdyż właściwszym posunięciem 
byłoby po prostu wytoczenie dzien- 
nikowi „Carrefour' skargi o oszczer- 
stwo. Jakoś za wiele w tym wszyst- 
kim niedomówień! Faktem jest, że 
gauliści przechwalają się, jakoby 
tylko od nich zależało, czy prezy- 
dent Auriol będzie skompromitowa- 
ny w związku z powyższą aferą. 
Wedle informacyj dzienników ,„Hu- 
manité“ i „Libération“ gaullistowscy 
zamachowcy cieszą się poparciem 
Stanów Zjednoczonych, które nawet 
miały pono zezwolić na skierowanie 
do Francji wojsk francuskich, znaj- 
dujących się na terenie Niemiec Zs- 
chodnich (w strefie okupacyjnej 
francuskiej), aby mogły one odegrać 
odpowiednią rolę w faszystowskim 
zamachu stanu. Równocześnie dzien- 
nik „Humanité“ opublikował list 
władz partii RPF do członków tejże 
organizacji, pracujących w prefek-. 
turze policji. List ten zawiera in- 


strukcje. w sprawie. prac.: przygata 


wawczych do zamachu sianu, jak teź 
i działań wykonawczych, dotyczą- 
cych pogotowia alarmowego i przej- 


ścia do akcji w pełnym tego słowa 
znaczeniu, tzn. „zlikwidowania grup 
przeciwnika“ (żywiołów postępowych 
i demokratycznych, broniących instye 
tucyj republiki!). 


Wedle dalszych informacji, poda- 
nych przez prasę postępową, sam 
premier Bidault sprzyja planon 


gaullistów. W nagrodę za życzliwą 
postawę miałby on otrzymać w przy- 
szłym rządzie stanowisko ministra 
spraw zagranicznych; dla generała 
Billotte znałazłby się portfel — mi- 
nistra obrony narodowej. 


Jeśli chodzi o rolę premiera Bi- 
dault wystarczy ograniczyć się do 
podania kilku faktów. A więc Bidau:t 
niedawno wystąpił w St. Etienne — 
mając przy boku mera miasta, gaulli- 
stę, który premiera szczególnie ho- 
norował — z mową, w której gwał- 
townie zaatakował strajkujących ro- 
botników (domagających się całkiem 
słusznie minimalnej poprawy swego 
bytu), biorąc w obronę kapitalistów 
i zapowiadając represje wobec robot. 
ników. Tenże Bidault skierował nie- 
dawno przeciwko  strajkującym ro- 
botnikom zmotoryzowany oddział 
wojska, chcąc wyraźnie sprowoko- 
wać starcie i uzyskać pretekst do 
dalszej akcji represyjnej. Tenże Bi- 
dault świadomie zbagatelizował re- 
welacje pism postępowych o spisku 
gaullistowskim, równocześnie zaś sta- 
rał się widocznie osłonić zamiesza- 
nych w „aferę czekową' polityków 
z obozu rządowego i RPF. Tenże Bi- 
dault wreszcie wysunął ostatnio w 
imieniu rządu projekt praw terrory- 


STALINOWSKIEJ TEORII WOJNY *) 


W całkowitej zgodzie o materiali- 
stycznym pojmowaniu historii klasy- 
cy marksizmu - leninizmu uczą, że 
zwycięstwo w wojnie zostaje osiąg- 
nięte dzięki współdziałaniu dwoja- 


kiego rodzaju sił — obiektywnych 
i subiektywnych, materialnych i du- 
chowych. 


Ta jednolita teoria została wyra- 
żona w znanych tezach Lenina i Sta- 
lina o tym, że wojna jest wszech- 
stronnymi wypróbowaniem wszyst- 
kich materialnych i duchowych sił 
każdego narodu i społeczeństwa, i że 
próbę tę wytrzymują te państwa, któ- 
re okazują się silniejsze od swego 
przeciwnika w dziedzinie rozwoju i 
crganizacji gospodarki, w dziedzinie 
doświadczeń sztuki wojennej i ducha 
bojowego swoich wojsk, oraz wytrzy- 
małości i jednolitości narodu w cią- 
gu trwania wojny. d 

Opierając się na tej jedynie słusz- 
nej leninowsko - stalinowskiej tczie 
o warunkach zwycięstwa w wojnie, 
nasza partia pod mądrym kierowni- 
ctwem towarzysza Stalina wszech- 
stronnie przygotowała kraj do po- 
ważnych prób współczesnej wojny. 
Urzeczywistnienie stalinowskiej poli- 
tyki uprzemysłowienia kraju i ko- 
lektywizacji gospodarki rolnej, budo- 
wa socjalizmu i rozwój na tej zasa- 
dzie nowych elbrzymich sił napędo- 
wych moralno - politycznej jedno- 
ści narodu radzieckiego, przyjaźni 
narodów, patriotyzmu radzieckiego — 
zapewniły niezwyciężoną potęgę pań- 
stwa radzieckiego. 

Organizacja Armii Radzieckiej, jej 
struktura, nauka wojskowa i sztu- 
ka wojenna — wszystko to było przy- 
gotowane w całkowitej zgodności z 
leninowsko - stalinowską teorią o 
warunkach zwycięstwa we współcze- 
snej wojnie. 

W Wielkiej Wojnie Narodów zde- 
Tzyły się nie tylko dwa systemy spo- 
łeczne, dwa światopoglądy, ale także 
dwie armie o krańcowo różnych sy- 
stemach wojskowych. 

W odróżnieniu od hitlerowskiego 
nacjonalistycznego systemu wojsko- 
wego, u podstawy którego leżały 
pseudonaukowe, awanturnicze plany 
wojny błyskawicznej, system wojsko- 
wy Armii Radzieckiej liczył na mo- 
żliwość przewlekłej, wojny długo- 
trwałej. Wiadomym było, że państwa 
agresywne przygotowywały się do 
wojny przez długi okres, że ostrze tej 
wojny skierowane było przeciw 
pierwszemu na świecie państwu so- 
cjalistycznemu, że wciągnięte zosta- 
ną do niej nie tylko liczne armie 
walczących państw, ale również całe 
narody, że teatrem działań wojennych 
będą nie wąskie i ograniczone prze- 


strzenie, lecz olbrzymie terytoria z 
dziesiątkami i setkami milionów 
mieszkańców, że wraz z burzliwym 
rozwojem techniki bojowej, rozwiną 
się wszechstronnie wszystkie stare i 
nowe rodzaje wojsk itd. 

Towarzysz Stalin rozpracował teo- 
retycznie zasady struktury organiza- 
cyjnej sił zbrojnych państwa radzie- 
ckiego, ustanowił zasady i prawa ra- 
dzieckiej sztuki wojennej. ' 

W całkowitej zgodności z nauko- 
wym  przewidywaniem właściwości 
nadchodzącej wojny partia pod kie- 
rownictwem towarzysza Stalina w 
odpowiednim czasie przygotowywała 
kraj do poważnych i długotrwałych 
prób. 

Towarzysz Stalin uczył, że zadanie 
sztuki wojennej polega na tym, aby 
zabezpieczyć rozwój wszystkich ro- 
dzajów broni, aby doprowadzić je do 
stanu doskonałości i umiejętnie ko- 
ordynować ich działanie. Zgodnie z 
tymi stalinowskimi wytycznymi siły 
zbrojne Z. S. R. R. tworzyły się har- 
monijnie: każdy rodzaj broni osiągał 
wszechstronny rozwój. Szczególną u- 
wagę zwrócono zarówno na takie ro- 
dzaje broni jak lotnictwo, jednostki 
pancerne i, taką siłę uderzeniową, 
jak artyleria, która według określe- 
nia towarzysza Stalina, jest bogiem 
wojny 

Siły zbrojne Niemiec hitlerowskich 
były ogranizowane z myślą o awan- 
turniczym planie wojny błyskawicz- 
nej, jednostronny rozwój w armii 
hitlerowskiej osiągnęły takie rodzaje 
broni jak jednostki pancerne, lotni- 
ctwo, nie doceniano artylerii, piecho- 
ty.  Awanturnicy  hitlerowscy na 
wszystkich skrzyżowaniach mdłym 
głosem krzyczeli o nowych „tajnych“ 
środkach zastosowanych w celu bły- 
skawicznego rozgromienia Armii Ra- 
dzieckiej, Obecnie na tę śliską i nie- 
bezpieczną drogę wkroczyli anglo- 
amerykańscy  podżegacze wojenni, 
grożący światu bombą atomową. 

Imperializm niemiecki musztrował 
swoje wojska, wtłaczając do głów 
żołnierzy i oficerów idiotyczną „ideę“ 
rasistowską o wyższości narodu nie- 
mieckiego nad wszystkimi innym na- 
rodami. Swoją ludożerczą propagandą 
gwałtów, samowoli i nienawiści do 
ludzi — władcy Niemiec  hitlerow- 
skich rozłożyli moralnie swoją ar- 
mię. 

W wyniku tego szkolenia wojsko- 
wego i ideologicznego, hitlerowcy 
stworzyli armię uzbrojoną w nowo- 
czesną technikę wojskową, ale spu- 
stoszoną moralnie, nie posiadającą 
jednolitości 'wewnętrzaej, kierującą 
się zewnętrzną dyscypliną i pozba- 
wioną prawdziwego męstwa; do- 


świadczoną w dziedzinie wojskowej, 
ale niezdolną do wytrzymania długo- 
trwałych prób i osiągnięcia ostate- 
cznego zwycięstwa. Takie były cha- 
rakterystyczne cechy armii hitlerow- 
skiej. Cechy te są właściwe także dla 
współczesnych angielskich i amery- 
kańskich sił zbrojnych. 

Pełna sprzeczności wewnętrznych 
armia hitlerowska zdolna była do o- 
siągnięcia błyskawicznych zwycięstw 
nad drobnymi i średnimi państwami 
kapitalistycznymi, do pokonania 
państw kapitalistycznych. Natomiast 
w wojnie z potężnym państwem socja- 
listycznym armia hitlerowska była 
skazana na klęskę. Stratedzy hitle- 
rowscy, którzy dostali zawrotu gło- 
wy po łatwych zwycięstwach w Euro- 
pie, sądzili, że ze Związkiem Radzie- 
ckim „skończą“ w najkrótszym cza- 
nie. Taka była awanturnicza, bezpod- 
stawna „prognoza“ dowództwa hitle- 
rowskiego i całej kliki churchiłlow- 
skiej z reakcyjnych sfer USA i An- 
gliii które wykazały całą swoją 
nieumiejętność zrozumienia siły i po- 
tęgi nowego ustroju społecznego — 
socjalizmu. 

Towarzysz Stalin jeszcze na samym 
początku wojny przewidział nieu- 
chronną klęskę armii niemiecko-fa- 
szystowskiej, głęboko i wszechstron- 
nie oceniając sytuację. Odróżnił tym- 
czasowe, przejściowe momenty — 
które doprowadziły na. froncie 
wschodnim do iaktycznych sukce- 
sów wroga, do wygrania poszczegól- 
nych bojów — od  pod'i wowych, 
stale działających czynr tów, które 
warunkują zwycięstwa s .rategiazne, 
które decydują o loszch wojny w jej 
całokształcie. Jak wiadomo, w ciągu 
całej wojny hitlerowcom nie udało 
się przerwać radzieckiego frontu 
strategicznego. 

Przejóciowa przewaga wojenna u- 
możliwiła dowództwu hitlerowskiemu 
osiągnięcie zwycięstwa na zachodzie, 
rozbicie słabszych przeciwników. 
Opierając się na swojej tymczasowej 
przewadze wojennej hitlerowcy li- 
czyli na osiągnięcie zwycięstwa tak- 
że na froncie wschodnim. 

Wyliczenia te były oparte na me- 
chanicznym przeniesieniu doświad- 
czenia wojny uzyskanego w Europie 
zachodniej. Hitlerowcom zdawało 
się, że cała różnica między wyprawą 
wschodnią a zachodnią jest czysto 
ilościowa, a nie jakościowa. Ich „,fi- 
lozofia* sprowadzała się do tego, że 
jeśli Polska była rozgromiona przez 
50 dywizji w ciągu 17 dni, a Fran- 
cja — przez 100 dywizji w ciągu 28 
dni, to Z. S. R. R, jako „państwo 
obszerniejsze pod względem geogra- 
ficznym* będzie rozbite przez 170 


dywizji wyborowych w ciągu półto- 
ra miesiąca. 

'Tępota i ograniczenie wodzów hi- 
tlerowskich zostały zdemaskowane 
nie tylko w fakcie, że nie widzieli 
oni podstawowej różnicy między sy- 
stemami społecznymi, państwowymi 
i armiami, które się im przeciwsta- 
wiły na zachodzie i na wschodzie, 
ale także w tym, że nie zrozumieli 
tych nowych właściwości wojny 
współczesnej, które w sposób zasad- 
niczy odróżniają ją od wszystkich 
wojen przeszłości. 

Jak wiadomo, w przeszłości, do 
ostatniego stulecia włącznie, wojny 
były rozgrywane między armiami, 
ludność cywilna przyjmowała w nich 
niewielki udział. Wojny ogarniały 
stosunkowo małe terytoria. W tych 
warunkach, oczywista, decydujące 
znaczenie dla zwycięstwa miała prze- 
waga liczebna zmobilizowaąaej armii, 
zasoby gotowego uzbrojenia i nie- 
spodziewana napaść. 

Dowództwo hitlerowskie chciało 
drogą udoskonalenia tych starych 
„niezmiennych“ metod prowadzenia 
wojny osiągnąć zwycięstwo w wojnie 
ze Związkiem Radzieckim. 

Było to jedną z przyczyn tego, że 
dowództwo hitlerowskie nie' wniosło 
niczego nowego do sztuki wojennej, 
chociaż pyszniło się swoimi „sukce- 
sami“, wyobrażając sobie, że są no- 
watorami w sztuce wojennej. Dog- 
matyzm ten jest charakterystyczny 
także dla całej współczesnej nauki 


burżuazyjnej, w tej liczbie anglo- 
amerykańskiej... 
W odróżnieniu od burżuazyjnej 


ograniczonej nauki wojskowej sta- 
linowska nauka wojzkowa ogarnia 
wszystkie czynniki, związane z pro- 
wadzeniem wojny, wpiywające na jej 
zwycięski wynik, — społeczno-polity- 
czne, ekonomiczne, moralne i woj- 
skowe. Radziecka sztuka wojenna, 
jako część składcwa stalinowskiej 
nauki wojennej, opiera mocno się na 
związku i współdziałaniu wszystkich 
tych czynników. 

Rozwijając twórczo radziecką nau- 
kę o wojnie i jej część składową — 
sztukę wojenną — tow. Stalin roz- 
pracował podstawy aktywnej obrony 
i zasad kontrnatarcia i natarcia, 
współdziałania różnych rodzajów 
broni i techniki bojowej we współ- 
czesnych warunkach wojny, roli 
wielkich mas czołgów i lotnictwa we 
współczesnej wojnie, oraz artylerii 
jako najpotężniejszego rodzaju bro- 
ni. Na różnych etapach wojny %owa- 
rzysz Stalin podejmował słuswme de- 
cyzje, całkowicie uwzglęńmłające 
właściwości sytuacji. 

(dokończenie na str. 3) 
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(Ciąg dalszy ze str. 2) 
stycznych przeciwko ruchowi robot- 
niczemu. 


Nasuwa się siłą rzeczy pytanie za- 
sadnicze: dla kogo właściwie pracu- 
je Bidault? W zestawieniu z poprzed- 
nimi faktami odpowiedź jest jasna. 
Oczywiście, pracuje dla de Gaulle'a 
i RPF, gdyż jedyną przeszkodą 
istotną dla zamachowców jest klasa 
robotnicza, zorganizowana, czujna, 
świadoma ścisłego związku między 
obroną swych praw a polityką poko- 
ju i wolności. Nie może przecież oca- 
lé republiki przed zamachowcami 
ten , kto przeciwstawia się słusznym 
postulatom klasy robotniczej, kto 
przygotowuje przeciwko niej akcje 
terrorystyczne, kto pokrywa korup- 
cje i osłania przestępców przed za- 
służoną karą. Kto tak czyni, ten w 
istocie działa po myśli zamachow- 
ców, ten sprzyja wrogom republiki 
i wolności. 

Ujawnione afery korupcyjne obna- 
żyły całą zgniliznę kół kapitalisty- 
cznych francuskich, -odsłoniły kulisy 
gry interesów, toczącej się w związ- 
ku z „brudną wojną* w Vietnamie. 
W interesie oczyszczenia atmosfery 
życia politycznego we Francji jest 
napiętnowanie wszystkich wmiesza- 
nych w te afery elementów, jest — 
o ile to możliwe w obecnych warun- 
kach — przykładne ich ukaranie. Te- 
go domaga się cała postępowa opi- 
nia francuska, komuniści w pierw- 
szym rzędzie. Sprawa wymaga tym 
większej czujności, gdyż chodzi o to, 
aby w istocie dojść do sedna praw- 
dy, nie oszczędzając nikogo, nie do- 
puszczając zarazem do skierowania 
śledztwa na boczne tory. Wiele oznak 
bowiem wskazuje, że gaullistom cho- 
dzi tylko o częściowe odkrycie rąb- 
ka tajemnicy, o skompromitowanie 
niektórych ludzi z obozu rządowego, 
o wyzyskanie zresztą sprawy dla 
swoich celów. Jako przestroga mogą 
tutaj posłużyć wypadki roku 1934, 
kiedy to ujawnienie skandali finan- 
sowych mialo posłużyć  faszystom 
francuskim do uchwycenia władzy w 
swe ręce, czemu jednak przeszkodzi- 
ła zdecydowana postawa klasy robot- 
niczej. Tak i dzisiaj, faszyści pragną 
wyzyskać skandale polityczno-finan- 
sowe, kompromitujące generałów i 
polityków, celem wprowadzenia dy- 
ktatury — jako rzekomo jedynego 
środka zaradczego! Ale i dzisiaj ich 
rachuby będą przekreślone. Dema- 
skując z całą dokładnością tak prze- 
kupnych jak i przekupujących, przy- 
wódcy robotniczy chcą wykrycia ca- 
łej prawdy, nie pozwalając na pozo- 
stanie w cieniu również i zamiesza- 
nym w aferę korupcyjną członkom 
RPF: chodzi o oczyszczenie atmosfe- 
ry życia politycznego Francji, ale 
takie kompletne, bez niedomówień, 
bez reszty. Korupcja w szeregach 
gaullistowskich nie będzie oszczę- 
dzona! ZAM” 
IV 
Wyjaśnienia wymaga jeszcze tak- 
tyka prawicowych socjalistów w to- 
ku ostatnich wydarzeń politycznych 
we Francji. Otóż w początkach lu- 
tego br. socjaliści ustąpili z rządu. 
Formalnie motywowali swój krok od- 


mową większości rządowej „dania 
satysfakcji robotnikom”, czyli za- 
spokojenia ich najsłuszniejszych po- 
stulatów. W istocie zaś SFIO zwal- 
czała w Zgromadzeniu Narodowym 
projekty komunistyczne, zmierzające 
do rzetelnej poprawy doli robotnika 
francuskiego. Socjaliści głosowali na- 
stępnie za ratyfikacją umowy fran- 
cusko - amerykańskiej o „pomocy 
wojskowej“, która oznacza uwikłanie 
Francji w plany wojenne imperiali 
stów z USA! Jakże więc wyjaśnić tę 
podwójną grę?? Sprawa jest całkiem 
jasna. Dotychczasowa akcja blumi- 
stów na terenie parlamentarnym, 
która upływała pod znakiem słów 
„lewicowych“ i czynów „prawico- 
wych“, czyli polegała na osobliwej 
ekwilibrystyce między teorią a prak- 
tyką, nie dawała już rezultatu: po 
prostu nikogo nie mogła już obała- 
mucić. A więc socjaliści postanowi- 
li zmienić taktykę. Wobec niewątpli- 
wego wzrostu w całym kraju ruchu 
jedności robotniczej, wobee narasta- 
nia wpływów i powagi partii komu- 
nistycznej wśród mas robotniczych, 
socjaliści uznali za konieczne zaję- 
cie wygodniejszych pozycji celem 
dalszego świadczenia usług, w miarę 
możności, planowi Marshalla i pakto- 
wi atlantyckiemu. Pozostali tym czym 


byli dotąd: lojalnymi sojusznikami 
burżuazji i agentami  imperialistów 
amerykańskich. Ze względów zaś 


taktycznych przeszli do innej roli, 
niby to występując w roli krytycznej 
opozycji, w istocie pełniąc nadal mi- 
się rozbijania jedności ruchu robot- 


niczego i szerzenia zamętu w kra- 
ju — celem osłabienia wpływu ko- 
munistów. 


Socjalista R. Verdier w dzienniku 
„Populaire" ‘(z dnia 6.I1. br.) napi- 
sał z zadziwiającą szczerością: „Prze- 
wódcy socjalistyczni odmawiają przy- 
kładania ręki do takiej polityki eko- 
nomicznej i społecznej, która — do- 
prowadzając do zwątpienia klasę ro- 
botniczą — może właśnie być wodą 
na młyn dla komunistów* Przynaj- 
mniej szczere wyznanie. Walka z ko- 
munistami, prawdziwymi obrońcami 
klasy robotniczej, jest głównym za- 
daniem socjalistów francuskich, któ- 
rzy konsekwentnie pełnią wyznaczo- 
ną im w planach imperialistów ame- 
rykańskich funkcję rozbijania jedno- 
ści ruchu robotniczego, osłabiania 
tego ruchu, a więc wysługują się in- 
teresom monopolistów. Zmienia się 
taktyka, cel pozostaje ten sam. 


V 
W ostatnim czasie imperialiści 
amerykańscy podjęli akcję „uszczę- 


śliwiania”* Francji przez masową wy- 
syłkę sprzętu wojennego na teren 
francuski. Wiadomo, że rządowe ko- 
ła francuskie poddały się już dawno 
kierownictwu amerykańskiemu, włą- 
czając Francję w system  atlanty- 
ckiej koalicji. Od dwu lat idą tran- 
sporty materiałowe celem wyekwi- 
powania oddanych do dyspozycji 
USA lotnisk w Marokku. Materiał wo- 
jenny płynie również do jednego z 
portów w Tunisie, gdyż dostawcy 
amerykańscy i odbiorcy francuscy 


(Dokończenie na str. 4) 


(Dokończemie ze str. 2) 


Dialektycznieęe z uwzględnieniem 
konkretnych okoliczności, tow. Sta- 
lin rozwiązywał problem skojarzenia 
i stosowania obrony i natarcia. W 
pierwszym okresie wojny, kiedy hi- 
tlerowcy posiadali tymczasową prze- 
wagę wojskową (olbrzymia armia 
zmobilizowana i doprowadzona do 
granic, ilościowa przewaga czołgów 
i lotnictwa, niespodziewana napaść 
itd.) tow. Stalin wysunął i zrealizo- 
wał jedynie słuszny plan prowadze- 
nia Wojny Narodowej, który odpo- 
wiadał ówczesnej sytuacji — strate- 
giczną aktywną obronę. Celem tego 
planu stalinowskiego było zmęczenie 
i wykrwawienie wroga, zniszczenie 
jego najlepszych dywizji i równocze- 
śnie zachowanie swojej armii. Zmo- 
bilizowanis i szkolenie nowych rezerw 
do decydującej ofensywy strategi- 
cznej i rozgromienia wroga. Opiera- 
jąc się na rozwoju i wzmoenieniu 
wewnętrznych sił państwa radzie- 
ckiego, tow. Stalin przygotował i 
urzeczywistnił decydującą ofensywę 
strategiczną, która rozbiła wroga. Tak 
w teorii jak i w praktyce stalinow- 
ska nauka o wojnie twórczo prze- 
zwyciężyła zarówno strategię „wy- 
męczenia” jak i strategię „złamania“ 
— dwie metafizyczne koncepcje, ist- 


niejące w całej historii sztuki wo- 
jennej. 
Burżuazyjni teoretycy wojskowi 


uważają te dwie metody prowadzenia 
wojny za wieczne i niezmienne. W 
drugiej wojnie światowej te jedno- 
stronne formy strategii zostały w 
pełni wyrażone przez francuską i hi- 
tlerowską doktrynę wojenną. 


Francuscy burżuazyjni stratedzy 
wojenni niewspółmiernie przesadzali 
znaczenie siły obronnej i, niedocenia- 
jąc nowych, stale wzrastających mo- 
żliwości ofensywy, stawiali na bier- 


ne, obronne zasady prowadzenia woj- 
ny tzn. na „wymęczenie”. 
„Wojacy' hitlerowscy, nie docenia- 
jąc siły obrony i przesadzając z si- 
łą natarcia, liczyli na wojnę błyska- 
wieczną, tzn. na „zniszczenie“. 
Zacofany francuski system wojen- 
ny i awanturniczy system hitlerowski 
nie wytrzymały próby współczesnej 
wojny. Mieszaniną eklektyczną tych 
dwóch metod prowadzenia wojny by- 
ły i są angielskie i amerykańskie do- 
ktryny wojenne. Tylko radziecki sy- 
stem wojenny, oparty na dokładnej 


znajomości rozwoju społecznego, o- 
kazał się najbardziej postępowym, 
całkowicie odpowiadającym warun- 


kom wojny współczesnej. 

Filozofia marksistowsko - leninow- 
ska wymaga prawidłowego odzwier- 
ciadlenia rzeczywistości, dokładnej i 
obiektywnej oceny powstałej z kon- 
Kkretnej sytuacji historycznej z umie- 
jętnego połączenia wszystkich form 
walki. Te najważniejsze wymogi ma- 
terializmu dialektycznego są punk- 
tem wyjścia dla radzieckiej sztuki 
wojennej, rozpracowanej przez towa- 
rzyszą Stalina. 

Wyjaśniając zasady i prawo radzie- 
ckiej sztuki wojennej, tow. Stalin pi- 
sal: „Sztuka. prowadzenia wojny w 
warunkach współczesnych polega na 
tym, aby, opanowując wszystkie for- 
my wojny i wszystkie osiągnięcia 
nauki w tej dziedzinie umiejętnie łą- 
czyć je lub w odpowiednim czasie 
stosować tę lub inną z tych form w 
zależności od okoliczności“. 

Jak wiadomo awanturnicza strate- 
gia dowództwa hitlerowskiego nie 
doceniała siły i możliwości przeciw- 
nika, a przeceniała swoje siły. Te za- 
sadnicze wady są charakterystyczne 
także dla strategii obecnych ame- 
rykańskich i angielskich podżegaczy 
wojennych. diein): 
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Lat temu dwieście, we wsi De- 
derkały Wielkie na Wołyniu (myl- 
nie przyjmowano, że w wojewódz- 
twie sandomierskim w Niecisłowi- 
cach, dokąd przeprowadzili się ro- 
dzice i wieś trzymali w dzierżawie!, 
1 kwietnia 1750 roku urodził się 
Hugo Kołłątaj. Jego to dwusetną 
rocznicę urodzin obchodzić będzie w 
najbliższym czasie Polska Ludowa 
i postępowa nauka polska. Trzeba 
stwierdzić, że w dwusetną rocznicę 
urodzin wybitnego reorganizatora 
oświaty i szkolnictwa pod koniec 
XVIII stulecia, reformatora w teo- 
rii i w praktyce, choć żywe jego usi- 
łowania natrafiały na wiele i róż- 
nych przeszkód, współorganizatora 
ruchu refcrmatorskiego miast pol- 
sxich, który doprowadził w 1789 do 
utworzenia Związku Miast bronią- 
cych dawnych praw miejskich i wal- 
czących o nową pozycję ustrojowo- 
syołeczną mieszczaństwa, współ- 
twórcy Ustawy Rządowej 3 maja, 
wkrótce potem konspiratora, sku- 
piającego w swej dłoni wszystkie 
nici sprzysiężenia wymierzonego i 
przeciw Rosji carskiej i polskim 
feudaiom, przywódcy |Insurekeji i 
jakobina z 1794 roku, odnowiciela w 
szeregu porywających pism polskiej 
humanistyki słuezej sprawie postę- 
pu, — a wreszcie i rzecznika roz- 
woju szeregu ważnych gałęzi nauk 
z ludoznawstwem i historią na czele, 
stajemy wobec potrzeby najściśiej- 
szego związania jego pism i dzia- 
łań naprawdę z całokształtem sto- 
sunków społecznych. Z całokształ- 
tem stosunków społecznych w naj- 
szerszym słowa tego znaczeniu. Już 
samo długie wyliczenie funkcyj, 
które Kołłątaj sprawował, a podej- 
mował je zawsze z pasją, a równo- 
cześnie i poważną wiedzą, wskazuje 
na fakt, że działalność ta była na 
wskroś spoleczna. Wiązała się ze 
wszystkim tym, co było wówczas 
w Polsce postępowe i patriotyczne. 
Wiązała się z cała, wielką walką 
o nowe życie, walką wymierzoną 
nade wszystko przeciw starym auto- 
rytetom Kościoła, tzn. Watykanu i 
wyższej hierarchii kościelnej w Pol- 
sce, ale także i świętej teologii w 
rauce i oświacie z jednej strony, 
a z drugiej przeciw polskiemu moż- 
nowładztwu. 


Stawiając tego rodzaju postulat— 
nie tradycyjnego opisywania życia 
i nie referowania pogladów, ale do- 
głętnego powiązania człowieka, pi- 
sarza i działacza, jego twórczości 
i działań z całokształtem stosunków 
społecznych, z przełomem, który w 
Polsce podówczas zachodził, staje- 
my równocześnie wobec wielkiego 
problemu. Jest on pierwszym z tych, 
które składają się, jak sądzę, na 
problematykę „roku Kołłątajowskie- 
go“. Oto nasuwa się konieczność 
krytycznego ustosunkowania się do 
dotychczasowego dorobku nauki pol- 
skiej w zakresie wszystkich wcho- 
dzących tu w grę nauk historycz- 
nych, przede wszystkim tzw. trady” 
cyjnie historii politycznej, ale także 
historii prawa, oczywiście także ba- 
dań literackich. 


STAN BADAŃ 


Ustosunkować się krytycznie — 
nie znaczy — wszystko odrzucać. 
Oto w ciągu ostatnich paru miesię- 
cy ukazały się wznowienia dwóch 
cennych prac Władysława Smoleń- 
skiego: „Przewrót umysłowy w Pol- 
sce w wieku XVIII“ i „Kuźnica Koł- 
łątajowska*. Niewatpliwie, każdy z 
badaczy naukowych, oraz także szer- 
szy ogół czytelników nadal skerzy- 
sta wiele z lektury tych dzieł. Jest 
przy tym rzeczą ważną, że oba dzie- 
ła zostały poprzedzone wnikliwymi 
wstępami: pierwsze (Przewrót umy- 
słowy) pióra Władysława Bieńkow- 
skiego, drugie — Żanny Kormano- 
wej. Wstępy te zbliżają dzisiejsze” 
go czytelnika do zagadnień stulecia 
i odpowiednio naświetłają wywody 
Smoleńskiego. 

Jest faktem, że dzieła Smoleń- 
skiego zasługują na uwagę, są wciąż 
niezastąpione, przede wszystkim ze 
względu na zebranie w nich olbrzy- 
miej masy faktów. Analiza jednak 
i uwagi syntetyczne nas już dzisiaj 
zadowolić nie mogą. 

„Kuźnica Kołłątajowska*, to tak- 
że tytuł dokonanego przeze mnie o- 
pracowania wyboru źródeł w „Bi- 
bliotece Narodowej", poprzedzone” 
go dość obszernym wstępem. I ta 
praca nie rozwiązuje wszystkich na- 
suwających się kwestii, zapowiada 
szereg dalszych badań. Wspomnę tyl- 
ko, że, zdaniem krytyki, jest to 
„pierwsze w dziejach Biblioteki Na- 
rodowej opracowanie marksistow- 
skie' (J. Ziomek). : 

W poszukiwaniu wiedzy o przesz- 
łości i polskich tradycjach postępo” 
wych i demokratycznych z tego cza- 
su będziemy sięgać — i słusznie, 
także i do innych autorów dawniej- 
szych poza Smoleńskim. Więc prze- 
de wszystkim do dzieł Wacława To- 
karza. I one jednak budzą szereg 
watpliwości natury zasadniczej, choć 
trzeba stwierdzić, że np. krótki szkic 
'Tokarza poświęcony ogólnemu naś- 
wietleniu postaci księdza Hugona w 
„Wielkiej Encyklopedii Ilustrowa- 
nej* jest obok broszury Bolesława 
Limanowskiego chyba dotąd najlep- 
szym, choć z natury rzeczy tak 
zwięzłym zarysem biograficznym. 
Pragnę zasygnalizować bardzo waż- 
ne wydawnictwo, które zostanie we- 
dług wszelkiego  prawdopodobień- 
stwa podjęte w: „roku Kobłątajow- 
skim“, mianowicie zbiór pomniej- 
szych pism  Tokarza, dotyczących 


końca XVIII stulecia, zwłaszcza wie- 
lu wydarzeń z okresu Insurekcji 
Kościuszkowskiej. Wśród nich uka- 
że się m. in. i wreszcie będzie udo- 
stępniony, ważny szkice Tokarza, po- 
święcony warszawskiemu klubowi 
jakobinów z roku 1749.. Będzie to 
cenne wydawnictwo. 

Niestety, najgorzej przedstawia- 
ja się te prace, które dotąd bywały 
poświęcane bezpośrednio samemu 
Kohłątajowi (poza dziełem Tokarza: 
„Ostatnie lata H. K.“). Ani wielkich 
rozmiarów praca M. Janika, pełna 
naiwności, fałszywej egzaltacji i ide- 
alizacji, ani szereg drobnych bro- 
szur i rozprawek z roku 1912, kiedy 
obchodzono stulecie śmierci Kołłą- 
taja, nie wytrzymują już dzisiaj 
próby krytyki i próby roku 1950. 
Rzuca się to w oczy także z tego 
powodu, że obecny obchód będzie 
suał stanowczo pod zupełnie innym 
znakiem niż poprzedni z roku 1912. 

to dzisiaj chodzi nam o sprawy 
zasadnicze, narodowe i społeczne, 
nie zaś o nieproduktywne spory na 
temat poszczególnych, drobnych u- 
czynków Kołłątaja. Nie chcemy od- 
prawiać nad nim przysłowiowych, 
tak umiłowanych przez historyków 
starej daty ,„„ądów historycznych”, 
ograniczających się zresztą najczę- 
ściej do ocen moralnych. Chcemy 
prawdy obiektywnej o znaczeniu je- 
go twórczości, o jego pozycji w 
dziejach polskiej myśli i walki o po- 
stęp i sprawiedliwość, o wolność 
cziowieka i wolność narodu. 


PRZEŁOM FEUDALIZMU 


W tym celu obchód powinien po- 
służyć przede wszystkim do uchwy- 
cenia charakteru i typu zachodzą- 
cych w Polsce pod koniec XVIII stu- 
lecia przemian o znaczeniu zasadni- 
czym, więc przełamywania się struk- 
tury feudalnej i zaezątków gospo- 
darki kapitalistycznej oraz związa- 
nych z nią ideołogii. Należy zresztą 
pamiętać, że przemiany te nie były 
jednolite, jak nie była jednorodna u 
nas kultura Oświecenia. 

Ukazanie zaś w osobie księdza 
Hugona, w jego pismach, poglądach 
i działaniach tego wszystkiego co 
„typowe musi się łączyć z grun- 
townym przeanalizowaniem wystę- 
pującego w tym czasie zróżnicowa- 
nia i fermentu klasowego. Analiza 
szeregu pism i wystąpień Kołłątaja 
prowadzi nas do stwierdzenia jego 
żywych związków z grupą średniej 
szlachty i mieszczaństwa na grun- 
cie dokonywujących się, wspomnia- 
nych powyżej przemian o znaczeniu 
zasadniczym. Jest przy tym rzeczą 
jasną, że okres drugiej połowy XVIII 
wieku w Polsce nie był okresem wy- 
raźnie wyodrębnionym od poprzed- 
nich i następnych. Gdy z tym co 
„Stare“ podjęły starcie nowe siły i 
stosunki wytwórcze, musiał rozpo- 
cząć się okres przejściowy, okres 
dojrzewania nowych stosunków spo- 
łecznych w łonie starej formacji. 
Kołłątaj i jego współtowarzysze wal- 
ki publicystycznej z „Kuźnicy“, jak 
i współtowarzysze spośród oświeco- 
nych kół burżuazji warszawskiej 
przyczynili się ze swej strony do 
uaktywnienia przemian, rozwijając 
coraz potężniejszy nurt myśli postę- 
powej. A walczono, niedziwna rzecz, 
przede wszystkim z obozem feuda- 
łów, magnatów. Walczono z magna- 
terią jako obozem  wsteczników i 
zdrady narodowej, ale także — i w 
ogólności, co jest może jeszcze waż- 
niejsze, jako grupą społeczną. W 
walce tej były zainteresowane masy 
chłopskie (czas wydobyć na jaw i 
wreszcie choćby 'zewidencjonować 
wszystkie ruchy chłopskie, oddolne, 
w „czasach  stanisławowskich*, o 
których do tej pory napomyka się 
tylko półgębkiem), ale także śred- 
nia i drobna szlachta (Kołłątaj jest 
nie tylko członkiem stanu szlachec- 
kiego, ale w jego ramach członkiem 
konkretnego ugrupowania klasowe- 
go, szlachty właściwie bezrolnej), i 
zbliżone do niej w polskich warun- 
kach górne mieszczaństwo. Jeśli 
chodzi o mieszczan, do ruchu refor- 
matorskiego górnych sfer miesz- 
czańskich dochodził zwołna budzący 
się ruch plebejski (np. strajki cze- 
ladników warszawskich), który sil- 
niej zaznaczył się i w wielu formach 
w toku Insurekcji. 

Kołłataj, bezsprzecznie najruch- 
liwszy wówczas mózg w Polsce, pi- 
sze: „W miarę ogromności możno- 
władztwa naszego nikczemniała i 
niszczała wielkość narodu. Byli u 
nas możnowładcy, darami Rzeczy- 
pospolitej zbogaceni, którzy siłę jej 
zbrojną swoim  przewyższali woj: 
skiem; byli eo swe gońce do obcych 
wysyłali mocarstw. Polak nie lękał 
się wchodzić w układy z zagranicz- 
nymi (dworami) mimo (bez) wiedzy 
własnego rządu, dawał posiłki są- 
siadom, zaprowadzał wojsko prze- 
ciw władzy krajowej albo wsparty 
potęgą któregokolwiek mocarstwa, 
za nie miał dla swej ambicji czynić 
ofiarę i z rządu i z kraju* (z mów 
sejmowych). 

Szczególnie silnie winien być u- 
wydatniony związek Kołłątaja ze 
sprawą miast i mieszczaństwa oraz 
sprawą chłopską i ruchami społecz- 
nymi. Rok  Kołłątajowski winien 
przynieść w tym zakresie konkretne 
prace naukowe, w których w więk- 
szej niż dotąd mierze będą wyzyska- 
ne materiały archiwalne. A szczęś- 
liwie wiele z nich przetrwało ostat- 
nie zniszczenia wojenne i oczekuje 
rozumnego i postępowego badacza. 

Nie znaczy to, by można i by na- 
leżało zapominać o kłasowym uwa- 
runkowaniu poglądów Kolłataja. 
Sam chciał dojść do majątku ziem- 


Hugo Kotłątaj 


skiego i występował w obronie ca- 
łej swej grupy klasowej, tj. śred- 
niej szlachty. Występował tu zna- 
mienny zbieg uwarunkowania sytu- 
acją w kraju i równocześnie przez 
główny kierunek ideowy, który nań 
oddziałał, do którego się zdecydowa- 
nie odwoływał, tj. fizjokrątów. Czy- 
telnicy „Wsi“ przypominają sobie 
fragment cennej pracy Juliana Mar- 
chlłewskiego o fizjokratach w Polsce, 
ogłoszonej w jednym z poprzednich 
numerów. Marchlewski szedł torem 
wytyczonym przez Karoła Marksa 
w jego zarysie doktryń ekonomicz- 
nych. Oto fizjokraci akcentowali 
znaczenie rolnietwa jako najważniej- 
szej gałęzi gospodarstwa narodowe- 
go, ale równocześnie źródła wystę- 
pującej dzięki uprawie ziemi nad- 
wartości dopatrywali się w samej 
naturze, co wychodziło na korzyść 
wielkiej własności. Kołłątaj poszedł 
dalej, silniej od fizjokratów francus- 
kich akcentował znaczenie pracy i 
to nie tylko, jak właściwie rozumia- 
no to pojęcie we Francji na prze- 
łomie stuleci, bardze po mieszczań- 
sku, jako pracy — przedsiębiorczoś- 
ci przemysłowo . kupieckiej, ale 
konkretnej pracy chłopa na roli. 
Niemniej występując w obronie in- 
teresów chłopa, równocześnie silnie 
podkreślał zarówno w wywodach o 
znaczeniu praktyczno - politycznym, 
jak w pracach o charakterze nauko- 
wym, potrzebę utrzymania zasadni- 
czego podziału społecznego na trzy 
„Stany“, tj. właścicieli ziemi spoś- 
ród szlachty i bogatego mieszczań- 
stwa, kupców i rzemieślników, i po- 
zbawionych własności, lecz wolnych 
w ustroju przybierającym cechy ka- 
pitalistycznego, chłopów. 

Tak nakreślony zasięg pomysłów 
reformatorskich nie umniejsza zna- 
czenia jego wystąpień w konkret- 
nych warunkach czasu i miejsca. 
Nie umniejsza faktu, że pomyślane 
jako reformy — w wykonaniu, w 
swej sile motorycznej idee nabiera- 
ły charakteru więcej niż reforma- 
torskiego, bo dawały asumpt do dal- 
szych zmian o znaczeniu zasadni- 
czym. 


ZAGADNIENIE WPŁYWÓW 

Stwierdzony powyżej związek po“ 
glądów i poczynań Hugona Kołłąta- 
ja z sytuacją społeczno - gospodar- 
czą, z układem sił społecznych, z 
fermentem klasowym, nie może o- 
czywista prowadzić do wulgarnego 
ekonomizmu i do przyjmowania me- 
chanicznego determinowania twór- 
czości tego pisarza i działacza pod- 
łożem gospodarczym. W jego poglą- 
dach i działaniach zaznacza się 
zbieg dwóch nurtów, jak zwykle 
zresztą bywa, uwarunkowania sytu- 
acją i uwarunkowania wpływami 
ideowymi. Odbicie sytuacji w umy- 
słowości Kołłątaja nie było wierne 
i jednostronne. Ale też właśnie za- 
sadniczego postawienia wymaga dal- 
szy z kolei problem, mianowicie ko- 
smopolityzmu „czasów stanisławow- 
skich“, zwalezanego przez naszego 
pisarza w sposób bardzo wyraźny w 
rozprawie „Stan Oświecenia w Pol- 
sce“ i odróżnienia tego, co istotnie 
łączyło się z przemianami gospodar- 
czymi i umysłowymi na Zachodzie 
Europy, jak i tego, co przeważało, 
tzn. motywacji wywołanej aktual- 
nym układem sił społecznych. 

Zagadnienie nie jest łatwe, bo 
trudno wątki te ściśle wyselekcjo” 
nować. Jeśli jednak będzie się pod- 
kreślać np. pewien wpływ braci Fi- 
langierich, Kajetana, słynnego pra- 
wnika humanistę i Fernanda, zwo- 
lennika encyklopedystów, a zetknął 
się z z nimi Kołłątaj w czasie swych 
studiów włoskich, to faktem jest, że 
oddziałał na niego związany ze 
wspomnianymi uczonymi prąd umy- 
słowy, rozwijający się w kierunku 
humanitarnym. Był dalej, jak stwier 
dziliśmy już poprzednio, pod uro“ 
kiem teorii fizjokratów, która miała 
„w tym czasie w Polsce z różnych 
może względów u różnych kół, ale 
powszechne wzięcie. 

Jest już jednak dzisiaj faktem, że 
nie należy przesadzać w stwierdza- 
niu wpływów myśli zachodnio - eu- 
ropejskiej na gruncie polskim i że 
nie można wpływów tych uprasz- 
ezać, nie można sprowadzać ich do 


rzekomo jednego nurtu. Już Smo- 
leński słusznie wykazał, że z idei i 
konceptów takiego Jana Jakuba 
Rousseau korzystały w tym czasie 
dosłownie wszystkie polskie ugru- 
powania polityczne. Dlaczego? Bo 
chodziło o pewne ogólne, nieraz o- 
gólnikowe idee, frazeologię lub wy- 
rywane z większego wywodu frag- 
menty, wymowne powiedzenia i o- 
kreślenia. Najwyraźniej nadużywa- 
no autorytetu Jana Jakuba. ` 

Dosyć podobny przypadek zacho- 
dzi z receptą teorii Monteskiusza, 
którą — w końcowym efekcie w U- 
stawie Rządowej 3 maja pokryto 
tylko z zewnątrz rodzimy układ in- 
stytucji i warunkujących je form 
społecznych. 

Równocześnie grutownej analizy 
wymaga stanowisko. wielkiej części 
naszych historyków, którzy w oce- 
nie tych lub podobnych zjawisk zaj- 
mują stanowisko tradycyjnie kosmo- 
polityczne, wyrażające się albo w 
dopatrywaniu się we wszystkich po- 
stępowych zjawiskach tego czasu 
schematycznych zapożyczeń z filo- 
zoficznej myśli Zachodu, albo jak 
ostatnio — nie bez przyczyny ze 
względu na obecną sytuację polity- 
czną — wpływów Kościoła (zna- 
mienny wywód, „Kto zabronił za- 
bijać chłopów w Polsce“ z „Tygod- 
nika .Warszawskiego* sprzed lat 
dwóch), albo i wreszcie — na od- 
mianę — w ciasnym i pustym na- 
cjonaliźmie, głoszącym entuzjasty- 
czną pochwałę odrodzenia narodo- 
wego, które miało zaistnieć w oder- 
waniu od podłoża społeczno-gospe- 
darczego. 


RELIGIA, WATYKAN 
I DUCHOWIEŃSTWO 


Poważny kompleks problemów na- 
suwają sprawy, które można pod- 
ciągnąć pod powyższy nagłówek. 
Niektóre z tyth zagadnień naświet- 
lał ciekawie na łamach „Wsi“ przed 
nie dawnym czasem Łukasz Kurdy- 
bacha (sprawy szkolnictwa). Zesta- 
wiając listę tych problemów stajemy 
wobec konieczności  przeanalizowa- 
nia, które wymaga osobnych jesz- 
cze studiów naukowych, elementów 
materialistycznych, które zaznaczy- 
ły się w pismach Kołłątaja i podob- 
nych mu pisarzy polskich z tego 
czasu. Jeśli chodzi o Kołłątaja, to 
elementy te silnie występują pod 
koniec jego życia w pracach ściśle 
naukowych, więc w obszernym stu- 
dium o „Porządku fizyczno - moral- 
nym“ oraz w studium nad początka- 
mi rodu ludzkiego. Znajdujemy tu, 
jak swego czasu zaznaczył to Lud- 
wik Krzywieki, niewątpliwe założe- 
nia światopoglądu  ewolucjonistycz- 
nego. Ważne jest dalej zagadnienie 
religii. Już w zestawieniu z poprzed- 
nim stwierdzeniem, nie można twier- 
dzić, by poglądy Hugona Kołłątaja, 
jak na ów czas w szczególności, mo- 
gly być ściśle i rygorystycznie orto- 
doksyjne. Na pewno takimi nie by- 
ły. Ale ze względów społecznych za- 
sługuje na uwagę także podkreśle- 
nie dlaczego to nasz pisarz tak sil- 
nie, co rzuca się.w oczy czytelników 
jego prac, odwoływał się jednak do 
religii. Umiał odróżnić zagadnienie 
religii od zagadnienia Watykanu i 
duchowieństwa i to podzielonego na 
wyższe, przeważnie reakcyjne, i niż- 
sze, rekrutujące się spośród drobnej 
szlachty, drobnego mieszczaństwa i 
wręcz plebsu. Nuncjatura papieska 
w Warszawie wespół z szeregiem 
przedstawicieli episkopatu atako- 
wała księdza Hugona i oskarżała go 
w szczególności o to, że propaguje 
rodzaj „kościoła narodowego”, więc 
uwolnienie Polski spod wpływów 
Watykanu. Było w tym trochę racji. 
Ale równocześnie, przy takim stano- 
wisku antywatykańskim i antyepi- 
skopalnym poważne, z zasadniczych 
względów odwoływanie się Kołłąta- 
ja do religii, która — rzecz znamien- 
na — obok teorii fizjokratów — sta- 
nowić ma według jego pism i pro- 
jektów konstytucyjnych drugą pod- 
stawę ustroju,tłumaczy się na grun- 
cie etyki. Odwoływał się Kołłątaj do 
etyki katolickiej poprzez ogólny sy- 
stem religijny, odwoływał się tak, 
jak jeden ze współczesnych pisarzy 

(Dokońdienie na str. 4) 


WIES 


FRANCJA 


(Dakończenie ze str. 3-ej) 


woleli unikać portów w samej 
Francji — z obawy reakcji ludu 
francuskiego przeciw  wyładowaniu 


broni. Ostatnio jednak postanowiły 
przyśpieszyć akcję uzbrojenia swych 
atlantyckich satelitów i zarządziły 
wysyłkę sprzętu wojennego wprost 
do Francji. Sprawy zostały uzgod- 
nione pod koniec stycznia br. między 
rządem USA i Francji w Waszyng- 
tonie, gdzie podpisano układ o „po 
mocy wajskowej'a Wprawdzie układ 
wymagał jeszcze ratyfikacji parla- 
mentu francuskiego, ale przecież — 
wobec pszwności rzędu Bidaulta, że 
życzenie USA będzie wiążące również 
i dla ssejalistćw, także po ich takty- 


cznym wzzofan:u się z większości 
rządowej, gaudliści z radością po- 
witają doziawy wojenne z USA — 
sprawa ta ric budziia poważniej- 
szych "wąs cóci w rządowych ko- 
łach amerykańskich. Niezwłocznie 
tedy przystąpiono w Ameryce do 
akcji P. A. M. (Programme d'Assi- 
stance Militaire) i rozpoczęło lado- 
wać okręty. 

Cała prasa zachodnia reakcyjna 


zaczęła rozpisywać się na temat owej 
rzekcmo bezinteresownej pomocy 
USA dia Erancji. W istocie owa „bez- 
interezowność” wygiąda w tzn spo- 
sób, iż za. dostarczony sprzęt wojen- 
ny. o którego jakości decydują jeď- 
nostronnie Amerykanie i który, we- 
dle oceny ich samych, nie przedsta- 
wia „ostatniego krzyku techniki“, 
musi Francja zapłacić ważnymi su- 
rowcami z metropolii, z Madagaska- 
ru. z kolonii afryzańskich. O bezin- 
teresownocci w znaczeniu material- 
nym nie mia tedy co nawet mówić. 
Tym mniej — w senuzie politycz- 
nym- Dostawy armierykańskie są ści- 
śle zwiazane z rolą, jaką imperiali- 


ści amerykańscy w swych planach 
wyzna ii Francji — rcię „przyczół- 
ka n "wego Koalicji atianiyckiej 


na kcntynencie*. Francja ma byé 
zawneniona na wielki arsenał wojen- 
ny amerykański, ma służyć jako ba- 
za do wojny przeciwko ZSRR. 
Wprawdzie różni eksperci wojskowi 
amerykańscy, angielscy i francuscy 
dyskutują żywo na temat, gdzie na- 
leży przeprowadzić linię frontu w ra- 
zie wojny z ZSRR: czy na Łabie, czy 
dopiero na Renie, czy wreszcie — 
na Pirenejach i wzdłuż wybrzeży an- 
gielskich? Spór ten nie ma kynaj- 
mniej charakteru akademickiego, jak 
by sie pozcernie zdawało. Również nie 
same względy strategiczne odgrywa- 
ją tutaj rcię. Więcej znacznie ważą 
racje, wysuwane przez repiczentan- 
tów różnych grup kartcli, z których 
jedne są zainteresowane w tym, aby 
giówny ciężar produkcji zbrojenio- 
wej — i zysków! — spadł na prze- 
mysi Zagłębia Ruhry, inne pragnę- 
łyby to zadanie wyznaczyć przemy- 
siowi. froncuskiemu, inne wreszcie 
brytyjskiemu. To są jednak szczegó- 
ły, których uzgodnienie nastąpi w 
końcu wadle wskazaú moenopoli amc- 
ryKańsxich. W istocie bowiem decy- 
dującym czynnikiem jest imperia- 
lizm amerykański, który dęży do 
rozpętania wojny —- celem zdobycia 
hegemonii światowej. 


VI 


W mowie swej z dnia 8 lutego br. 
oświadczył przywódca komunistów 
francuskich Thorez: ,„,Burztazja ka- 
pitalistyczna, która uiraciia wszelkie 
poczucie naredowe, liczy tylko na roz- 
petanie zwaitów policyjnych i ter- 
roru faszystcwsenicgo cclem narzu- 
cenia ludowi newyca cf.er, utrzymy- 
wania gicdowych pensji, ziikwiaowa- 
nia ubezpieczeń socjalnych. też 
kontynuowania wcjay z Vieinamem 
i waizguięzia kraju wkiew jego woli, 
w zbrodniczą agiczję przeci: nasze- 
mu przyjacielowi i scjusznikowi — 
Związkowi Radzicckieniu*". 


1>1- 
2x 


'Thorez powiązał tutaj z całą słusz- 
nością dwie sprawy, które ostatnio 
zajmowały opinię publiczną we 
Francji: ratyfikacji układu o „po- 
mocy wojskowej“ i projektów zbrod- 
niczych praw o represjach przeciw- 
ko strajkującym robotnikom francu- 
skim, wniesionych do Zgromadzenia 
Narodowego przez rząd  Bidaulta. 
Broń bowiem amerykańska ma rów- 
nież dopomóc reakcji francuskiej do 
pognębienia mas robotniczych, do za- 
stosowania wobec niej  faszystow- 
skich metod terrorystycznych. Wedle 
jednej z klauzul układu o „pomocy 
wojskowej”, broń amerykańska (któ- 
rej użycie zależy w ogólności od dy- 
spozycji amerykańskich!) może być 
użyta na wypadek tzw. „agresji po- 
średniej”, a więc przeciwko ludowi 
fiancuskiemu pod pretekstem „za- 
burzeń wewnętrznych“, antyrządo- 
wych. Rzecz jasna, że w tym wypad- 
ku chodziło by wcale nie o bezpie- 
czeństwo kraju, ale o utrzymanie ak- 
tualnego reżimu! Reakcja francuska 
zdaje sobie doskonale sprawę z te- 
go, że ma przeciwko sobie większość 
narodu, że wzburzenie mas ludowych 
rośnie nieustannie. Dla tego też 
pragnie się zabezpieczyć przez dosta- 
wy broni z USA. 

Pozycję obecnego rządu francu- 
skiego scharakteryzował trafnie na 
forum Zgromadzenia Narodowego (w 
dyskusji nad ratyfikacją układu o 
„pomocy wojskowej“) deputowany de 
Chamb:un, postępowy katolik: „Znaj- 
dujecie się teraz u boku Czang Kai- 
szeka, który był największyra od- 
biorcą amerykańskiej pomocy woj- 
skowej i liczy teraz na trzecią woj- 
nę światową, by cdzyskać swą posa- 
dę; jesteście u koku waszej własnej 
kreatury Bao-Dai i u boku Tsaldari- 
sa, a mówi się już półoficjalnie o 
zbliżeniu z Franco". 


v 


W marcu br. odbyły się burzliwe 
dyskusje w Zgromadzeniu Narodo- 
wym, w związku z układem o „pomo- 
cy wojskowej“ ʻi rządowymi projek- 
tami praw antyrobotniczych. Posło- 
wie komunistyczni z niezwykłą od- 
wagą i wytrwałością obnażali całą 
ohydę owych ustaw, piętnowali zdra- 
dę interesów narodowych, popełnia- 
ną przez obóz rządowy i inne ugru- 
powania proamerykańskie, przez ca- 
łą burżuazję francuską, chroniącą się 
dzisiaj pod skrzydła imperialistów 
amerykańskich, popierającą  faszy- 
stowskich zamachowców spod znaku 
de Gaulle'a. Zarazem występowali 
jako reprezentanci prawdziwych in- 
teresów Francji, jako  nieugięci 
obrońcy słusznych żadań klasy ro- 
botniczej francuskiej, walczącej o 
poprawę swego bytu, jago najlepsi 
bojownicy obozu, walczącego o po- 
kój i demokrację, o niezależność i 
suwerenność Francji. Poparcie zna- 
leźli jednak tylko u niewielkiej licz- 
by innych posłów postępowych. Wię- 
kszość w Zgromadzeniu Narodowym 
iw Radzie Republiki uchwaliła pro- 
jekty rządowe. 

Nie oznacza to jednak bynajmniej 
końca walki: przeciwnie, to dopiero 
początek nowej jej fazy. Rokotnicy 
francuscy dalej odmawiają przełado- 
wywania broni amerykańskiej w por- 
tach francuskich, robotnicy francu- 
scy dalej prowadzą niezłomną walkę 
z wyzyskiem kapitalistycznym na te- 
renie całej Francji. Mimo wszelkich 
trudności ostateczne zwycięstwo bę- 
dzie po ich stronie. Słusznie napisał 
publicysta Etienne Fajon w dzien- 
niku „Humanité“ (z dnia 14 marca 
br.): 

„Bidault i jego klika mylą się, je- 
śli sądzą, że zbrodnicze prawa są sil- 
niejsze od praw historii. Nic nie mo- 
że powstrzymać dzisiaj walki polity- 
cznej mas przeciwko wojnie, zwycię- 
skiego rozwoju walki o pokój”. 

Kazimierz Piwarski. 


„ROK KDSELLĄTAJGWSKI" 


(Dokońsienie że str. ej) 
z okresu Wielkiej Rewolucji Paweł 
Rabaut, który pizał, że deklara- 


EJa mpr Aw człowiek a UOR 
bywatela to wiaściwie 
nakazy Ewangelii. Dlacze- 


go zaś nie określano tych nakazów 
w ten gbcsób. to anay sfa1cwis- 
ko możnowładztwa i duchowieństwa. 
W jednym z listów pisze Kolłataj: 
„nie społeczeństwo istnieje dla reli- 
gli, lecz religia dia sncieczeństwa'. 
Zdanie bardzo wymowne. 


NAUKA I POLITYKA 

Wychowanek krakowskiej Akade- 
mii chciał u początku już swej zna- 
nej działalności reforvmatcrzkiej 
„tchnąć życie w szkielet przedpoto- 
powego mamuta“ i do — jeśli nie 
wszystkich to wielu starych form 
nauki i nauczania wnieść nową treść. 
Usiłowania te zaznaczyły się w sze 
regu memoriałów, projcztów i kon- 
kretnych reform. Teorię łączono tu 
z praktyką. Kołłątaj rozumiał spo- 
łeczną rolę nauki i nauczania, wal- 
czył w tym zakresie z fanatyzmem, 
obłudą i zacofaniem. Pragnął obję- 
cia tymi reformami wszystkich 
„klas“, jak pisał, mieszkańców. Nie- 
wątpliwie także te zagadnienia be- 
dą obecnie nie tylko poruszone, ale 
zostaną jeszcze głębiej niż dotąd 
przeanalizowane. Z dwóch punktów 
widzenia, raz ze względu na osebi- 
ste zainteresowania nausowe. Kołłą- 
taja, który wypowiedział szereg 
ważkich myśli na temat rozwoju 
szeregu nauk, jak  ludoznawstwa 
(słusznie przypomniano ostatnio, że 
jest prekursorem polskiej etnogra- 
fï) i historii (nowe podejście pro- 
gramowe), ale także geografii czy 
geologii. Ale ważnym jest także ści 
sły związek, jaki w jego koncepcjach 
zachodzi pomiędzy nauką i polityką, 
gdy ta nauka s'użyć miała nowemu 
życiu, przebudowie gospodarczej 
Polski, wyzwoleniu człowieka i jego 
uproduktywnieniu. Służyć miała za- 
łem obok zabiegów doraźnie polity- 
cznych — przyśpieszaniu dojrzewa- 
mia nowej formacii, 


PATRIOTA 


Wspomniane tu zagadnienia nie wy- 
czcerpują całkowitego obrazu pesta- 


ci i- działalności księdza Hugona. 
Do dalszych problemów zaliczyć 
trzeba m. inn. nowe opracowania, 


które by przedstawiły ówczesny stan 
i rozwój oraz występujące w nich 
zróżnicowanie klasowe — dwóch 
związanych z Kołłątajem ośrodków 
micjskich, Krakowa i Warszawy. 
Wymagają nowego oświetlenia pro- 
blemy: Warszawa jako ośrodex wiel- 
komiejski pod koniec XVIII wieku, 
ośrodek kipiącej myśli, walk i agi- 
tacji politycznej, ruch reformator- 
skich górnych sfer mieszczaństwa 
warszawskiego i ferment plebejski 
w przeddzień i w toku Insurekcji. 

Obchód dwusetnej rocznicy uro 
dzin autora „Listów Anonima* uka- 
że też tę jego cechę, której istnienie 
i nasilenie zaznaczało się właściwie 
we wszystkich poczynionych tu uwa- 
gach. Ukaże on płomienny 
patriotyzm Hugona Kotł- 
Na tia Jka Agni ny chip ZAS 
wódców postępowych 
CV RE Lek u a len tark ae 
społecznoklasowe pa 
triotyzmu tego podsta- 
w y. Przestaniemy mówić tyłko © 
jednostkach lub anonimowo i ogólni- 
kowo o „odrodzeniu narodowym“. 
Zwrócimy uwagę "na szczerze pa- 
triotyczne elementy wśród drobnej i 
Średniej szłachty, wśród mieszczań- 
stwa i chłopstwa. Bo przecież nie do 
magnatów, ale do tych czynników 
odnosiły się słowa Kołłątaja: „Jeżeli 
się dziś nie dźwigniemy, będzie to 
znakiem, że nie chcemy, że Ojczyz” 
na i wolność są u nas rzeczą obojęt- 
ną, że zepsucie narodu do tego 
przyszło stopnia, iż nie wart jest 
dłuższej na ziemi egzystencji“ (Li- 
sty Anonima). Wielki patriota i re- 
formator działał usilnie w tym kie- 
runku, by mobilizować zdrowe siły 
narodu i uzbrajać je w postępową 
ideologię. 

Bogusław Leśnodorski 
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DEBIUT T, T. JEZŻA* 


Gdy w początkach 1858 roku po- 
częła się ukazywać w lwowskim 
„Dzienniku Literackim“ powieść 
pt. „Wasyl Hołub“, sygnowana li- 
terami T. T. J., jej autor miał już 
za sobą piękną i trudną drogę bo- 
jownika o wolność ludów, agenta 
politycznego emigracyjnej demo- 
kracji, publicysty społecznego; w 
dziedzinie literatury nie był rów- 
nież zupełnym nowicjuszem. 


s 


. Tecdor Tomasz Jeż 
„.Jizjognomia ta wyróżnia się 
jaskrawo cd przeciętnej dzisiejszej 


twarzy postów i bclłetrystów!..'. 


Teodor Tomasz Jeż parał się pió 
rem i przed rokiem 1858. Oprócz 
artykułów publicystycznych, za- 
mieszczanych w „Demokracie Pol- 
skim“ (w którego londyńskim ko- 
mitecie redakcyjnym Jeż zresztą 
przez jelxiś czas zasiadał), pewną 
pcpularność zdobyły mu „Wyjątki 
z pamiętników włóczęgi, druko- 
wane w ciągu kilku lat w „Dzien- 
niku Literackim'. Ogromnym po- 
wodzeniem natomiast cieszyły się 
korespondencje z Konstantynopo- 
la i Azji Mniejszej, zamieszczane 
w poczytnej „Gazecie Warszaw- 
skiej“. 

Pozycję literacką Jeża ugrunto- 
wały dopiero jednak pierwsze po- 
wieści. 

Debiut powieściopisarski Mił- 
kowskiego odbył się pod szczęśli- 
wą gwiazdą. „W'asyl Hołub“ — o- 
powieść z życia ruskich chłopów — 
zyskał uznanie. Wkrótce początku 
jący auter otrzymał zamówienie 
na nową powieść od Lesznowskie- 
go, redalktora „Gazety Warszaw- 
skiej“. Na ofertę odpowiedział 
„Handzią Zahornicką* 1). W barw 
nym życiu Miłkowskiego rozpo- 
czynała się nowa epoka — pracy 
zawodowego literata, który odtad 
przez szereg lat dostarczać będzie 
pużiiczności niemal paru powieści 
rocznie. 

Obydwie wczesne powieści po- 
wstały w Konstantynopolu, dokąd 
rzuciły Jeża burzliwe koleje ży- 
cia emisariusza Towarzystwa De- 
mokratycznego Polskiego, aktyw- 
nego działacza politycznego. 

Histeria powstania „Wasyla 
Hołuba' jest anegdctą pouczającą; 
ilustruje procesy nurtujące ów- 
czesne życie literackie, uwidacznia 
ścieranie się różnych tendencji 
przejściowej epoki, stanowiącej 
pcmcst między kulturami dwóch 
różnych układów społeczno - go- 


spodarczycn. 

„Wasyl Hołub“ narodził się z 
wędrówek Jeża po Dobrudży. 
Wśród tytułów poszczególnych 


fragmentów „Pamiętników włóczę- 
gi“, zapowiedzianych w „Dzienni- 
ku Literackim', znajduje się tak- 
że „Życie Wasyla Hołuba*. Jak 
z tego wynika autentyczne o- 
powiadanie, zasłyszane na Dobru- 
dży, miało być pierwotnie wmon- 
towane w „Pamiętniki“. Zbieg o- 
koliczności sprawił, że zapoczątko- 
wało cno długi rejestr powieści 
Jeża. ; 

W roku 1856 Jeż, siedząc w Kon- 
stantynopolu i prowadząc kuchnię 
dla emigrantów, zaczął pisać bro- 
szurę polityczną „Udział Polaków 
w wojnie wschodniej“, będącą o- 
skarżeniem polityki Hotelu Lam- 
bert na Wschodzie. Praca jednak 
szła powoli. Stawał na przeszko- 
dzie brak dckumentów, które trze- 
ka było niekiedy sprowadzać aż z 
Paryża. „Powolność w pracy tej 
pczwoliła mi połączyć ją z inną, 
natury literackiej. Powód do niej 
dało opowiedzenie przeze mnie w 
złożonym z Jabłońskiego ?), Brzo- 
zowskiego *), Kozłowskiego *) i in- 
nych gronie, zdarzeń, które sły- 
szałem z ust chłopa Rusina na Do- 
brudży, a które się nadawały do 
powieści“. Ustalono w rozmowach, 
że powieść taką należy napisać. 


Przyjaciele, z których dwaj  (Ja- 
błoński i Brzozowski) zajmowali 
się literaturą niemal zawodowo 


cofali się jednak przed podjęciem 
tego tematu. Wstrzymywała ich 
nieznajomość stosunków ukraiń- 
skich, które musiały stanowić oś 
powieści. „Mówiliśmy o tym czę- 
sto, rzecz się wlokła, aż zamieszka- 
łem pod dachem jednym z Ko- 
złowskim, który raz, gdy mi za- 
brakło materiałów do snucia dalej 


*) Fragment obszerniejszej pra- 
cy o dwóch wczesnych powieś- 
ciach T. T. Jeża, wykonanej na 
zleaenie Instytutu Badań Literac- 
kich. 

1) „Wasyl Hołub“ ukazał się w 
wydaniu książkowym dopiero po 
latach 50-ciu, w r. 1909; natomiast 
„Handzia Zahornicka* w r. 1859. 

2) Henryk Jabłoński. 

3) Karol Brzozowski. 

4) Włodzimierz Kozłowski, przy- 
jaciel Miłkowskiego jeszcze z cza- 
sów kampanii węgierskiej 1848 r. 


takowe 
do 


„Udziału Polaków“ i na 
czekać trzeba było, wystąpił 
mnie z propozycją: 

— Pisz tymczasem powieść. 

— Powieść?.,. ja?.. — odparłem. 

— Spróbuj. 

Powtórzył mi propozycję tę raz 
i drugi, i ja... spróbowałem. Skre- 
śliłem rozdział pierwszy i Kozłow-= 
skiemu odczytałem. 

— Doskonale! pisz dalej. 

Napisałem rozdział drugi i znów 
mu odczytałem...'5). 

Tak wszedł do literatury pol- 
skiej pisarz, który stał się z czasem 
jednym z czołowych jej reprezen- 
tantów. 

Historia pisarza, który wkracza 
do literatury przypadkowo, zaczy- 
na tworzyć „sobie a Muzom', a pu 
blikuje swoją pisaninę „ustępując 
usilnym  naleganicm przyjaciół“, 
wystepuje jeszcze w różnych wa- 
riantach w latach jeżowego debiu- 
tu pisarskiego. „Dichtung und 
Wahrhreit* splata się ściśle w ta- 
kich autorskich spowiedziach. 
Konwencja i snobizm stylizują za- 
sadniczo dość powszechną jeszcze 
sytuację społeczną literata. 

Obok częstego, już umocnionego 
wiekową tradycją i otoczonego 
powszechnym kultem, typu pisa- 
rza zawodowego, związanego Z 
żywszymi centrami kulturalnymi 
czy określonymi instytucjami, na 
prowincji, szczegółnie w masach 
szlachty osiadłej, bardzo żywe by- 
ły jeszcze wzory zbliżone do sta- 
roszlacheckich form aktywności 
kulturalnej. W przejściowej epoce 
lat 40-tych i 50-tych, w której ka- 
pitalizm nie dokonał jeszcze grun- 
townej reorganizacji życia literac- 
kiego, podporządkowując je w peł 
ni zasadom zawodowości i mate- 
rialnej opłacalności rynkowej, pi- 
sarstwo marginesowe, służące za- 
pełnieniu długich zimowych wie- 
czorów, jest zjawiskiem niewy- 
jątkowym. Prowincjorałna średnia 
szlachta aprobuje te formy dzia- 
łalności kulturalnej na marginesie 
podstawowych zajęć ziemianina, 
żołnierza, polityka. Staroszlachec- 
kie  „niepróżnujące próżnowanie* 
wciąż jeszcze określa trafnie cha- 
rakter tej gałęzi literatury. Pow- 
szechność, społecznie przyjęta po- 
prawność tego schematu życia li- 
terackiego narzuca, jako obowią- 
zek niemal, podkreślanie doryw- 
czości zajęć literackich narratora. 
Pisze się, ot tak, dla zabicia nu- 
dy. „Brak książek, brak wszelkich 
stosunków zupełnie mnie samemu 
sobie zostawiły, trzeba było czymś 
się zająć. Zacząłem przeglądać do- 
tychczasowe moje notatki, «zdały 
mi-się zbyt niewykończaone i w 
formie zanadto powszedniej. Pró- 
bowałem coś zrobić bardziej obra- 
zowego i tych kiłka szkiców napi- 
sałem* *) — pisze, stylizując się 
na prowincjonalnego gadułę, A- 
leksander Groza. Po tych wynu- 
rzeniach następują opisy Kijowa 
na „zadane tematy“: Zjazd z Pie- 
czerskiego na Padół, Dom Kon- 
traktowy, Złota Brama, Widok z 
góry św. Antoniego itp. Nawet Jó- 


zef Ignacy Kraszewski, którego 
twórczość uległa w dużej mierze 
„rygorom zawodowości*, poddaje 


się tej konwencji w ówczesnym ©- 
kresie swego życia: „Cóż począć z 
sobą, powiedzcie mi, gdy przyjdą 
posępne wieczory zimowe? Kto 
nie może ciągnąć kabały ani plo- 
tek słuchać, ani polować, a nie ma 
co czytać; kto jeszcze nie ze 
wszystkim wyrzekł się słodkiego 
powierzania swych myśli papiero- 
wi; ten musi, jeśli nie z przekona- 
nia, potrzeby, obowiązku (bo z te- 
go świat prędko wyprowadzi), to 
przynajmniej dla tego pisać, żeby 
nie próżnować' 7). 

Dowolna literatura, margineso- 
wa rozrywika przedłuża żywotność 
staroszlacheckiego gawędziarstwa. 
Jako świadoma stylizacja lub nie- 
wyszukana forma literacka, zbli- 
żona do toku relacji ustnej, cechu- 
je ona większość produkcji lite- 
rackiej tego czasu. 

Niedługo już zasięg konwencji 
gawędziarskich w literaturze za- 
cznie się kurczyć. Kapitalizm, re- 
gulując organizację produkcji i 
konsumpcji pisarskiej, wyruguje 
sobiepańskie kłusownictwo lite- 
rackie. Krytyka literacka pozyty- 
wizmu, żądająca „rzeczowości* i 
„przedmiotowości', uderza w Toz- 
lewne gadulstwo „nieplewionych 
brogów', kwestionuje celowość 
„słodkiego powierzania myśli pa- 
pierowi*, złorzeczy gorliwości mi- 
tycznych przyjaciół, którzy wymu 
sili na skromnym autorze publika- 
cję utworów, zastrzeżonych dla u- 
żytku własnego. Obok celowo za- 
mierzonej stylizacji gawędy, twór- 
czość Jeża stanowiła w latach po- 
uwłaszczeniowych jeden z nielicz- 
nych azylów sędziwej konwencji. 
Przypadkowa forma tradycyjnego 
„otium“ nie określa jednak źródeł 
ideowych powieściowego debiutu 
Jeża. Jego twórczość literacka od 
pierwszej chwili uzyskuje sakrę 
czynu obywatelskiego, otrzymuje 
wyznaczone miejsce w. hierarchii 
służby emisariusza: „Autorstwo 


5) Teodor Tomasz Jeż, Od koleb- 
ki przez życie, Wspomnienia, Kra- 
ków, 1936, Nakładem PAU, tom II. 

6) Władysław (wyciąg z pamięt- 
ników nie bardzo starych) przez 
Aleksandra Grozę, Wilno, nakład 
i druk T. Gliicksberga, 1848. 

7) Wspomnienia Wołynia, Pole- 
sia i Litwy przez J. I. Kraszew- 
skiego, Wilno, nakład i druk T. 
Gliicksberga, 1840. 


-hornicka* wyodrębniają się 


brałem w znaczeniu emisarki, że 
tak powiem, przygotowawczej, tę 
zaś ostatnią brałem w znaczeniu 
powinności służbowej, sztandaro- 
wej“ 8). 

W środowisku mieszczańskich 
pisarzy pozytywizmu Jeż musiał 
wyglądać egzotycznie. Chmielow- 
ski specyficzne cechy odkrywał 
nawet w fizjognomii powieściopi- 
sarza: „..fizjognomia ta wyróżnia 
się jaskrawo od przeciętnej dzi- 
siejszej twarzy poetów i belletry- 
stów; nasuwa ona raczej pamięci 
widza wizerunki naszych dawnych 
ziemian - rycerzy, co to, odpa- 
sawszy miecz cd boku, zasiadali do 
spisywania wspomnień ze swego 
życia lub też poglądów swych na 
sprawy Rzeczypospolitej!“ °). 


Funkcja społeczna pisarstwa Je- 
ża i jego osobistej służby publicz- 
nej ustala się tu w sposób jedno- 
znaczny dla całokształtu jego dal- 
szej drogi życiowej. Działają nie 


tyle jednak konwencje myśli 
wieszczej, konwencje wysokiego 
posłannictwa poezji, narzucone 


przez romantyczną filozofię sztu- 
ki, ile pełne docenienie wycho- 
wawczej i politycznej roli litera- 
tury, żywe w środowiskach mło- 
dych szlacheckich radykałów. Gdy 
emigrant Zygmunt Miłkowski, po- 
sługacz w londyńskiej „fabryce 
tapetów', podejmuje opracowy- 
wanie tzw. „kwestii“ Towarzystwa 
Demokratycznego czy pracę w ko- 
mitecie redakcyjnym „Demokraty 
Polskiego, wchodzi tym samym 
niejako w działalność emigracyj- 
nego wydziału propagandy. 

Powieść o krzywdzie chłopa, pi- 
sana dorywczo w czasie pracy nad 
traktatem politycznym, uderzają- 
ca w polską konserwę, mimo tra- 
dycyjnych konwencjonalnych oko- 
liczności swych narodzin, aklima- 
tyzuje się natychmiast w systemie 
ideowych narzędzi demokratycznej 
polityki. Miłkowski myśli katego- 
riami środowiska, w którym — w 
najkonsekwentniejszym jego odła- 
mie — po raz pierwszy w historii 
polskiego literaturoznawstwa po- 
jawiło się rozróżnienie postępowej 
i wstecznej literatury, wprowadzo- 
ne przez Dembowskiego. Przesy- 
cenie literatury ideologią politycz- 
ną, stanowiące postulat publicy- 
styki Dembowskiego, stało się rze- 
czywistością w praktyce pisarzy 
demokracji. 

Źródeł ideologicznych literackiej 
emisarki Jeża „zwłaszcza odnośnie 
dwóch pierwszych jego powieści, 
należy szukać z jednej strony. w 
prądach ideowych, nurtujących 
Ukrainę lat czterdziestych, z dru- 
giej zaś.r=-.w idęologty Towarzy- 
stwa Demokratycznego Polskiego. 
Rewolucja burżuazyjno - demokra 
tyczna, której nosicielką w wa- 
runkach polskich stała się drobna 
szlachta, stanowi naczelny pro- 
blem epoki. Jeż odegrał niemałą 
rolę w szlacheckich dążeniach na- 
rodcwo - wyzwcleńczych pierw- 
szej połowy XIX wieku. Dwie 
pierwsze powieści powstały na fa- 
li tych dążeń. Warunkowały je 
przeszłe i współczesne społeczno- 
polityczne doświadczenia Jeża. 

„Wasyl Hołub* i „Handzia Za- 
zde- 
grupie powieści 
chłopskich Jeża. Te dwa utwory 
przeduwłaszczeniowe, osnute w 
całości na motywie krzywdy chłop 
skiej, stanowią szczególną próbę 
modyfikacji politycznej ogranego 
schematu ucisku klasowego. U- 
kształtował je również nie rewo- 


ceydowanie w 


lucyjny już wtedy bynajmniej, 
lecz nie mniej programowo trak- 
towany zamiar zyskania chłop- 
skiemu bohaterowi należytych 


praw cbywatelskich w literaturze. 
Obie powieści stanowią też wer- 
sję antypoddańczej, humanitarnej 
walki o człowieczeństwo chłopa. 
Następujące w bliskim odstępie 
czasu dwie części utopijnej trylo- 
gii o ziemiańsko - chłopskich spół- 
kach rolnych („Historia o pra-pra 
pra-wnuku* i „Historia o pra-pra 
pra-dziadku*) podejmują już bo- 
wiem próbę konkretnego rozwiią- 
zania praktycznego ekoncmicznej 
i społecznej sytuacji wsi i dworu. 

„Wasyl Hołub“ i „Handzia Za- 
hornicka* stanowią artystyczny, 
specyficzny i ciekawy przyczynek 
do dziejów szlacheckiej ludomanii 
lat 40-tych i 50-tych. 

W tradycyjnym literaturoznaw- 
stwie tzw. „literatura krajowa" 
okresu międzypowstaniowego 
przedstawiana jest z reguły jako 
symptom słabości i upadku kultu- 
ry narodowej po klęskach poli- 
tycznych. Rząd dusz oddany został 
wieszczom emigracji. Klasowe 
normy oceny każą konserwatyw- 
nym histcerykom literatury lekce- 
ważyć żywe centra ruchu umysło- 
wego, poza uznanymi oficjalnie 
kręgami Entuzjastów i Entuzja- 
stek czy Cyganerii, starać się o u- 
mniejszenie znaczenia rodzących 
się na peryferiach (Wielkopolska, 
Ukraina) aktywnych kulturalnie i 
politycznie ideologów rewolucji 
burżuazyjno - demokratycznej. 


„Jaki ogromny niepokój w ry- 
sach fizjognomii i w łonie dzisiej- 
szych społeczności! Czy to hekty- 
czna gorączka konającego starca? 
Czy to życia nowego zjawiska? 
Tak nowego życia nadzieją, prze- 
czuciem, rozdyma się pierś czło- 
wieczeństwa. Z końca do końca 


8) Teodor Tomasz Jeż, op. cit. 
2) Piotr Chmiełowski, Nasi po- 
wieściopisarze, Kraków, 1887. 


Świata przebiega szmer... Po piersi 
człowieczeństwa przebiega uroczy- 
ste drżenie witające pod wszystki- 
mi względy nową epokę życia“ 19). 


Słowa szlacheckiego postępowca 
Antoniego Sowy, radykalnego pi- 
sarza mieszkającego na Ukrainie, 
dają pojęcie o ideologicznej tem- 
peraturze w różnych  połaciach 
kraju w latach przygotowujących 
Wiosnę Ludów. Żywy nurt społe- 
czno - polityczny w środowiskach 
szlachty polskiej aktywizował ży- 
cie kulturalne. Epoka międzypow- 
staniowa w kraju nie wydała 
wprawdzie wielkiej literatury na 
skalę poezji wieszczej, nie można 
jej jednak w żadnym wypadku u- 
znać za symptom wyjałowienia 
kulturalnego. Byłoby to stwierdze- 
nie wsteczne. Zbyt żywe i ważkie 
treści społeczne pulsawały w „li- 
teraturze krajowej”. 


Życie szlachty polskiej na Ukra- 
inie w latach 40-tych znalazło ży- 
we i barwne odbicie we współ- 
czesnych powieściach i pamiętni- 
kach. Odsłaniają cne zamlecze ide- 
owe społecznych, klasowych dążeń 
szlachty kresowej. Na lata te przy 
pada dojrzała młodość Jeża, ucz- 
nia liceum  Odeskiego, studenta 
kijowskiego uniwersytetu. Właśnie 
wtedy staje się on reprezentantem 
„pokolenia szlacheckich, obszarni- 
czych rewolucjonistów pierwszej 
połowy ubiegłego wieku“, według 
słów Lenina, charakteryzującego 
pokolenie Hercena !), pokolenie 
rosyjskich „czeterdziestowców', 
których naczelnym zawołaniem 
było uwłaszczenie chłopów. W Pol 
sce dążności społeczne tej grupy 


` szlacheckiej szły w parze z walką 


narodowo - wyzwoleńczą, która 
zresztą niejednokrotnie, jak to 
stwierdzić należy i w przypadku 


Jeża, gmatwała jasny obraz ideolo- 
gii klasowej. 


Historycy zgodnym chórem pod- 
kreślają wagę i pierwszoplanowość 
tzw. sprawy chłopskiej w okresie 
międzypowstaniowym. Bez rady- 
kalnego rozwiązania sprawy chłop 
skiej, tj. nadania chłopom ziemi 
nie mogła się dokonać rewolucja 
burżuazyjno - demokratyczna, któ- 
ra niosła ze sobą rozwój sił pro- 
dukcyjnych na bazie kapitalizmu. 


Życie gospodarcze, społeczne i 
kulturalne Ukrainy lat 40-tych 
poddane było rytmowi narastającej 
fali burżuazyjno - demckratycz- 
nych dążeń rewolucyjnych. Budzi 
się narodowy ruch ukraiński. Głu- 
che wrzenie ogarnia masy chłop- 
stwa. Wśród rczwarstwionej szlach 
ty polskiej formułę, naczęlnego 
konfliktu społecznego podaje ty- 
tuł jednej z powieści lat 50-tych: 
„Szaraczek i karmazyn'. 


Aktualna walka ideologiczna 
między profeudalnym  „karmazy- 
nem“ a postępowym „szaraczkiem'* 
przybrała najostrzejsze formy w 
rczprawie „Gwiazdy“ z „Tygodni- 
kiem Petersburskim". Za „Gwia- 
zdą* stała patriotyczna drobna 
szlachta, radykalna społecznie, 
wrogo nastawiona do caratu. Dru- 
gi tom „Gwiazdy“ miał 900 prenu- 
meratorów; cyfra na owe czasy 
przerażająco duża. Jej komitet re- 
dakcyjny składał się z przedstawi- 
cieli zradykalizowanej szlacheckiej 
młodzieży polskiej w Kijowie, wy- 
stępującej przeciwko organowi ko- 
smopolitycznej, konserwatywnej, 
wrogiej żywotnym sprawom naro- 
du arystokracji, jakim był - „Ty* 
godnik Petersburski*. Nawet ko- 
teria „Tygodnika Petersburskiego" 
musiała przyznać ,„Gwieździe* o- 
gromną popularność i wziętość 
wśród szlacheckich czytelników. 


„Mieszaniny“ Jarosza  Bejły — 
Rzewuskiego odegrały rolę prowo- 
kacji arystokratycznej „poruszały 
żółć" i przyczyniły się walnie do 


konsolidacji idei demokratycznej, 
jak to przyznaje Jeż w swołch 
wspomnieniach. 


„Gwiazda“ nie miała okreslone- 
go programu społecznego — po- 
litycznego. Zrodziła się ona z pro- 
testu przeciwko sądom i opiniom 
wrogiej magnaterii. Jej strony nie- 
"mal wyłącznie pokrywają polemi-- 
ki z filarami „Tygodnika Peters- 
burskiego“ — Rzewuskim i Gra- 
bowskim. Powstaje ona na fali re- 
wolucyjnej 1846 — 8, zostaje znie- 
siona atakiem reakcji po Wiośnie 
Ludów w roku 1849 (jak stwierdza 
się na podstawie dokumentów — 
nie bez osobistego przyczynienia 
się ze strony przedstawicieli „Ty- 
godnilka Petersburskiego“). Mimo 
całej niejasncścj i mglistości sfor- 
mułowań, mimo uchylania się 
przed podaniem określonego poli- 
tycznego składu wiary, „Gwiazda“ 
wyraża dążenia drobnej szlachty 
do rewolucji burżuazyjno - demo- 
kratycznej. Staje w obronie ucie- 
miężonych chłopów, walcząc o u- 
znanie w nich człowieka, głosi ha- 
sła równości, atakuje klerykalizm 
i eportunizm polityczny „Tygodni- 
ka Petersburskiego", broni filozo- 
fii niezależnej od religii, arystokra- 
cji — wbrew sądom Rzewuskiego 
— nie uznaje za przodującą klasę 
narodu, przeciwnie obnaża i pięt- 
nuje jej upadek, zgniliznę i schy= 
łek społeczny. 


(dokończenie na str. 6) K 


10) Jordan. Fantazja dramatycz- 
na przez Antoniego Sowę. Wilno. 

1) Lenin, O literaturze, artyku- 
ły i fragmenty, „Książka“, 1947. 
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Z tych smutnych oczu wyziera 73 lata dziejów „indywi- 
dualnego gospodarowania, 


W spółdzielni żyjemy wspólną troska i wspólna twórczą pracą. 


Polsce Ludowej po przepro- 

wadzeniu reformy rolnej i una- 

rodowieniu zakładów przemy- 
słowych coraz bardziej dojrzewa 
sprawa zbiorowej, spółdzielczej pro- 
dukcji rolniczej. Likwidacja własno- 
ści obszarniczej uwolniła miliony 
ludności chłopskiej od wyzysku i za- 
leżności, związanej ze służbą we dwo- 
rze, jak również z odrobkami i sezo- 
nowym najmem. Reforma rolna dała 
ziemię rzeszom fornali i robotników 
rolnych oraz upełnorolniła setki ty- 
sięcy gospodarstw karłowatych i ma- 
łorolnych. W wyniku reformy rolnej 
powstały Państwowe Gospodarstwa 
Rolne, jako socjalistyczne zakłady 
wytwórczości zbożowej i hodowlanej, 
nastawione na produkcję towarową 
i na pomóc drobnotowarowym gospo- 
darstwom chłopskim w ich walce 
z gospodarstwami wiejskich kapita- 
listów. 

Państwowy przemysł maszynowy i 
chemiczny rozwinął się na tyle, że 
daje podstawy do technicznego pod- 
niesienia kultury rolnej w Polsce. 
Dalszy zaprojektowany w planie 6-le- 
tnim, rozwój przemysłu maszynowe- 
go. chemicznego i energetycznego 
stwarza warunki dla gruntownej 
przebudowy ustroju rolnego tak, aby 
rolnictwo przestało wlec się w ogonie 
produkcji i oparte na zasadach so- 


cjalistycznych, mogło zabezpieczyć 
harmonijny rozwój wytwórczości, do- 
starczając robotnikom odpowiednią 


ilość żywności i surowców. 

W związku z postępem technicz- 
nym dojrzewa coraz bardziej świa- 
domość polityczna zahukanych dotąd 
pracujących mas chłopskich, które w 
oparciu o klasę robotniczą nabierają 
coraz większego rozmachu, zmierza- 
jąc do tego, aby wyzwolić się z wie- 
kowego wyzysku i upośledzenia, Na 
tej drodze największą przeszkodę sta- 
nowi panująca dotąd w gromadach 
chłopska arystokracja — kapitaliści 
wiejscy, zdecydowani wrogowie wyż- 
szych form gospodarki. Żyją oni do- 
tąd z wyzysku siły najemnej bied- 
nych chłopów i starają się na wszel- 
ki sposób przeciwstawić zmianie sto- 
gunków na wsi. 

Patrząc na tych, którzy rosną dziś 
w walee o nowe, lepsze jutro wsi i 
na tych, którzy zajadle bronią swych 
do niedawna panujących pozycji, 
umiejmy za każdym razem odkryć 
ich wyjściową strukturę kłasową i 
drogę przemian, jaką odbyli, wycho- 
dząc z niej a także i wówczas, gdy 
formalnie w niej jeszcze tkwią. 

Struktura socjalna przeciętnej wsi 
w centralnych województwach pań- 
stwa polskiego w okresie międzywo- 
jennym przedstawiała się następu- 
jaco: 

I — PROLETARIAT WIEJSKI, 
czyli ludzie żyjący wyłącznie z pracy 
w cudzym gospodarstwie: 

1. Fornal — robotnik rolny na fol- 
warku; 

2. komornik — robotnik rolny, za- 
trudniony na wyrobkach u bogaczy 
wiejskich; 

3. parobek — zatrudniony w go- 
spodarstwie bogacza wiejskiego na 
podstawie rocznej umowy; 

4. pastuch — „zgodzony do bydła" 
na sezon letni lub na cały rok. Obok 
pasionki wykonuje szereg prac jako 
chłopiec do wszystkiego. 

Idąc przez wieś co jakiś czas spo- 
tyka. się starą, pokrzywioną chatkę 
z przylepionym do niej chlewem lub 
szopką. W chatce tej mieszka ko- 
mornik. Domki komornicze stoją naj- 
częściej na ziemi bogacza i są jego 
własnością. Są one pewnego rodzaju 
chłopskimi czworakami. Fornale, jak 
wiadomo, gnieżdzili się w dworskich 
czworakach. Parobcy i pastuchy mie- 
szkań nie mają. W czasie przerwy 
w robotach przebywają zwykle w 
obejściu gospodarskim. Sypiają w 
stajni u kułaka. Na podwyższonym 
wyrku dorosły parobek, zgodzony do 


najcięższej roboty, a pod progiem 
na wiązce słomy pastuszek — dziecko 
komornika. 

Proletariat wiejski więc nie tylko 
nie posiada własnej ziemi, lecz także 
i własnego dachu nad głową. Jest 
to klasa ruchliwa, zmieniająca miej- 
sce pracy i zamieszkania w poszu- 
kiwaniu lepszych warunków. Często 
także jest poprzedzana przez praco- 
dawców w wyniku sporów o należ- 
ności. Ci ludzie nie wiele dbają o 
t.zw. „honorność chłopską” i agrary- 
styczną „miłość do ziemi“. Wbrew 
twierdzeniu Wł. Grabskiego nie uwa- 
żają, że praca na wyzyskiwaczy „za- 
pewnia im możliwie największą nie- 
zależność bytu“. Wprost przeciwnie 
— uważają, się za najbardziej upo- 
śledzonych i za wszelką cenę chcą 
się, wyrwać ze wsi. „Pachnie* im 
miasto, już nie tylko miasto z þul- 
kami, kapeluszami, ale nawet bru- 
dny kąt na przedmieściu i stały, choć 
niski zarobek w fabryce. W środo- 
wisku wiejskim czują się poniżeni, 
a w perspektywie widzą na starość 
torbę dziadowską i kij, o ile nie 
zdołają się wyrwać ze wsi. O ile zaś 
fornalom i komornikom nie udawało 
się samym opuścić niegościnnej wsi, 
to starali się przynajmniej ułatwić 
to swym dzieciom. Proletariat wiej- 
ski z chwilą wydobycia się z nędzy 
wiejskiej i uzyskania pracy w prze- 
myśle stawał się największym, świa- 
domym i aktywnym wrogiem obszar- 
ników, a zwłaszcza bogaczy wiej- 
skich. 

II — CHŁOPI MAŁOROLNI -któ- 
rzy w okolicach oddalonych od mia- 
sta posiadają gospodarstwa najwyżej 
ćwierćwłókowe. 2) 

Jest to pół proletariat względnie 
biedota wiejska. Zagroda małorolne- 
go stoi na wąskiej działce, nieraz le- 
dwie na niej się mieści, wskutek cze- 
go lichy dom zwrócony jest często 
szczytem do drogi. Obórka mała lub 
pod jednym dachem z domem miesz- 
kalnym. Koń, jeśli jest i świnie w je- 
dnej przegrodzie z krową. Niewielka, 
licha. stodoła. „Gospodarskość' mało- 
rolnego istnieje jeszcze w pewnym 
stopniu, jeśli posiada on konia. Brak 
konia jest oznaką „dziadostwa“. Ma- 
łorolni gospodarzą metodami staro- 
świeckimi, nie czytają pism rolni- 
czych, nie stosują nawozów, brak im 
maszyn. Nędza małorolnego wystę- 
puje tym jaskrawiej, im liczniejsza 
jest gromadka jego dzieci, z którymi 
w ustroju kapitalistycznym „nie ma 
co robić". Małorolny chłop goni za 
okolicznościowym zarobkiem oraz od- 
rabia bogaczowi za udzieloną pomoc 
przy obróbce swego pola, jako też 
za zapomogę w ciężkim okresie 
przednówika. „Chłopska honorność" 
jest mu obca, ale z góry patrzy na 
prołetariat wiejski. Nienawidzi bo- 
gacza. Ceni pozycję ludzi fachowych, 
którzy posiadają stałe zarobki. Dzieci 
jego idą zwykle „na komorne“, nie- 
raz do zawodowej służby w wojsku, 
uczą się rzemiosła w terminie u maj- 
strów, „furmanią'*; córki małorołne- 
go wychodzą często za mąż za „pre- 
fesjantów' niższej kategorii. 

Chłopi małorolni stanowią najwięk- 
szy procent ludności wiejskiej. 

II — CHŁOPI ŚREDNIOROLNI — 
w okolicach oddalonych od większego 
miasta posiadają tzw. „pułhubki* — 
gospodarstwa półwłókowe. 

Zagroda średniorolnego chłopa jest 
średnia co do wyglądu i pojemności 
budynków. Brak szop i przybudówek. 
Ilość koni waha się od 1—2. Chłopi 
średniorolni posiadają zwykle jedne- 
go starszego konia i okolicznościowo 
doprzęgany przychówek, który sprze- 
dają naciśnięci brakiem paszy i go- 
tówxi. Gospodarują zapobiegliwie i 
dokładnie, lecz nie są skłonni do po- 
stępu rolniczego i nie zawsze posia- 
dają nawet kieraty, nie mówiąc o 
młocarniach. Mają skłonność do ciu- 
łania i do kupna ziemi dla wyposa- 
żenia dzieci. Najczęściej jednak im 
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się to nie udaje, wobec czego zmu- 
szeni są do podziału gospodarstwa 
i ich dzieci spadają do rzędu mało- 
rolnych, a mawet komorników. Dzie- 
ci, dla. których brak ziemi, kształcą 
często na miasteczkowych rzemieślni- 
ków, a o ile mogą — poduczają je 
w szkołach rolniczych i na kursach. 
Nieraz nie mogą wyżyć z liczną ro- 
dziną na gospodarstwie, zadłużeni u 
bogaczy, sprzedają zagrody i zdoby- 
wają stanowisko dozorcy w miejskiej 
kamienicy. Piastują we wsi funkcję 
sołtysa, a jeszcze częściej podsołtysa. 


Zazdroszczą  bogaczom, lekceważą 
komorników. 
Ww województwach centralnych 


chłopi średniorolni stanowili 30% lu- 
dności wiejskiej. 

IV — CHŁOPI WYŻEJ ŚREDNIO- 
ROLNI—ci, którzy posiadają gospo- 
darstwa. trzyćwierciowe (3/4 włóki). 

Utrzymują stale 2 konie. Nie cier- 
pią niedostatku żywności, który czę- 
sto występuje na przednówku u chło- 
pów średniorolnych. Nie ryzykują 
większego postępu, lecz są skłonni 
do stosowania nawozów i maszyn. 
Posiadają nie tylko kieraty, lecz i in- 
ne maszyny rolnicze, najczęściej do 
spółki z sąsiadami. Okolicznościowo 
korzystają z pracy najemnej. Dzieci 
starają się wżenić na gospodarstwa, 
albo kształcą je na nauczycieli, na 
organistów, bądź w niższych szko- 
łach rolniczych. Element najbardziej 
ustabilizowany ekonomicznie i socjal- 
nie. Wraz z częścią średniorolnych 
są ogniwem  spajającym  różnolitą 
pcd względem klasowym gromadę. 
reinią runxcję sołtysów, komendan- 
tów straży pożarnej, cechmistrzów, 
członków dozoru kościelnego itp. Do 
proletariatu i małorolnych odnoszą 
się z wyższeścią Sprzyjają bogaczom. 
Liczebność tej kategorii jest nie wie- 
le wicksza od chłopów kapitalistów. 
W województwach centralnych wy- 
żej średniorolnych było około 6,5% 
ludności wiejskiej, co stanowi prze- 
ciętną dla Polski z przed 1939 r. 

V — CHŁOPI BOGACZE—w oko- 
licach oddalonych od większego mia- 
sta posiadają przynajmniej włókę 
ziemi 3). 

Zagroda bogacza jest zwykle od- 
dalona od zagród sąsiednich wskutek 
znacznej szerokości jego gospcdar- 
stwa. Dom dostatni, najczęściej mu- 
rowany, pod dachówką lub papą, a 
nieraz i pod blachą. Obszerna obora, 


duża stodoła, nierzadko Spichrz z 
letnią kuchnią, różne szopy, wozo- 
wnie itp. 


Bogacze wiejscy utrzymują dwa tę- 
gie lub trzy średnie konie. Krów 
mają ćo najmniej pięć i większą ilość 
świń. Bogacz nie prowadzi na ogół 
gospodarstwa w” sposób statoświtcki. 
Jest on  racjonalizatorem swego 
przedsiębiorstwa rolnego. Opiera się 
na kalkulacji produkcji towarowej 
i na spekulacji handlowej. Chłopi 
bogacze zaopatrują się w maszyny, 
a mając je, stają się przedsiębiorca- 
mi na tym odcinku. Występuje to 
szczególnie w dziedzinie młocki. Po- 
siadają -młockarnię, zwykle nowocze- 
sną, bogacz cbjeżdża z nią całą oko- 
licę i za wysoką opłatą omłaca zboże 
przede wszystkim chłopom średnio- 
rolnym, a częściowo i małorolnym. 
Bogacz trzyma stałego parobka i pa- 
stucha, a czasem i dziewkę. Ponadto 
do większej roboty ciągle donajmuje 
wyrobników, którzy zimą pracują za 
niską dniówkę, a latem w czasie naj- 
dłuższych dni i najcięższej pracy 
odrabiają za różne świadczenia boga- 
cza, jak komorne, przysadzenie kar- 
tofli, przeżywienie krowy itp. Korzy- 
sta także z odrobków małorolnego 
za konną obróbkę roli i za wszelkie- 
go rodzaju pożyczki w naturze. Bo- 
gacz skupuje ziemię z parcełacji i 
ed zubożałych chłopów pracujących, 
bądź dla powiększenia swego gospo- 
darstwa, bądź też dla wywianowania 
swych dzieci. Wartość dodatkową, 
wypracowaną przez robotnika rolne- 
go i wyrobnika bogacz chętnie lo- 
kuje w małych przedsiębiorstwach 
handlowych i przemysłowych, po- 


przez wykupywanie lub zakładanie 
w pobliskich miasteczkach sklepów, 
wkupienie się do spółki młynarskiej 
lub tartaku itp. 

Jednym słowem bogacz wiejski 
chętnie odrywa się od wsi i miesza 
w miejscową lub dalszą miasteczko- 
wą burżuazję. Jeszcze chętniej odry- 
wają się od wsi dzieci bogacza. Sy- 
nowie często wyrastają na przedsię- 
biorców lub kształcą się i wchodzą 
do t.zw. wolnych zawodów, a córki 
z ochotą wychodzą za mąż za mia- 
steczkowych dorobkiewiczów i róż- 
nego rodzaju panków, byle zabezpie- 
czyć się od pracy na roli. 

Bogacze pełnią funkcje wójtów, 
prezesów kółek rolniczych, mleczarni, 
spółek wodnych, straży pożarnej, do- 
zoru szkolnego i kościelnego. 

Stosunek ich do biednych ludzi 
jest wybitnie kapitalistyczny. Nędzę 
uważają za wynik lenistwa, a wszyst- 
kich biednych ludzi podejrzewają o 
skłonności złodziejskie w stosunku 
do swego majątku. Do ludzi boga- 
tych, do kapitalistów odnoszą się z 
uznaniem i cd nich uczą się stylu 
życia mieszczańskiego. 

W polskiej literaturze posiadamy 
między innymi dwa doskonałe życio- 
rysy bogaczy, napisane przez nich 
samych, a zdcbyte przez Wł. Grab- 
skiego drogą konkursu i wydrukowa- 
ne w Rocznikach Socjologii Wsi. i). 

Charakterystyki innych typów ka- 
pitalistów i wyzyskiwaczy mieszkają- 
cych na wsi, jak młynarz, bogaty 
proboszcz i wreszcie dziedzic, nie po- 
daję, ponieważ nie wrośli oni tak 
organicznie w społeczność wiejską, 
jak chłopska arystokracja i nie zali- 
cza się ich do chłopów, wskutek cze- 
go łatwo ich poznać. 


Przedstawiony tutaj obraz struxtu- 
ry klasowej na wsi jest tylko pew- 
nym przybliżonym  cdbiciem 
rzeczywistości w określonym czasie, 
a mianowicie w okresie międzywo- 
jennym, i w określonej części Polski 
—w byłej zachodniej Kongresówce. 
Rozmaitość faktyczna w życiu, na- 
wet w wymienionym czasie i na wy- 
mienionym terenie była wielokrotnie 
większa. Niemniej jednak podział, 
podany w tym artykule, zawiera 
podstawowe elementy struktury so- 
cjalnej na wsi, występujące nie tylko 
w latach międzywojennych, lecz już 
pod koniec XIX wieku. Niektóre z 
tych elementów istniały w struktu- 
rze socjalnej wsi rosyjskiej i wystę- 
pują dotąd w Niemczech, we Francji, 
a nawet w Stanach Zjednoczonych. 
Pewne składniki: tej struktury wy- 
stępowały już w' czasach pańszczy- 
źńianych, jak np. w czasie buntu 
J. Szeli i wcześniej. 

Te uwagi do przedstawionego obra- 
zu struktury socjalnej na wsi są po- 
trzebne po to, aby we właściwy spo- 
sób patrzeć na emiany socjaine w 
Polsce Ludowej i dobrze je rozumieć. 

Po pierwsze więc trzeba już w 
ustroju  kapitalstycznym dostrzec 
rozwój przeobrażeń, jakie wystąpiły 
w skali przewszechnej w pierwszych 
latach Polski Ludowej, jak np. je- 
dnolity front chłopskiej burżuazji z 
bogatą kołtunerią mieszczańską i 
przejętymi do nowego aparatu ele- 
mentami starej biurokracji państwa 
kapitalistycznego, który to obóz tak 
doskonale reprezentowało mikoiaj- 
czykowskie P.S.L. Również w ustro- 
ju kapitalistycznym ujawniły się du- 
że skłonności wśród chłopskiej ary- 
stokracji do przeneszenia ich niedu- 
żych stosunkowo kapitałów, powsta- 
łych z kumulacji wartości dodatko- 
wej, wypracowanej przez proletariat 
i półproletariat rolny, do dziedziny 
handlu, spekułacji kupieckiej i drob- 
nego przemysłu przetwórczego. Zja- 
wisko to dziś, w okresie walki bo- 
gacza przeciwko Państwu Ludowe- 
rau, występuje nagminnie, zwłaszcza 
w dziedzinie spekulacji. 

Po drugie trzeba widzieć zmiany, 
jakie zeszły na wsi w stosunku do 
czasów  kapitalistycznych, które z 
roku na rok pogłębiają się: 


Jerzy Lovell 


Gdzie rodził się sojusz? 


Robotnikom — władza, a ziemia — chłopom, 
pańska ziemia powszedniej krzywdy grajkom. 
Trzeba jak w bitwę iść w reformę rolną, 
przesuwać miedze, linie frontu, walką. 


Antoni Hrycak pod obstrzałem oczu, 
greżących śmiercią spoza Ściany domu — 


wbijał paliki w obszarniczą ziemię, . 
dokładnie znacząc: ile, co i komu. 


Żółte wąsiska jakby żółty motyl 

skrzydłami wiały weselej i hardziej. 

Dobry początek — pokrzykiwał Hrycak — 
wal w ziemię kołek, niby w krzywdy gardziel! 


Przydusisz ją miedzą, szerszą o mórg pański, 
przywalisz chlebem, książką i maszyną: 

wstanie chłop w światło, miedze kiedyś skreśli; — 
socjalizm, spółdzielczość zapisze swym synom! 


Towarzysz - ludowiec młot wznosił w górę, 
potem opuszczał go na dół miarowo. 
Czasem odgarnął w tył czuprynę piową 
i pełnym głosem huknął peprzez pola: 
— Bój to będzie ostatni, 
krwawy skończy się trud — 


A Hrycak — oczy przymykał ze szczęścia, 
dłońmi się trzepał po bokach, jak uczniak. 
Potem słuchał chwilę: nim echo zmilkło, 
wtórował basem radośnie i hucznie, 
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Dziś wychodzi poza dom do pracy uspołecznionej i współtworzenia kultury 
socjalistycznej. 


a) FRadykalna, plebejska reforma 
rclna przyniosia likwidację niewoli 
fornałskiej. W Polsce Ludowej więk- 
szość fornali otrzymała ziemię, a 
część zrównała się z klasą robotni- 
czą, jako pracownicy Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, uczestnicząc 
we wszystkich prawach, jakie daje 
robotnikowi ludowy, socjalistyczny 
ustrój. Zmniejszyła się ilość gospo- 
darstw małorolnych, a zwłaszcza kar- 
łowatych, drogą upełnorolnienia, któ- 
re przyniosło ilościowy wźżrost go- 
spodarstw średniorolnycn. 

b) Ze wsi odpłyręły i odpływają 
coraz większe rzesze ludności do roz- 
rastającego się przemysłu. Ten od- 
pływ należy rozumieć w sposób wła- 
ściwy. Oprócz tych chłopów i mło- 
dzieży wiejskiej, którzy po prostu 
wyprowadzają się ze wsi do większe- 
go miasta, ludność rolnicza „odpły- 
wa“ do przemysłu w ten sposób, że 
powstaje w pobliżu nowa fabryka lub 
linia komunikacyjna łącząca odda- 
loną fabrykę czy kopalnię. A więc 
bardzo często chłopi wcale nie ru- 
szając się z miejsca, stają się ro- 
betnikami w przemyśle. 

c) Wskutek "uwłaszczenia dużej 
masy robotników rolnych i parobków 
oraz zapotrzebowania na robotników 
w przemyśle, gdzie znajdują ujście 
czionkowie licznych rodzin chłopów 
małorolnych powszechnie wzrosło na 
wsi zapotrzebowanie na maszyny rol- 
nicze. Zapotrzebowanie to występuje 
na gospodarstwach średniorolnych i 
miałoroinych jako dowód ogromnego 
postępu gospodarczego i spolecznego. 
Żapotrzepowanie na pracę maszyn w 
gospodarstwach mało i średniorol- 
nych odczuwane przez ogół właści- 
cieli tych gospodarstw, jest potężną 
siłą w walce z politycznym i kultu- 
ralno-oświatowym zacofaniem wsi, w 
walce z nędzą wsi — to jeden z głów- 
nych celów państwa ludowego. Ta 
nędza, jak i ciemnota — były wytwo- 
rem klasowego ucisku ze strony moż- 
nych bankierów i obszarników, jak 
i ze strony małomiastecziowych i 
wioskcwych wyzyskiwaczy: bogaczy 
wiejskich, młynarzy, kupców i spe- 
kulantów. Również silnie jak w go- 
spodarstwach drobnotowarowych, wy- 
stąpił popyt na maszyny rolnicze w 
gospodarstwach kapitalistycznych. 
Tutaj. głównym źródłem tego zjawi- 
ska była ogromna redukcja t.zw. lu- 
dności zbędnej na wsi, która obecnie 
stała się niezbędna w rozwijającym 
się gospodarstwie narodowym. Duża 
ilcść pastuchów, wyrostków i mło- 
dzieży parobczańskiej poszła do Szkół 
Przysposobienia Przemysłowego, na 
kursy przygotowawcze, do średnich 
i wyższych uczelni, do szkół oficer- 
skich, do pracy w spółdzielczości. 
A przecież ta kategoria młodzieży 
stanowiła dawniej dla wiejskich ka- 
pitalistów główny obiekt wyzysku. 

Tak więc upadek rzędów cbszarni- 
czo-kapitalistycznych i powstanie 
władzy ludowej przyśpiesza rozwój 
sił wytwórczych, powoduje upo- 
wszechnienie techniki w rolnictwie 
i zmienia strukturę socjalną na wsi 
(Lenin — Polityka i ekonomika). 

Ale przy tych wszystkich zmianach 
struktura socjalna na wsi nie zmie- 
nila się w swych podstawach. I dziś 
nadal istnieją przeobrażające się wy- 


mienicne przeze mnie klasy spo- 
łeczne. Dopiero spółdzielczość pro- 
dukcyjna zmieni podstawy stosun- 


ków społecznych na wsi. Uspółdziel- 
czenie własności ziemi i przysłanie 
wielkich maszyn, które jako wła- 
sność państwowa staną do dyspo- 
zycji spółdzielni produkcyjnych, za- 
decydują o zmianie klas społecznych 
na wsi przez zlikwidowanie wyzysku. 
Czyli dopiero uspołeczniemie środków 
prodwkcji w rolnictwie przekreśli ta- 
belę klasową, którą w tym artykule 
podałem. 

Zgodnie ze znaną powszechnie za- 
sadą, że decyduje w życiu społecz- 


nym ten, kto posiada mocną bazę 
ekonomiczną, najbogatsi chłopi uwa- 
żali się niejako za właścicieli wsi. 
Oni rościli sobie prawo do reprezen- 
towania gromady i faktycznie ją re- 
prezentowali wobec władz państwa 
kapitalistycznego, wobec burżuazji 
przemysłowej i wobec okupanta. Re- 
prezentowali także ujarzmioną przez 
siebie gromadę w życiu partyjno-po- 
litycznym. W ruchu ludowym ten ele- 
ment odgrywał rolę decydującą wraz 
z niedobitkami szlacheckiej inteli- 
gencji i z własnymi synami, którzy 
poprzez szkoły wyższe znaleźli się 
w t.zw. wolnych zawodach. 


Panowanie chłopskiej arystokracji 
przedłużyło się w znacznej mierze na 
pierwsze lata Polski Ludowej. Zale- 
galizowanie pozycji kułaka przynio- 
sła koncepcja „trzeciej“ drogi: nie 
kapitalizm, nie socjalizm — lecz usta- 
bilizowany ustrój demokracji ludo- 
wej z socjalistycznym przemysłem — 
a z indywidualnym rolnictwem. Przy 
takiej koncepcji kapitaliści wiejscy 
nienajgorzej prosperowali pod opie- 
ką fałszywych  polityxów. Zdołali 
urwać sporo ziemi przy przeprowa- 
dzaniu reformy rolnej, weszli do sa- 
morządu, do spółdzielczości, do urzę- 
dów, kupowali drobne przedsiębior- 
stwa, mechanizowałi swe gospodar- 
stwa, opanowywali ośrodki maszyno- 
we. Doszli eni do wniosku, że w ta- 
kiej Polsce Ludowej można nienaj- 
gorzej żyć. Jeśli się nie dało utrącić 
reformy rolnej, jeśli już musi być 
spółdzielczość „Ssamopomocowa* — 
niech sobie będzie, byleby nie mówiła 
o walce klasowej i nie kłóciła ludzi. 
Taka sielanka kulaka trwała do 
1948 r. Zdołali oni przez ten czas od- 
działać ra chłopów średnioroinych, 
a nawet ' na małorolnych. wykorzy- 
stując swój majątek i wyższy po- 


ziom oświaty, aby wykonać „zamó- 
wienie' polityczne, otrzymane od 
Mikołajczyka. 


Sprawa wzięła gorący obrót dla 
wiejskich kapitalistów od chwili, gdy 
jasno stanęia sprawa ustroju w rol- 
nictwie, to znaczy od 1948 r. 


Od chwili zdecydowanego odrzu- 
cenia koncepcji pośredniego ustroju 
walka klasowa na wsi zaostrzyła się. 
Chłopi małorolni i średniorolni, znaj- 
dując oparcie w klasie rokotniczej, 
zaostrzyli czujność w stosunku do 
działalności ośrodków maszynowych, 
które niejednokrotnie ulegały naci- 
skowi bogaczy i ich obsługiwały. 
Również i w spółdzielczości zbytu i 
zaopatrzenia coraz bardziej eliminuje 
się wpływy kapitalistów. W tym ce- 
lu Związek Samopomocy Chłopskiej 
powołuje komitety członkowskie zło- 
żone z delegatów biednej ludności i 
chłopów średniorolnych. Upowszech- 
nia się zespołowa forma kontraktacji 
w grupach producentów, która po- 
zwala kontrolować produkcję boga- 
czy. Coraz lepiej pracują z każdym 
miesiącem liczne świetlice gromadz- 
kie, których zadaniem jest podnosze- 
nie ogółnego poziomu kulturalnego 
wsi i szerzenie świadomości politycz- 
nej. Jest to etap ograniczania kapi- 
talisty wiejskiego. W oparciu o przy- 
gotowawczą pracę samopomocową 
powstają coraz liczniejsze spółdziel- 
nie produkcyjne, które już stanowią 
formę socjalistyczną. Struktura so- 
cjalna na wsi ulega coraz szybszym 
przeobrażeniom. 

Stefan Ignar. 


1) Przerobiony i uzupełniony frag- 
ment większego studium p.t. .,Podział 
klasowy ludności wiejsk.ej, a sojusz ro- 
botniczo-chłopski', zamieszczonego w 
Nr. 1 „Chiopskich spraw“, 

2) ówierć włóki na dobrej ziemi — 
3,5 ha, a ma ziemi l'chej _—5 ha, 

D włóka liczy 18,5—22 ha w zależ- 
ności cd gaiunku gleby. 

4) J B.— Życiorys własny gospoda- 
TZAgI ZE S. — Życiorys własny gospcda- 
rza. Roczniki Sccjolog:i Wsi, t. I, W-wa, 
1886, str. ESAE LN 
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DEBIUT T. T. JEŻA 


(dokońszenie ze str. 4) 


W atakach na Grabowskiego w 
ostry sposób sformułowana została 
świadomość klasowa drobnej 
szlachty: „Widocznie ten pan ma 
wielką odrazę do średniej klasy, 
która wszakże najskrupulatniej w 
sobie przechowuje żywioły naro- 


dowe, a rad by widzieć pyszną 
arystckrację, wspartą na spoco- 
nych barkach upodlonego  służal- 
stwa“ 12), 


Wśród takich prądów ideowych 
rozwija się i kwitnie szeroko soli- 
darystyczna ludomania szlachecka 
lat 40-tych. Jej przedstawiciele re- 
krutują się spośród drobnej szla- 
chty reprezentującej antypańszczy 
źniane tendencje. Interes klasowy 
drobnej szlachty, jej dążenia ideo- 
we wiodły do rewolucji burżuazyj 
no - demokratycznej, do kapitali- 
zmu. Na plan pierwszy w ideclogii 
szlacheckich pcztępowców Rusi i 
Litwy wysunęła się jednak walka 
przeciwko poddaństwu. Poddań- 
stwo, zniesicne już pod zaborem 
pruskim, austriackim i w Kongre- 
sówce, trwało wciąż w mocy na 
Litwie i Rusi. Pierwszy artykuł 
kodeksu napoleońskiego obowią- 
zującego w Kongresówce uroczyś- 
cie głosił: „Znosi się niewola. 
Wszyscy obywatele są równi przed 
obliczem prawa*. Fakt istnienia 
poddaństwa na Litwie i Rusi szcze 
rze bolał mniej lub bardziej po- 
stępowych pisarzy szlacheckich. 
Niejednokrotnie zresztą nie posu- 
wali się oni poza żądanie zniesie- 
nia poddaństwa. Była to górna 
granica szlacheckiej „ludzkości“, 
Liczni jednak ludomani szlachec- 
cy, protestując przeciwko poddań- 
stwu. stali konsekwentnie na sta- 
nowisku konieczneści uwłaszcze- 
nia chłopów. Najczęściej pojawia- 
ły się głcsy, wołające o oczynszo- 
wanie. J. I. Kraszewski formułuje 
najgorętszy protest przeciwko pod 
daństwu. Pisarze tego obozu roz- 
taczają obrazy nędzy i wyzysku 
chłopów, odtwarzają tragedię wy- 
kształconego włościanina. malują 
niedolę uwiedzionych poddanek. 


Z protestem przeciwko poddań- 
stwu wiąże się namiętne podkre- 
ślanie walorów duchowych ludu, 
wielkości moralnej chłopa i wcła- 
nie o pełne uznanie dla jego „czło- 
wieczeństwa'. „Trudno zostać 
bratem chłopa“ (Sowa), ale trze- 
ba. „Są to dzieci nieskażonej na- 
tury, i tak charakterystyczne, jak 
te kwiaty stepu, których żadna 
ręka nie przyswoiła do swych o- 
grodów i pielęgnując nie zatarła 
pierwotnych rysów“ 13), Istnieje 
w ludzie „pierwotne. święte mo- 
ralności ziarno”, on jest właściwie 
trzonem narodu i zachowuje naj- 
piękniejsze właściwości ducha na- 
rodowego  (.Słyszałem zewsząd 
wołające głosy naradawościłi Na- 
rodowości! Młody wieszczu bądź 
narodowym... Narodowość! Naro- 
dowość! Zapomnij wszystkiego coś 
„słyszał, coś umiał, zbliż się do pro- 
stego wiejskiego ludu, przypatrz 
się mu. przysłuchaj się z całą uwa- 
gą a zobaczysz, a zrozumiesz cze- 
go chcesz“) 11), 


Obck tych elementów w ideolo 
gii ludomanów szlacheckich wys 
stępuje ostra moralistyczna kryty- 
ka magnaterii: 

„To salonów cudne czary, 


Piękne sale i kinkiety, 
Adamaszki i parkiety, 

I cudowne buduary, 
Kandelabry — złoto — złoto — 


Ale w piersiach — błoto — bło- 
troska). 


Często kontrastuje się postacie 
prostego chłcpa i wykształconego 
pana, pedkreślając ostro nicość 
moralną tego ostatniego. To „chło- 
pochwalstwo* przybierało niekie- 
dy zresztą takie formy, że Lucjan 
Siemieński poczuwał się do obo- 
wiązku złcżenia protestu przeciw 
oczywistym manicem. Recenzując 
„Opowiadania i cbrazy, szkice z 
wędrówek po Ukrainie“ przez Ta- 
deusza Padalicę, pisał: „Kończąc 
jednak to sprawozdanie, miałbym 
chęć napomknąć cośkolwiek o po- 
trzebie unikania przesady w uno- 
szeniu się nad życiem i naturą 
gminu z uszczerbkiem klasy cy- 
wilizowanej.. Nie godzi się włożyć 
stek głupstw oklepanych w usta 
szlachty, dlatego aby urcczej od- 
bijały poetyczne legendy ludu“ 16), 


W kręgu takich dążności ideo- 
wych upływała dojrzała młodość 
Jeża, związanego ideologicznie z 
„Gwiazdą”, pełnego zachwytu dla 
powieści Kraszewskiego, czytają- 
cego ukredkiem cudem przedosta- 
jące się do Odessy lużne numery 
„Demokraty Polskiego“ i organi- 
zującego „polski spisek“ na Uni- 
'wersytecie Kijowskim w przed- 
dzień Wiosny Ludów. 


Maria Janion 


12) Z.listu szlachcica Rafała Cie- 


mierzycy, zamieszczonego w nu- 
merze 4-tym „Gwiazdy“, Kijów, 
1849. 


13) Powieści podolsko - ukraiń- 
skie wzięte z rzeczywistych cbra- 
zów przez Sylwestra Wężyk Gro- 
zę. Wilno. Nakładem i drukiem Jó- 
zefa Zawadzkiego. 1842. 


14) Władysław (Wyciąg z pa- 
miętników nie bardzo starych) 
przez Aleksandra Grozę... 


15) Jerdan. Fantazja dramatycz- 
na przez Antoniego Sowę... 


16) Kilka rysów z literatury i 
społeczeństwa cd raku 1848 — 
1858 przez Lucjana Siemieńskiego, 
tem II-gi, Warszawa, 18559. 


STEFAN TURNAU 


A 


Latem, gdy Jan Gładki, stawowy 
i kierownik resztówki w  Mieroni- 
cach, wyjechał łodzią na wodę by 
zsypać rybom łubin na co tygodnio- 
we „śniadanie“ — nachmurzyć mu- 
siał nieraz czoło, widząc buszujące 
między sitowiem stadko oswojonego, 
„ludzkiego“ ptactwa. 

— Zowu gęsi, psiokrew.. Pewnie 
od Józefowej albo od Zośki. Skara- 
nie z tymi babami! Człowiek robi co 
może aby staw jakoś plonował, a 
tamte wciąż gęsi na wodę puszcza- 
ją. młode rybki wyjadać! Na gro- 
madzką wodę to nie, tylko koniecz- 
nie na nasz staw. A sio, cholery, a 


Gmina Prząsław 
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Rolniczemu Zespołowi 
mu w  Przyłęczku. Nowopowstała 
spółdzielnia produkcyjna ma o co 
„ręce zaczepić“ przy organizowaniu 
zespołowego gospodarstwa. 

Kiedyś, gdy po reformie rolnej 
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chlopska“ wzięła w swe ręce resz- 
tówki, było to nie tylko jeszcze jedno 
podkreślenie faktu, iż chłopi całko- 
wicie i bezpowrotnie zajęli dawne 
pańskie siedziby, była to nie tylko 


Spółdzielcze- 
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Mapka gminy Wodzisław. 


sio!.. Potem skarżył się i przedkła- 
dał sprawę członkowi zarządu Gmin- 
nej Spółdzielni, Rosołowi. 

— Ilem to razy chodził do domów 
tych ludzi, którzy gęsi nie pilnują. 
Do rozumu im  przemawiałem. lo 
wiecie, co mi jeden  odpowiedzał? 
„Wy to tak bronicie tego stawu, jak 
kiedyś hrabski rządca! Pany — mó- 
wi — padły, pany poszły, a teraz 
wy będziecie ludziom żałować?"., Ta- 
ka to, widzicie, zakuta pała. Gadam 
mu: człowieku, przecie ja dlatego 
właśnie bronię, że to nie pańskie, 
tylko nasze. Że to jest własność i 
dorobekspókizielpie<Re"" pro- 
wadzi racjonalną gospodatkś+piano- 
wą. Zresztą, miówię, ty tam itak 
nie z tego; fak widie, TÓW sz. 
Jak jeszcze raz twoje gęsi na stawie 
zobaczę, damy znać do milicji i zro- 
bią porządek z tobą i tobie podobny- 
mi. I co myślicie, Rosół, nie tak trza 
będzie zrobić?! 


Rosół był innego zdania. Lepiej 
będzie zwołać zebranie w tej sprawie. 
Są tacy, którzy jeszcze nie rozumie- 
ja, co to spółdzielcze dobro, ale — 
to już tylko jednostki, Na ogólnym 
zebraniu sprawę poruszymy — lu- 
dzie się wypowiedżą, tamtych za- 
wstydzą. Zaprzestaną szkodzić!... 
Przecież od roku 1945 tyle, tyle zmie- 
nilo się na lepsze. Z początku, to 
mnogo było takich, którzy darli z 
resztówek, ile tylko potrafili, nie by- 
ło tak — na ten przykład — w Brze- 
ziu? Jakby nie mogli się ci ludzie na- 
cieszyć, że to już nie Lanckorońskie- 
go.. a nowego gospodarza, spółdziel- 
ni, nie chcieli uznać. I dlaczego? Bo 
spółdzielnia była słaba wtedy, bo 
jeszcze wielu nie rozumiało, że i od 
jej rozwoju załeży przyszłość nasza 
chłopska. A bandy reakcyjne to nas 
nie rabowały? Dziś jest przecież zu- 
pełnie inaczej! No, Gładki, oglądnij- 
my się za siebie, popatrzmy cośmy 
za ten czas zrobili!.. Szkoda gada- 
nia. A teraz powiedzcie: ile więc spo- 
dziewacie się tej ryby odłowić z oby- 
dwu stawów?... 

Po „inspekcji“ Mieronic Rosół 
wsiadł na rower i szurnął w dalszą 
drogę. Józef Rosół, członek zarządu 
GS, którego „wydziałem“ jest opie- 
ka nad resztówkami, ma pełne ręce 
roboty. Spółdzielnia użytkuje sześć 
resztówek. Niegdyś były one tak za- 
niedbane, że żałosny przedstawiały wi- 
dok. Choćby te Mieronice: stawy by- 
ły zniszczone, mnichy  pościnane, 
groble poobrywane — do robót rol- 
nych nie było ani koni, ani wozu, ani 
pługa. A dziś już zbierze się z Mie- 
ronic jakieś 80 metrów ryby oprócz 
zboża, strączkowych, buraków cukro- 
wych, ziemniaków,  rzepiku.. Sy- 
stem „parcelowania* czyli rozdzier- 
żawiania gruntów, stosowany przez 
poprzedni zarząd, został zarzucony— 
własna administracja daje dużo lep- 
sze wyniki. Już i z sadu w Piotrko- 
wicach zbiera się trochę ładnego 
owocu, a kredyt inwestycyjny pozwa- 
la na sadzenie coraz to nowych ilo- 
ści drzewek. Czy tylko niezbyt pil- 
ny ogrodnik Rzepka wobec rosną- 
cych zadań pielęgnacyjnych „weż- 
mie się w kupę" i zwiększy swą sta- 
ranność? Jeśli zarząd nie poszuka 
innego kierownika resztówki.. Resz- 
tówka zaś w Brzeziu niezbyt opła- 
calna, póki nie założy się stawów na 
zarośniętych dziś terenach; dobrze, 
że jest tu kawałek wikliny przyno- 
szący trochę dochodu. Mierzawa — 
to sam plac z budynkami. Klemen- 
cice — ta resztówka przynosi dużą 
korzyść, gdyż daje pomieszczenia dla 
hali maszyn (właśnie pokryto ją 
pięknie blachą) i kuźni reperacyjnej 
ośrodka maszynowego. A Przyłęczek? 
Cieszą się spółdzielcy w Wodzisła- 
wiu, że tę resztówkę utrzymali w ja- 
kim takim stanie zagospodarowania, 
bo oto właśnie wypadło przekazać ją 


jeszcze jedna. przyczyna, dla której 
reakcja wszystkimi sposobami (mię- 
dzy innymi nasyłaniem band rabu- 
siów na GS-y) tak walczyła z „Sa- 
mopomocą”. Resztówki były to. 
oprócz PGR-ów, pierwsze, nie duże 
wprawdzie obszary ziemi zagospoda- 
rowanej społecznie! Tu, po upadku 
ostatnich twierdz feudalizmu wyra- 
biali sobie chłopi, patrząc na te zdo- 
byte pozycje, nowy pogląd na wła- 
sność. Ustępować poczęło z ich umy- 
słów. pojęcie „świętości“ prywatnej 
własności wyzyskiwaczy, tak pieczo- 
łowicie niegdyś podtrzymywane przez 
reakcyjńą część kleru — rodzić się 
zaczęło zrożuńdierie "własności SPóle- 
cznej. wspólnej; dopiero teraz praw- 
dziwie „świętfejĄFIA' dy: zaniedbana 
początkowo gospodarka na resztów- 
kach poczęła się dźwigać, stało się 
nadto widocznym, że przy tej formie 
użytkowania, ziemia będzie rodzić 
lepiej. Zrozumieli też chłopi, że do- 
chody, które stąd przybędą spółdziel- 
ni, połepszać będą jej stan gospo- 
darczy, a więc będą pośrednio pod- 
nosić i ich dobrobyt!... 


Sierpniowe słońce grzało mocno i 
Józef Rosół, przybywszy do Klemen- 
cie, zdjął czapkę by otrzeć uznojo- 
ne czoło. Oglądał się dokoła. Patrząc 
na pracujących ludzi widocznych w 
różnych punktach horyzontu, wyciąg- 
nął notes z zapiskami. Tak, gmina 
Wodzisław obejmuje 8910 ha gruntu 
o glebie żytnio - ziemniaczanej. W 
22 gromadach mamy 2621 gospo- 
darstw. Dużo biedoty: 902 zagród o 
wielkości do 2 ha. Przewaga śred- 
niaków: 1108 gospodarstw o wielko- 
ści od 2—5 ha, 565 o wielkości 5—10 
ha. No i bogacze — gdzie by ich nie 
było? Mamy ich oczywiście najwię- 
cej w grupie pozostałych 46 gospo- 
darstw o obszarze ponad 10 ha. Ale 
małorolni i średniorolni to u nas ma- 
sa. Gminna Spółdzielnia powinna na 
nich się opierać, im służyć, im do- 
pomagać w walce klasowej!... 


Jeszcze coś zwróciło uwagę Roso- 
ła w jego zapiskach notesowych: 


č » 2 


Do Wodzisławia 


liczba 950 koni w gminie... Najmniej 
jest ich oczywiście u biedaków. Ale 
tych 950 koni „kosztuje“ przecież 950 
hektarów ziemi, koniecznych dla wy- 
produkowania paszy. 

— Żem dziś dopiero na to przy- 
szedł... Przecież w naszej spółdzielni 
produkcyjnej w Przyłęczku — (Ro- 
sół jest si w niej członkiem zarzą- 
du) — wypadnie przy zastosowaniu 
traktorów, raptem 1 koń na 15 ha. 
Gdybyśmy całą glebę objęli spółdziel- 
czością produkcyjną, byłoby potrzeba 
tylko 600 koni na wszystkie grunty, 


i tylko 600 ha pod uprawę paszy dla 
nich, a nie 950! Zostało by 350 ha 
pod inne uprawy — medytował. 

Tu pomyślał. zapalony spółdzielca, 
że dobra rzecz ten ośrodek maszyno- 
wy, który w części zastępuje pracę 
ludzi i koni. Trzebaby SOM w Kle- 
menċicach coraz więcej rozbudowy- 
wać... i ; 


IT: 


Zima zrobiła się siarczysta. Przed 
tak zwanym „ogródkiem“, czyli nie- 
krytym składowiskiem węgla Gmin- 
nej Spółdzielni w Wodzisławiu, ze- 
brała się gromada chłopów. Lotem 
błyskawicy rozeszła się po wsiach 
wiadomość o nadejściu 92-tonowego 
transportu węgla opałowego. 


— Wcześniej to nie mogli byli 
sprowadzić? Latem trza było o wę- 
glu myśleć, nie dopiero teraz... 


— Ja do Charsznicy 40 kilometrów 
jechałem i raptem 3 korce przywio- 
złem. 

— A czego w Kozłowie węgiel był 
i jest? ; 

Oni byli więcej prześcipni jak 
nasi. Postarali się na suszarnię ty- 
toniu dla plantatorów. Ci mają tam 
dosyć drzewa. więc spółdzielnia mo- 
gła węgiel rozsprzedawać i kozłow- 
skim ile chcieć i wodzisławskim. Ale 
teraz na naszą gminę już nie dają. 
„Swoją spółdzielnię macie“ — mò- 
wią. 

— A do Nawarzyc to wczoraj przy- 
szły i auta, węgla z Sosnowca, ja- 
kimsi sposobem dostali. Po 660 zio- 
tych korzec sprzedają... 


— Krzywda największa tym, co są 
bez koni —- narzeka chłop niskiego 
wzrostu, potrząsając batem od naję- 
tej furmanki. — Kto miał konia, po- 
jechał se latem do Pezgiesu do Ję- 
arzejowa. Niektórzy pobrali i po 25 
metrów, co im nawet nie trzeba by- 
ło tyle. A biednemu taki nie“ sprze- 
da, i marznij teraz człowieku. 


Niezadowolenia z powodu trudno- 
ści węglowych nie rozładowuje widok 
rosnącej góry czarnego paliwa, zwa- 
lanego z samochodów do „ogródka“. 

Zarząd GS wstrzymał sprzedaż wę- 
gla tym gromadoem, z ktorych komi- 
tety członkowskie nie nadesłały jesz- 
cze wykazów chłopów najbiedniej- 
szych, nie posiadających koni, którzy 
zatem nie mogli postarać się po- 
przednio o węgiel „wsasnym przemy- 
stem“, 

W pierwszej z trzech małych kli- 
tek, stanowiących biura Gminnej 
Spółdzielni, panuje nieopisany ścisk. 
Tu już taki zwyczaj, stosowany na- 
wet. latem, że. się nikogo nie trzyma 
przed drzwiami. „My wiemy. jak to 
Rrzykro człowiekowi stać pod. biurem 
i prosić: — tłumaczą pracownicy, z 
ktorych większość to chłopi z oko- 
licznych wsi. Wolą znosić utrudnia- 
jacy niezmiernie pracę, natłok w biu- 
rze — najgorszy w dni spędów trzo- 
dy chlewnej, odbioru nawozów lub, 
jak dzisiaj, węgla... 

Ścisły krąg chłopów i kobiet ota- 
cza stolik skarbnika, Gawrońskiego. 
Fajka, której nigdy nie wyjmuje z 
„twarzy“, zgasła kompletnie, bo 
skarbnik pisząc bez przerwy kwity 
nie ma czasu nawet porządnie pyk- 
nąć ani wyjąć zapałek. Pot zrasza 
pochyloną łysinę. będzie potem do 
późnego wieczora wciągał kwity do 
księgi kasowej, albo tez wyrobi za- 
ległości jutro z rana. narzekając, że 
mu się zdaje „jakby siedział w lesie 
na  pniaku i liczył drzewa”. Nad 
szmerem rozmów górują głosy preze- 
sa GS Wróbla oraz sekretarza KG 
PZPR Jarczyńskiego, przybyłego 
specjalnie do spółdzielni na ten waż- 
ny moment: rozdziału długo oczeki- 
wanego węgla. 


— ..Musicie zaczekać.. Z waszej 
gromady jeszcze nie przyszła lista. 


— A wy, Zygmańska musicie zro- 
zumieć, że dla was, co macie 10 he- 
ktarów, nie może być pierwszeństwa. 
Najpierw dostaną biedniejsi, a wy 
później. t 

— To nieprawda, Franek, żeśmy o 


nadszedł węgiel. 


węglu nie pomyśleli zawczasu. Za- 


- mówienia wysłaliśmy jeszcze kiedy— 


kiedy, a czemu o Wodzisławiu tak 
kiepsko tam pamiętali, tego ja ci nie 
wytłumaczę, bo sam nie rozumiem!... 

Powoli ścisk. maleje, chłopi wycho- 
dzą z cennymi asygnatami w prawej 
dłoni; z batem w lewej. Teraz dopie- 
ro odsapnął i zapalił na nowo fajkę 
Piotr Gawroński, rozpogodził trochę 
twarz siwy kierownik kancelarii Bu- 
czek, okropnie zawsze niezadowoło- 
ny z „warunków pracy” biurowej. 
Teraz możemy” spokojniej porozma- 


O gminnej 


wiać o sprawach węglowych i in- 
nych... 

W Centrali Zbytu Produktów Prze- 
mysłu Węglowego panuje najwido- 
czniej nieład. Dlaczego „znalazło“ się 
dla Wodzisławia 92 tony, dopiero 
wówczas, gdy przewodniczący ko- 
misji rewizyjnej GS, dyrektor liceum, 
Podolski, zrobił „grandę“ w Katowi- 
cach? Czemu do oddziału Centrali 
Zbytu w Częstochowie musiał jeź- 
dzić wójt Ziemba, by „zdobyć“ 40 
ton węgla dla szkół? Co to był za 
węgiel, który przywieziono do sąsied- 
nich Nawarzyc autami z Sosnowca? 
Dlaczego inne GS-y otrzymały tran- 
sport na czas? 


Wodzisław położony jest 17 km. od 
Jędrzejowa, 12, km. od stacji kole- 
jowej Sędziszów. Ponieważ tzw. wol- 
ny rynek węglowy działa zawsze w 
pobliżu kolei, w gminie Wodzisław 
tylko chłopi posiadający własne ko- 
nie mogli na tym rynku się zaopa- 
trzyć. Bezkonni zaś zdani byli wy- 
łącznie. na swoją Gminną Spółdziel- 
nię. ' 

A GS Wodzislaw ma dość skrępo- 
wane ruchy, nie posiadając własnego 
taboru samochodowego. Transporty 
towarów tak spożywczych, jak i cięż- 
kiego asortymentu, jak żywca i zbo- 
ża, odbywają się przy pomocy naj- 
mowanych samochodów prywatnych, 
nie zawsze stojących do dyspozycji, 
w dođatku drogich. Rozwózka na fi- 
lie w gromadach — najętymi fur- 
mankami oraz zakupioną niedawno 
parą koni własnych. Rrzebąkiwano 
w PZGS w Jędrzejowie o stworzeniu 
pogotowia transportu samochodowe- 
go, wspólnego dla Gminnych Spół- 
dzielni odległych od kolei. Dotąd 
jednak plan ten nie został urzeczy- 
wistniony. 

Tymczasem trudności transporto- 
we Wodzisławia, które tak szczegól- 
nie niekorzystnie odbiły się na spół- 
dzielni i jej członkach w wypadku 
węgla, są tym największym molem, 
który gryzie kierownictwo spółdziel- 
ni i jej wszystkich pracowników. — 
Czy to przyjemnie słuchać co chwila 


od ludzi — a dlaczego to u was źle, 
dlaczego inne spółdzielnie lepiej o nas 
dbają itp. — A przecież te różne bra- 


ki nie są z naszej winy, i niejednemu 


Spółdzielni 


ja; ażebyśta  pozdychali za moją 
krzywdę! Teraz przynajmniej nikt se 
nie kpi z moi pracy, jaka jest, tak 
ją zapłacą". 

II. „Niech to grzysi wezną tako 
sprzedaż. Ani się człowiek nie potar- 
guje, co oni chcą, tyle dadzą i żegnaj. 
Nie ma jak dawni było, cłowicekowi 
wypłacili do ręki i jeszcze na wypit- 
kę zawołali", 

Poznajecie tych ludzi? Pierwszy — 
to typ chłopa światłego, który umie 
ocenić różnicę między dawnym a dzi- 
siejszym sposobem zbytu produk- 
tów, ocenia ją rachunkowo, widzi 
znaczenie stałej ceny dg planowania, 
dla rentowności .gospouarki, której 
już nie zakłóca i nie podcina dawna 
„loteryjka'” ustawicznych wahań 
cen.. A drugi? To chłop bogatszy, 
który mógł sobie pozwolić nawet na 
stratę, gdy go spekulant „dostal“, ale 
w braku wyższych aspiracji wyżywał 
się w tej „grze“, w tym kłóceniu się 
na targowisku i w tym popijaniu z 
wyzyskującymi go .handlarzami! — 
Dla nas — jedna i druga wypowiedż 
stanowią łącznie kapitalne potwier- 
dzenie słuszności nowego systemu. 


Obrót zbożem i mąką— 
spółdzielnia w oparciu o PZZ ujęła 
w swe ręce całkowicie tę gałęź obro- 
tu rolniczego i zaopatrzenia miast. 
We współzawodnicętwie w skupie zbo- 
ża, Wodzisław wybił się obok Nawa- 
rzyc i Sędziszowa na jedno z pierw- 
szych miejsc wśród GS powiatu ję- 
drzejowskiego.  Zboże  przemielane 
jest we własnym młynie w Brzeziu, 
objętym w stanie zrujnowanym, obe- 
cnie doprowadzonym do wzorowego 
stanu dzięki wysiłkom kierownika 
Romana Kuśmidra. Uzyskany na rok 
1950 Kredyt inwestycyjny 1.200 tys. 
zł. pozwoli na ulepszenie i zwiększe- 
nie zdolności przemiałowej młyna. 


Skup ziemniaków — pla- 
ny są realizowane, jednak ujęcie 
obrotu tylko częściowe. 


Skup jaj — spółdzielnia wyko- 
nuje z nadwyżką plan ustalony. W 
okresie letnim ceny płacone przez 
spółdzielnię są interwencyjne na ko- 
rzyść rolnika. Podtrzymują one opła- 
całlność hodowli drobiu w okresie 
największej podaży jaj, dzięki cze- 


W biurze GS w Wodzisławiu wielki nieraz panuje ścisk. 


trudno to wytłumaczyć. Taki to nie- 
raz oczy by nam wydrapał, a my — 
musimy drapać się w głowę nie mo- 
gac.wiele poradzić... 


Ale skończmy z tym labidzeniem! 
Popatrzmy na mapę gminy Wodzi- 
sław, na której zaznaczone są pla- 
cówki Gminnej Spółdzielni „Samo- 
pomoc Chłopska". Rozjaśnimy czoła, 
gdy przekonamy się, że jednak za- 
kres działalności spółdzielni na po- 
lu uspołecznionego obrotu, mimo ist- 
niejących braków, pozwala jej trzy- 
mać na ogół silną już ręką zaopa- 
trzenie i skup płodów rolnych w wie- 
lu, wielu dziedzinach. 


If 


Każdy, kto tylko znał dzikie sto- 
sunki panujące w handlu rolniczym 
przed wojną, odnieść musi dodatnie 
wrażenie, gdy zapozna się z rozbu- 
dowaną siecią zakładów takiej czy 
innej dzisiejszej Gminnej Spółdzielni. 
W Wodzisławiu nie jest ona ani wzo- 
rowg ani złą — jest to przeciętna, 
do pewnego stopnia, typowa placów- 
ka spółdzielczości  samopomocowej. 
I otóż jak przedstawia się dziś praca 
jej aparatu skupu, zaopatrzenia i u- 
sług. 


Obrót żywcem — około 7 
mił. miesięcznie, czyli przeszło 80 mil. 
rocznie, co czyni przeciętnie z górą 
30.000 na jedno gospodarstwo lub o- 
koło 10.000 zł. na hektar gruntu w 
gminie Wodzisław. W takim zasięgu 
przechodzi tu produkcja zwierzęca. 
przez spółdzielczość. Nie wzbogacają 
się już na tym handlu spekulanci, nie 
gnębi już chłopa ta „kuma troska“, 
w towarzystwie której tyle, tyle wie- 
czorów musiał dawniej przegadać z 
żoną na temat „Kiedy sprzedać i ko- 
mu sprzedać”, a w końcu i tak zaw- 
sze został oszukany i wyzyskany. 
Ale niech opinię chłopów o spółdziel- 
czym zbycie żywca zilustrują te dwa 
wyjątki z „pogaduszek” chłopskich, 
podsłuchanych przy ogonku pod ka- 
są.G. S, -w Wodzisławiu w dzień 
spędu: 


I. „To dobre,. że spółdzielnia świ- 
nie teraz odbiera. Człowiek już w 
domu obrachuje se ile weźmie, ani 
ręki nikt człowiekowi nie tłuce, a te 
gułony i przeliwace co pili naszą 
krew, dziś ino z boku się przygląda- 


mu ta gałęż, szczególnie ważna dla 
małorolnych, rozwija się znacznie le- 
piej niż przed wojną. 

Skup mleka — w zaczątkach, 
W początkowym okresie rozwoju o- 
tworzono zlewnię w Piotrkowicach, 
organizuje się druga, w Krężołach. 


Skup skór surowych i 
pierza, odpadków użytkowych 
oraz włókna i lnu i konopi — rów- 


nież w zaczątkach. W dziedzinie skór 
i pierza spółdzielnia nie może jesz- 
cze opanować rynku, -stopniowo do- 
piero zwalczając handel  pokątny. 
Rentowność w tej dziedzinie słaba: 
koszty utrzymania pracownika i ma- 
gazynu mniej więcej pokrywają się 
z marżami zarobkowymi. Robota 
pionierska! 


Zaopatrzenia w na- 
rzędzia i surowce pro- 
dukcji rolniczej. W prze- 
szło 20-milionowym obecnie obrocie 
miesięcznym spółdzielni (w r. 1948 
tylko 6 mil. miesięcznie), dziedzina 
ta — jeśli weźmiemy pod uwagę cy- 
fry wartościowe — niewielką tylko 
część stanowi. Niewystarczające są 
obroty artykułami budowlanymi (w 
ciągu roku 1949 tylko 45 ton cemen- 
tu, 15 ton wapna i bardzo małe ilo- 
ści blachy) jak i materiałami i wy- 
robami żelaznymi oraz opałem. Już 
znacznie lepiej przedstawia się zao- 
patrzenie rolników w paszę treściwą 
(100 ton otrąb w ciągu roku), a 
„gwoździem* całej działalności GS 
na polu zaopatrzenia, odcinkiem pra- 
cy o ogromnym znaczeniu dla pro- 
dukcji rolniczej i dłatego niezwykle 
popularnym w masach wiejskich — 
jest obrót nawozami sztucznymi. 


Ilość nawozów dostarczonych rol- 
nikom gminy Wodzisław w jesieni 
1949 wyniosła 152 ton, czyli przecięt- 
nie ok. 17 kg. na hektar pełnej 
powierzchni gruntów. Biorąc pod u- 
wagę, iż nie więcej jak jedna trzecia 
tej powierzchni wchodzi w rachubę 
dla nawożenia jesiennego, otrzymamy 
dawkę ok. 50 kg. na ha. Ilość jesz- 
cze niewystarczająca, ale przy jakim 
to rozpowszechnieniu stosowania na- 
wozów sztucznych ta niewystarczal- 
ność występuje! Przed wojną — jak 
informowali mnie działacze ZSCh — 
co 10-ty najwyżej rolnik z tutejszej 
gminy kupował nawozy sztuczne. 
Dziś — niemal każdy! I tu z wielką 
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w Wodzisławiu w Kielecczyźnie 


siłą uwydatnia się pomoc produk- 
cyjna, niesiona rolnikom małorolnym 
i śŚrcedniorolnym. Wynika ona naj- 
pierw z polityki cen nawozów, sto- 
sowanej przez Państwo Ludowe. 
Dzięki ich przystępności, zapewnia- 
jacej wybitną opłacalność, dzięki do- 


tora SOM przy PZGS i kierownika 
referatu SOM w eddziale CRS w Ra- 
domiu. Zarząd GS przyznaje (z pew- 
nymi zastrzeżeniami co dó trybu ży- 
cia „mechaników“, że ośrodek pra- 
cuje dobrze, żali się jednak, że ci 
ludzie niezbyt 


uznają jego władzę. 


W biurze GS w Wodzisławiu. Członek zarządu tow. Rosół wraz z kie- 


rownikami resztówek 


godnym kredytom — siać nawozy 
mogą dziś rolnicy drobni, gdy daw- 
niej kupowały je tylko dwory i bo- 
gacze wiejscy, posiadający siłę gospo- 
darczą uo znoszenia ówczesnych 
fluktuacji opłacalności nawozów. A 
następnie, jakież znaczenie ma zasa- 
da kiasowa realizowana i tutaj przez 
spółdzielczość: także i w GS w Wo 
dzisławiu pierwszeństwo przy zaku- 
pie nawozow mieli chłopi małotrolni 
i  średniorolni, których  urodzaje 
ulegną dzięki temu dalszemu wzro- 
stowi. Worek z nawozem sztucznym 
w ręku spółdzielni jest, jak widzimy, 
ważnym atutem w walce kiasowej 


naszych podstawowych mas wiej- 
sxich! 

Zaopatrzenie w arty- 
k usłey spor y wie ze. i gd- 


spodarstwa domowego 
odbywa się za pośrednictwem 5 skle- 
pów w Wodzistawiu (w tym 1 te- 
kstylny, 1 żełazny i 1 gospoda spół- 


dzielcza) i masarni oraż 6 filii gro- 
madzkich  (Przyłęczek, Mierzawa, 
Zielonki, Krężoły, 


Brzeście, Pęko- 
sław). Wobeg 42 gromad, Ą e 
"sieć ta ma „Szerokie=4 
Ludność poło 
dzi do"sxIepiKO< 
zas połowy — do Wodzisławia. 

— Nie imają jednak. ludzie źle — 
objaśnił mnie jeden chłop średnio- 
rony, gdy go zapytałem o dogodncść 
zakupów w  spułdzielni. — Choćby 
nie było w której gromadzie sklepu, 
to przecież każdy. jest raz czy dwa- 
razy na tydzień w Wodzisławiu, to 
sobie kupi od razu większą ilość so- 
li, cukru, nafty, i nie ma turbacji. 

— Każdy? Zle to przedstawiacie— 
wtrącił się inny. — Nie każdy ma 
pieniądze, żeby na raz więcej kupo- 
wać, nie każdy ma konia, nie każdy 
jeżdzi, a chodzić też może nie mieć 
czasu ani nie stać go na zelówki. — 
Naprzykład taka babcia Kieljanowa 
od nas z Podlesia, która mieszka sa- 
ma z córką, może latać pięć kilome- 
trów do Wodzisławia? Yï do każde- 
go sklepu gromadzkiego od nas da- 
leko. 

— I przy sklepach gromadzkich są 
komitety, a te dbają o ludzi ze swo- 
jej wsi, a nie o tych dalszych. Nie ma 
co mówić: tam gdzie sklepów nie ma, 
łudzie są zawsze przegrani! — do- 
daje trzeci. 

Organizuje się w tej chwili nowa 
filia w Piotrkowicach. Zarząd rozu- 
mie potrzebę zgęszczenia sieci, ale to 
nie taka prosta sprawa. Jeśli sklep 
nie da więcej jak 300 tys. cbrotu 
miesięcznie, jest nierentowny, trzeba 
do niego dopłacać, zwłaszcza wobec 
dużych kosztów dowozu towarów. 
Ot, trudność, jedna z wielu, jakie 
trzeba w pracy Gminnej Spółdzielni 
pokonywać. 

Młyn oprócz przemiału zbożą 
hand'owego dla PZZ, odgrywa dużą 
rolę na rynku usług przemiałowych, 
gdyż pilnując wyznaczonej ceny mie- 
liwa, uniemożliwia młynarzom pry- 
watnym jej przekroczenie. Betoniar- 
nia dzięki pracy kierownika Paster- 
naka zyskała "uznanie dla swych 
wyrobów: dachówek, pustaków i płyt. 
Cegielnia unieruchomiona chwi- 
lowo z powodu braku surowce. Pie- 
karnia to zakład, który zarząd 
GS z uporem pragnie uruchomić, 
mimo iż dotychczasowe próby dwu- 
krotnie zawiodły — nie zdołano za- 
pewnić rentowności. 

Czy możemy w krótkich tylko sło- 
wach załatwić się tutaj z o śr o d- 
kiem maszynowy m. Mo- 
żemy i musimy, gdyż: ta wspaniała 
zdobycz podstawowych mas wiej- 
skich, dająca im oparcie w walce kla- 
sowej, uniezależnienie od bogaczy, 
ten ośrodek krystalizowania się no- 
wego systemu uprawy roli i organi- 


zacji gospodarki jest tematem bar- 
dzo szerokim, którego nie sposób 
wyczerpać w przeglądzie ogólnym 


pracy GS-u. Poprzestanę więc na po- 
daniu zasadniczych danych o wyni- 
ku pracy SOM w Klemencicach, pro- 
wadzonego z ramienia wodzisław- 
skiej Gminnej Spółdzielni. „Z. ramie- 
nia“ — to określenie jest stosowne 
gdyż faktycznie ośrodek luźno zwią- 
zany jest z zarządem GS. Kierownik 
i pracownicy ośrodka (w tym jedna 
kobieta, traktorzystka Ewa Rych- 
lik, typ bardzo „samodzielny*) raczej 
uważają za swoich „szefów“ instruk- 


cepracowuje zestawienie plonów. 


(Fot. Z. Jonkc) 


Słusznie czy nie słusznie — trudno 
sądzić zdecydowanie, biorąc pod 
uwagę ciągły rozwój spółdzielczych 
ośrodków maszynowych i możliwość 
zmian organizacyjnych..*). Ale oto 
obraz działalności ośrodka w ostat- 
nim okresie, w jesieni 1949 r.: wy- 
konano 105 ha orki traktorowej, ob- 
siano 220 ha, zebrano żniwiarką 124 
ha, snopkowiązałką 3 ha, omłócono 
do tej chwili 625 q. A eo warte wy- 
pożyczenie maszyny biednemu chło- 
pu niech starczy za przykład, iż taki 
Bolesław Szwaczka z Klemencic 
„potrafi“ żądać za wypożyczenie sie- 
wnika na kilka godzin — pełny dzień 
odrobku przy kopaniu ziemniaków! 

Iluż to małorolnych i średniorol- 
nych mogło dzięki ośrodkowi maszy- 
nowemu odwrócić się plecami do 
Szwaczków i im podobnych — czy- 
telnik łatwo sam sobie „dośpiewa'”... 


IV. 


W małej izdebce, będącej lokalem 
urzędowania działu obrotu żywcem 
Gminnej Spółdzielni w Wodzisławiu, 


Józef Szczerba. kierownik. grupy 
gromadzkiej z Brześciów opowiada 
o zatargu jaki miał. miejscę w czasie 


` jednego z ostatnich spędów świń. 


— Wieprzek Jana Wilka z Juda- 
szów,.wagi 213 kilo, był duży, ale 


= w 


tom zaraz powiedział: dobrze. No 
bo, gdyby strącić ze 160 kg. to już 
niższa klasa, dostałby tylko po 213 
zł. I przyszła sztuka do Jędrzejowa, 
zaważyła tak samo 160, widać nie 
była nażarta. Wypłaciło się po 230 — 
Jaros był zadowolony i my także, 


— A z powodu tego Wilka to prze- 
wodniczący Gminnej Rady zdjął 
mnie z komisji — żali się jeszcze 
Szczerba. 


— To tak znowu nie można brać, 
to nie było złośliwie zrobione — 
wtrąca Jarzyński, sekretarz gmin- 
nego komitetu PZPR. — To była in- 
na sprawa. Wyście byli nie jako 
członek komisji wiedy, tylko jake 
pomocnik. A w ogóle to kierownicy 
grup gromadzkich nie przychodzili 
na spędy. Dlatego przewodniczący 
Gminnej Rady wyznaczył do komisji 
przedstawicieli GRN. 

— A ci znów jeszcze gorzej nie 
przychodzą — odzywa się parę gło- 
sów. 

— Tò było od razu źle zrobione, bo 
my, kierownicy, mieliśmy kolejkę 
wyznaczoną na pierwsze trzy spędy, 
a potem nikt nie wiedział, kiedy ma 
przyjść! 

— Te wszystkie sprawy zbada się 
i wyprostuje — oświadcza autoryta- 
tywnie prezes zarządu GS, Wróbel, 
ze swojego miejsca za stołem. On i 
kilku uczestników odbywają zebra- 
nie w pozycji siedzącej, reszta stoi 
w braku miejsca i braku krzeseł. 
Chłopi, prości i krzepcy, nie zdają 
się do kogokolwiek mieć pretensji o 
tę niewygodę, wiedząc, że spółdziel- 
nia ma lokal niewiele obszerniejszy 
od zwykłej chłopskiej izby. 


— A teraz dalej składajcie swoje 
sprawozdania, ja tu wszystko dokła- 
dnie piszę, bo to są dla nas wska- 
zówki. No, kto następny? 

— Plan był 60, zakontraktowałem 
93 sztuk na oba kwartały. 


— Na 24 — 45... 

— Dobre. A wy? 

— Nie pamiętam ile było 
wane, to tam Głliwiński 
trakty mam na 15 sztuk. 


— Znakiem tego, mniej zakontrak- 
towaliście teraz, bo w tamtym kwar- 
tale mieliście 18 sztuk — wyczytuje 
ze swoich notatek sekretarz zarządu 
Gminnego ZSCh. 

— Ale jeszcze się dorobi. Przecie 
i u nas są różne trudności. Szczer- 
ba gadał, że u niego Wilk narobił 
wiatru za niby to krzywdę na spę- 
dach, a od nas znowu blisko do Ko- 
złowa.. Tam, mówią, cena wyższa 
(po, to jęst „ «wajewództwoa: krakow- 
skie). wolimy tam wieźć, mówi ten 


plano- 
wie. Kon- 


1 tafitóh i kdhtraktu niechce pisać. 


"NYORAH ziogi "duż te Zafleźki 
pomagają. Taki Bożek Kazimierz 
przyszedł podpisać na 6 sztuk, ale 
mówi, dajcie forsy, bo na 2 prosiaki 
mam, na więcej nie obstoję. Taki jest 
wartny — to też zaraz mu powie- 
dzieliśmy: masz 10 tysięcy zaliczki, 
boś ty jest wartny! 


W ośrodku maszynowym w Klemenoicach — naprawa pługa traktoro- 


wego. 


chudy, i widziało się że jest świeżo 
nażarty. 

Kiedy klasyfikator, Gliwiński po- 
wiedział, że trzeba będzie: strącić 
3 kg. myśmy obaj z Pardelą (co był 
ze mną w komisji) powiedzieli, że 
słusznie się należy ta potrącka. Wilk 
na to zaczął się swarzyć, że na 2 kg 
się zgodzi, a 3 kg to za dużo. Gli- 
wiński na to: to se  postawcie 
wieprzka 6 godzin, potem zważymy 
i nic się wam nie będzie strącać... 


— Tak znowu nie można robić, 
kolego Gliwiński — przerywa przed- 
stawiciel powiatowego zarządu ZSCh, 
zwracając się do klasyfikatora. Czło- 
wiek nie będzie stał na targowicy do 
wieczora i świnię za ogon trzymał. 
'Trzeba uzgodnić z czynnikiem spo- 
łecznym, protokół spisać, wypłacić 
i sprawa skończona! 

— A boi w końcu tak myśmy zro- 
bili — ciągnie Szczerba. — A Wilk 
na to z zażaleniem do przewodniczą- 
cego Gminnej Rady.. Żeby wyrzucił 
z komisji spędowej mnie i Pardelę, 
jako że za nim nie trzymaliśmy 
strony! 

— Bo to ludzie nie rozumieją, że 
się nie chce ich krzywdy — zabiera 
głos Gliwiński. — A przecież jak w 
Jędrzejowie nie wyjdzie ta waga, to 
z kogo Centrala Mięsna ściągnie? 
Z nas, ze spółdzielni! Krzywdy niko- 
mu się nie robi. Jak Henryk Jaros 
z Przyłęczka przywiózł świnię na 
160 kg. i zgodził się na wagę, która 
wyjdzie na miejscu w Jędrzejowie, 

*) Powstają obecnie Państwowe 
Ośrodki Maszynowe. — Red. 


(Fot. Z. Jonkc) 


—— A za innymi trzeba chodzić i 

to niejeden raz do domu — odpo- 
wiada wąsaty Józef Zawora z Las- 
kowej. — O, taki Roterman to był 
ciężki, alem go psiakrew ' przekonał. 
Na 4 sztuki podpisał! A znów Ma- 
jerczyk też. chce kontraktować 4 
sztuki, ale temu trzebaby koniecznie 
ospy. Wy to nieraz dajecie-w spół- 
„dzielni takim co nie kontraktują. Ja 
rozumiem, że to każdy by chciał... 
Ale jeśli my, jako kierownicy grupy, 
mamy mieć u chłopów. znaczenie, 
to trzeba by tak sprawę stawiać: 
podpisz kontrakt, dostaniesz ospy! 
- — Teraz właśnie ma. być takie 
zarządzenie, że ospę będą' przydzie- 
łali kierownicy grupy — wyjaśnia 
przedstawiciel pow. zarządu ZSCh. 


- Kolejny sprawozdawca, kierownik 
grupy z Przyłęczka podaje iż zakon- 
traktował 59 sztuk na planowane 28! 

— O, wy to się nie namęczycie, w 
Przyłęczku każdy chłop ma lepsze 
zrozumienie dla  kontraktacji jak 
gdzie indziej kierownik grupy. To 
jest wieś światła, bo spółdzielcza, 
musimy to przyznać — odzywa się 
prezes GS. Nastrój zebrania jest do- 
bry. Kierownicy grupy. zaczynają 
podawać przykłady dowodzące . ro- 
snącego, mimo wszystko, zadowole- 
nia chłopów z nowego systemu sku- 
pu i kontraktacji trzody. Szczerba 
mówi o Julianie Błaszkiewiczu, któ- 
ry na 2 świniach zyskał 4 tys. zł. 
ulgi podatkowej — to przecież zwięk- 
szenie ceny o przeszło 5 proc. A znów 
Bronisław Wiśniewski z Piotrkowie 
dostał za kontruktowaną padłą sztu- 
kę odszkodowanie 12.000 zł., dokła- 
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lll-a nagroda na konkursie „Wsi“ 


DRODZE-NAPRZOÓD! 


dnie tyle ile według wagi wartała. 
Na kant mu wypłacili. Jak się lu- 
dzie dowiedzieli, zaraz przychwalali, 
że, gdzie tam i tego przecie dawniej 
nigdy nie było... 


— Ale jeszcze jest dużo takich, 
którym trzeba ciągle tłumaczyć, po 
co i na co ta kontraktacja. Trza się 
po wsi nachodzić! 

— Zdała by się ulga w szarwarku 
dla nas, dla kierowników grup! 

— A przecież macie po 25 zł. od 
sztuki — obrusza się wójt Ziemba. 

— Ale że się nachodzą, to prawda 
— przedstawiciel ZSCh bierze stro- 
nę petenta. — Przecież i z tym, co 


znakuje, muszą chodzić po zagro- 
dach, i do Wodzisławia na zebrania 
i spędy. Opuścilibyście im z szar- 


warku, byłaby zachęta!.. 

Narada ma się ku końcowi. Inspek- 
tor z powiatowego zarządu ZSCh po- 
daje wiadomość, że niedługo obo- 
wiązek prowadzenia akcji kontrak- 
tacji będzie zdjęty z GS — prowadzić 
ją będzie ZSCh przez kierowników 
grup gromadzkich. Wiadomość ta ro- 
bi wrażenie na ludziach GS-u. Ano, 
trzeba się cieszyć, że jedna turbacja 
i robota spadnie z głowy, ale... Spół- 
dzielnia miała jednak znaczenie, że 
ito w swoim ręku miała — mówi 
Wróbel, na. pół do siebie, 

-- Ha, no, to przejmiecie tę całą 
kontraktację — oświadcza po chwili. 


-—— A teraz dziękuję wam wszyst- 
kim za pracę, którąście tu przedsta- 
wili. Ci, którzy stali na gorszych 
miejscach, niech się podciągną! 
Prawda, że ludzie nie wszyscy jesz- 
cze świadomi, jak byśmy chcieli. To 
wam tylko poradzę — jak który 
będzie lłabidzić, powiedźcie mu: a 
wspominas se jak to kiedyś dziady 
po wsi chodziły, po stodołach umie- 
rały? Dziś nawet dziecko dziada się 
nie boi, bo go nigdy nie widzi. Nie 
ma już tej „litości* sprzed wojny, 
tylko jest taki ustrój, że każdy może 
jakoś żyć. A że jeszcze nie wszystko 
mamy doskonałe, na przykład w na- 


szej spółdzielczości — to znów wə2ż- 
my, od kiedy my zaczęli budować 
spółdzielczość, taką jak  dzisiaj?... 


A po reszcie, to od naszej roboty za- 
leży.. No, nie będę się rozgadywał. 
Zamykam zebranie! 

Kiedy Wróbeł mówił o dziadach, 
uczestnicy tego posiedzenia odbywa- 
nego na stojąco, wyrazem twarzy 
okazywali, że nawet chętnie słucha- 
liby dłużej jego ostatniego przemc- 
wienia. Kiedyś, każdy z nich, bied- 
nych chłopów, mógł być takim dzia- 
dem. Dziś są „kierownikami grup 
„gramadzkich”..rmaają xy ręku pewne 
Zadania; odpawiedzjajnaść, inicjąty- 
Wa Przez. swoją.pracg: pomagają 30- 
spis roiinnympwygiagnąć się z pra- 
dziadowskiej biedy. 


y: 


W Przyłęczku, Mierzawie I w sa- 
mym Wodzisławiu zaczęły się trochę 
ruszać nowoobrane komitety człon- 
kowski. Przesyłają zarządowi GS 
protokóły z uwagami i życzeniami. 
Inne zajmują się tylko rozdziałem 
towarów deficytowych. Jeszcze nie 
zabrali się komitetowi do gruntow- 
nego zapoznania się z planem pracy 
swoich zakładów, którego realizację 
kontrolować -— to naczelne ich za- 
danie. Nie rozpoczęła też właściwej 
działalności Gminna Rada Kontroli. 
A przecież z tej przeszło  pół- 
tora tysięcznej masy członków GS, 
którzy na ostatnim Walnym Zgro- 
madzeniu wybrali komisję rewizyjną 
i zarząd (według opinii powszechnej, 
lepszy od poprzedniego), ostatnio zaś 
delegatów na nowe Walne Zgroma- 
dzenie — spośród członków  ZSCh 
będących zarazem udziałowcami GS, 
którzy wybrali Komitety Członkow- 
skie — poza zebraniami sprawozdaw- 
czo - wyborczymi odbywanymi raz 
czy dwa razy do roku, mało kto my- 
śli o sprawach spółdzielni jako ta- 
kiej przy szarym, codziennym dniu. 
Zanadto zajęci są pracami gospodar- 
skimi i osobistymi kłopotami, a ze 
spółdzielnią kontaktują się — jako 
klienci. Są w stosunku do niej kry- 
tyczni, na ogół pozytywnie krytycz- 
ni, ale ich częste zarzuty są tylko 
jakby batem poganiającym zarząd i 
personel, nie dają im zaś pomocy 
w rozwiązywaniu trudności. Tę po- 
moc, obok kontroli i pozytywnej 
Krytyki, przynieść mogą i powinny 
owe organy, wybrane przez masę 
chłopów małorolnych i  średniorol- 
nych: Komitety, Rada Kontroli, 
Komisja Rewizyjna. 

Komisja Rewizyjna? Podobała mi 
się prosta, szczera odpowiedź ob. 
Podolskiego dyrektora liceum w 
Brzeziu, jej przewodniczącego, na 


zadane pytanie co do dotychczasowej 
działalności Komisji: 

— Odbyllśmy dopiero dwa posie- 
dzenia. Połowa członków to chłopi, 
połowa — element inteligencki. W 
nasze poważne zadania riusimy do- 
piero się wciągnąć. Toteż na tych 
posiedzeniach właściwie zapoznawa- 
liśmy się tylko ze statutem i z pro- 
blematyką spółdzielni. Czynności 
konkretne? Podzieliliśmy się do 
wzięcia udżiału w pracach przy re- 
manencie na koniec roku. Ja wystą- 
piłem z wnioskiem by do remanen- 
tów na poszczególnych filiach gro- 
madzkich zaangażować uczniów li- 
ceum, synów chłopskich, przebywa- 
jących w czasie ferii w swoich do- 
mach. Będzie to korzyść i dla nas, 
i dla spółdzielni: chłopcy pomogą, 
opowiedzą potem we wsi jak się sklep 
przedstawia, co w nim brakuje itd. 
Może dzięki temu ożywi się też zain- 
teresowanie komitetów  członkow- 
skich, gdy młodzież okaże się ak- 
tywniejsza od nich samych. W ogóle, 
wierzę w młodzież i na tym odcinku, 
wierzę w ZMP-owców — to będzie 
kiedyś dobre oparcie dla spółdziel- 
czości!.. A jeśli chodzi o samą Ko- 
misję Rewizyjną — no, nic na razie 
nie mówię, ale przyjedźcie za jaki 
miesiąc, dwa, na pewno u nas robo- 
ta ruszy! 


Nawiasem powiedziawszy, szkoda 


że z analogicznym wnioskiem, w 
kierunku specjalnie żywego udziału 
kobiet wiejskich - komitetowych w 


pracach remanentowych, nie wystą- 
piła przedstawicielka Ligi Kobiet. 
Oprócz energicznej Kwietniowej, 
przewcdniczącej komitetu sklepowe- 
go w Przyłęczku — nie widać na 
horyzoncie życia społecznego gminy 
Wodzisław — spółdzielczyń... 


Że organy kontroli społecznej win- 
ny wiedzieć o wszystkim co się dzie- 
je w spółdzielni i na tej podstawie, 
na tym odcinku realizować zasadę 
czujności III Plenum KC PZPR — 
to zaczyna być w Wodzisławiu rozu- 
miane, o tyle, że każdy, komu to tłu- 
maczyć, kiwa głową na znak, że wie 


Samochody pełne 


o co chodzi. Ale do tego, by wiedzieć 
jak trawa rośnie, by uszami słyszeć 
a oczami patrzeć, a nie opierać się 
tylko na tym, co powie stale urzędu- 
jacy, a więc „najłepiej poinformowa- 
ny“ zarząd GS — członkowie orga- 
nów kontroli społecznej jeszcze tutaj 
nie doszli! 


A zarząd — to przecież tylko lu- 
dzie, którzy często mylą się i błądzą. 
Sam wprawdzie byłem przy jego ob- 
radach nad przyjęciem newych pra- 
cowników. słyszałem jak np. przy 
rozpatrywaniu kandydatur na robot- 
nika do młyna odrzucono Latkow- 
skiego „bo to spryciarz, handlarz, z 
Rotterami jabłkami spekulował, ta- 
kich nie potrzebujemy“ a przyjęto 
Pośpiecha, biednego prostego chłopa, 
który „nie jest na tyle świadomy że- 
by podanie potrafił napisać, ale czło- 
wiek robotny i uczciwy“... Ale jak 
natomiast było z Jagiełkówną? Ta 
córka małorolnego, wyrosła w cięż- 
kiej pracy, wychowana w duchu bie- 
dniackiej „honorności”, nie umiała — 
jako sklepowa  Gospody Spółdziel- 
czej — powierzonego sobie zadania 
sprzedaży wyrobów masarskich wy- 
konać inaczej, jak tylko przez ścisłe 
trzymanie się listy rozdzielczej, któ- 
rą otrzymała. To wywołało wście- 
kłość u różnych ludzi, którzy z da- 
wien dawna przyzwyczajeni byli do 
różnych protekcyjek i kumoterskich 
kombinacji przy tego rodzaju okaz- 
jach. 


Jakoś udało im się wywrzeć nacisk 
na zarząd, by Helę Jagiełkównę 
zwolnić! I... zarząd już, już gotów był 
ulec faiszywym argumentom kumo- 
trów. Dobra pracownica została za- 


Sad na resztówce w Piotrkowicach — zimą, Niedługo rozpoczną się 


pierwsze prace pielęgnacyjne. 


(Fot. Z. Jonk:) 


zbeża odchodzą z magazynu GS. 
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kwestionowana na stanowi= 


sku! 


swym 


Kto uratował Jagiełkównę od utra- 
ty posady a spółdzielnię od utraty 
wartościowej siły? Komitet Gminny 
PZPR, który nie dopuścił do tego 
grubego błędu. Ale przecież partie 
polityczne nie tylko działają bezpo- 
średnio przez swe komórki i koła or- 
ganizacyjne. Działają przez swych 
członków w Komitetach Członkow- 
skich, w Gminnej Radzie Kontroli, 
ewentualnie Komisji Rewizyjnej. 


Tu było dla nich zadanie, pole do 
popisu — wspaniała okazja do zde- 
maskowania machinacji kumotrów, 
rozbicia ich usiłowań! 


Pedsumowując, musimy więc po- 
wiedzieć: organy kontroli społecznej 
w GS w Wodzisławiu jeszcze nie pra- 
cują należycie. Wierzymy, że tro- 
skliwe przeszczepianie czujności i 
uczenie się jej w życiu gospodarczym 
przez działaczy, ZSCh, PZGS, Cen- 
trali Rolniczej, doprowadzi po pew- 
nym czasie do właściwego „ustawie- 
nia" i „ubojowienia”* tych organów. 
Wtedy spółdzielnia zyska funda- 
ment — związanie z masą, która zaw- 
sze pragnie iść naprzód a nigdy w 
tył, która zdążając do sprawiedliwo- 
ści domaga się, by uczciwych dosta- 
wać do wierzchu a kombinatorów i 
wyzyskiwaczy spychać na najgłębsze 
dno. Organy kontroli społecznej. któ- 
re prawdziwie uchwycą te dążenia i 
pracować będą po ich linii — będą 
prawdziwymi organami podstawo- 
wych mas wiejskich, a przez to og- 
niwem łączącym je ze spółdzielnią. 


Ale dziś, gdy mówimy o GS w 
Wodzisławiu. mimo woli niemal jesz- 
cze utożsamiamy ją z gronem jej 
pracowników, którzy dotąd byli jej 
głównym motorem i sercem. 


Co to za ludzie? To chłopi mało- 
rolni i śzczniorolni, robotnicy, syno- 
wie i córki dawnych robotników 
dworskich, którzy w ogromnej wię- 
kszości nigdy dawniej nie mieli w 
ręku urzędniczego ołówka. Tylko nie- 
którzy, jak kierownik księgowości, 
jak skarbnik i kierownik kancelarii, 
mają przeszłość biurową. A tymcza- 


(Fot. Z. Jonko) 


sem na każdym spoczywają zadania 
ogromne, tym większe, iż spółdziel- 
nia jest w ustawicznej rozbudowie, 
że włożywszy się w jedną pracę, po 
pewnym czasie dowiadują się iż ra- 
my jej mają być znów rozszerzone, 
że trzeba dalej się uczyć, opanowy- 
wać arkany nowej jakiejś roboty! 


Księgowość —- ot, przeorali „pla- 
rowanie", od którego z początku pę- 
kala głowa nie tylko księgowym ale 
wszystkim pracownikom. dziś juź się 
przyzwyczaili do tego podstawowego 
elementu gospodarki spolecznej. Ale 
zaraz przyszedł „jednolity plan 
koat“, nowa „mądrość“ do opanowa- 
nia. nowe du północy nieraz siedze- 
nie nad księgami. A tu już Centrala 
i PZGS żąda do 811. wykończenia 
bilansu za 1949-y. Nawał pracy, zda 
się. nie do pokonania! Kontraktacja 


i skup -—- ciągle rozszerza się zasięg 
tych akcji... 
Piekarnia! Koniecznie, „do trzech 


razy sztuka“, trzeba ją jednak uru- 
chomić, bo jeśli tego nie potrafimy, 
czyż możemy marzyć o tym, by w 
gromacach powstawały piekarnie, 
niezbędne by ulżyć w pracy Kobie- 
tom wiejskim... Gospoda spółdziel- 
cza? Frzecież zaczęto ją prawie z 
niczym, bez zapasu prowiantów, bez 
sprzętu. cieszono się, że jest tych 70 
obiadów dziennie dla pracowników 
spółdzielni i chłopów przybywających 
w dni targowe do Wodzisławia, a tu 
całe społeczeństwo krzyczy, że gospo- 
dę trzeba rozszerzyć: więcej obia- 
dów, szybsza obsługa i tak dalej!.. 
Nowe file w gromadach tworzyć, 
rozszerzyć asortyment. zwiększyć ob- 
roty — w ukropie rosnących zadań, 
nieraz nie wiedząc już czego naj- 
pierw się chwytać, kręci się kierow- 
nik handlowy, stary samopomoco- 
wiec, i jego ludzie w magazynach i 
sklepach. Rozbudowywać  zlewnie 
mleka... A wszystko z rozmachem, z 
tempem, z wynikami. aby chłopi szli 
po tej drodze naprzód! Tak naprzód, 
jak już poszedł Przełęczek! 


— Mieliśmy jutro wyjechać razem 


z wycieczką do Warszawy — mówi 
jeden z tej 60 osobowej kadry pra- 
cowników spółdzielni gminnej. — Od- 


łożyliśimy ją, by wziąć udział w aka- 
demii stalinowskiej. Bo chcąc mieć 
siłę, musimy uczcić tego, który nam 
ją dał!". 


ie dl Stefan Turnau 


SPROSTOWANIE 


W n-rze 13-tym tyg. „Wieś“ w re- 
„No- 


brzmieć: 


portażu Zb. Kwiatkowskiego 


c 


we podtytuł pcwinien 


„III-cia nagroda za reportaż o wsi* 


Czytelnikowi 


W bieżącym roku wydawniczym Instytut Kulturalno-Oświatowy „Czy- 
telnika" podjął słuszną i ciekawą inicjatywę stworzenia dla użytku ma- 
sowego czytelnika popularnej recenzji informacyjnej. Wydawnictwo to, 
omówione obszerniej na łamach „Wsi“ (nr. 10) przez E. Brodziankę, w naj- 
bliżstym ceasie opublikuje I serię Informatora dla czytelnika pt. „Dobra 


Książka”. 


Zamieszczamy poniżej pierwsee opracowania tego cyklu. 


LUCJAN RUDNICKI — 
„STARE I NOWE“ 


NOTATKA O AUTORZE 


Lucjan Rudnicki (ur. w r. 1882 
w Sulejowie, pow. Piotrków). 
iRobotnik samouk jest  długolet- 
nim działaczem polskiego rucau re 
wolucyjnego. Działalnosć pisarską 
rozpoczął w pierwszych latach na- 
szego wieku jako współpracownik 
legalnych i nielegalnych pism le- 
wicowych. Wydał nieukończoną 
powiesć, cpisującą środowsko ro- 
botnicze pt. „Odrodzenie“ craz 
zbior opowiadan pt. „Republika 
demokratyczna”. Jego książka 
„Stare i nowe uzyskała w roku 
1948 Państwową Nagrodę Literac- 
ką i uznana została za najwypit- 
niejszy utwór literacki, wydany 
po wojnie. 


PROBLEMY UTWORU 


„Stare i nowe“ nosi podtytuł 
„Pamiętniki“ — jest to jeanak ra- 
czej powieść au.obiograficzna, tj. 
mówiąca o życiu i losach autora. 
Książka ta opisuje azieciństwo i 
wczesną młodość autora, zarazem 
bohatera książki i lata, w których 
zetknął się on z rewoiucyjnymi 
ideami, krążącymi wśród ropotni- 
ków fabryk łódzkich i wszedł na 
drogę działacza robotniczego. 

Krytyka literacka, wskazując na 
wielkie wartości książki Ruanic- 
kiego, podkreślała szczególnie 
fakt, że „Stare i nowe“ jest nie 
tylko powieścią o losach jednost- 
ki, ale stanowi odbicie „drogi pol- 
skiego proletariusza i dziejów pol- 
skiego ruchu robotniczego“, Autor 
potrafił w swojej barwnej i żywej 
opowieści o losach małego Lutka 
z Sulejowa ukazać zjawiska, któ- 
re mówią wiele o tym, jak wyglą- 
dało życie polskich mas ludowych 
pod koniec XIX w. Dzieje Rud- 
nickiego stanowią losy typowe — 
tj. takie, jakie przeżywało w tej 
epoce bardzo wielu synów chło- 
pow i rzemieślników. 

Powieść ukazuje doniosłe zjawi- 
sko historyczne stałego wzrostu 
klasy robotniczej i tzw. proleta- 
ryzację mas chłapskich i rzemieśl- 
niczych czyli przechodzenie ich do 
szeregów robotniczych. 

Druga połowa XIX wieku jest 
epoką powstania i rozwoju wiel- 
kiego przemysłu fabrycznego. Sta- 
nowiło to groźną konkurencję dla 
drobnych warsztatów  rzemieślni- 
czych, które poczęły wtedy maso- 
wo upadać. Stosunki na wsi po 
uwłaszczeniu, tj. po nadaniu chło- 
pom działek ziemi na własność 
(w r. 1864), układały się w spo- 
sób niekorzystny dla uboższych 
chłopów. Małorolni nie mogli do- 
równać w uprawie ziemi ani właś- 
cicielom folwarków, ani bogatym 
chłopom. Brak im było pieniędzy 
na spłaty spadkowe, to zmuszało 
ich do rozdrabniania przez. działy 
rodzinne i tak niewielkich gospo- 
darstw. Uzależnieni gospodarczo 
od dworu i bogaczy wiejskich m. 
in. przez tzw. „odrobki*, wyzyski- 
wani, gnębieni licnwą i podatka- 
mi, musieli w końcu wyzbywać 
się ziemi. Wszyscy małorolni chło- 
pi i ubcżsi rzemieślnicy pozbawie- 
ni warsztatów rzemieślniczych lub 
gospodarstw rolnych stawali się 
proletariuszami, tj. żyli z pracy 
najemnej u właścicieli środków 
produkcji — fabrykantów i cb- 
szarników. Najczęściej występo- 
wało zjawisko wędrówki małcrol- 
nych chłopów do miast. Zjawisko 
to zobrazował Rudnicki zwłaszcza 
w rozdziale pt. „W nowym świe- 
cie“, Ukazał on także różnicę mię- 
dzy „obywatelami“ małej chłop- 
sko - rzemieślniczej osady i robot- 
nikami łódzkimi. 

Mieszkańcy Sulejowa ciemni, 4a- 
cofani i zaoobonni znoszą nędzę 
pokornie, wskutek swego nisziego 
poziomu kulturalnego. Lękają się 
wszelkich nowinek, przywiązani 
do starego obyczaju, obojętni na 
wszystko co dzieje się poza opłot- 
kami ich miasteczka i zasięgiem 
sąsiedzkich plotek. Niepodzielną 
władzę nad ich umysłami ma ple- 
bania; kościół i karczma to jedy- 
ne ośrodki życia „kulturalnego“. 

Natomiast ludzicm, którzy jakiś 
czas przebyli w wielkim ośrodku 


przemysłowym i zetknęli się z po- 


W numerze 13 (244) Tygodnika 
„Wieś“ z dnia 2 kwietnia 1950 r.: 


Adam Polewka — Dobra martwej 
ręki. Czesław Wycech — Zniesienie 
obszarnictwa kościelnego. Józef Ko- 
walski — Chłopski czy nie chłopski. 
Zbigniew Gopiński — Festiwal. Jó- 
zef Firek — Zaczęło sie od „Błażka 


Opętanego*. Włodzimierz  Stobod- 
nik — Wiersze o Komunie Pary- 
skiej. Tadeusz Szewera — Cztery 
reformy. Zbigniew Kwiatkowski. — 
Nowe. Władysława Wasilewska — 
Ciemna rzeka. Wyborcy o pisa- 
rzach. — Nasz pisarz. —  Piewca 


Luda Białoruskiego. Z. M. — Zwier- 


ciadło pracy pisarskiej. Aniela Da- 
szewska — Młodzież w Boratynie. 
Tadeusz Ostrowski — Nie święci 


garmki lepią. Julian Kawalec — Mło- 
dzież tworzy nowa kulture. Konkurs 
publicystyczny XXIII. Międzynaro- 
dowych Targów Poznańskich. 15 ilu- 
stracyj, 8 stron. 


stępem technicznym i wyższymi 
formami produkcji, otwierały się 
oczy na wiele spraw  niepojętych 
dla mieszkańców Sulejowa. 

Rcbotnicy łódzcy, jak pisze Rud 
nicki, „mimo, że zaprzęgli się do 
nowej pańszczyzny, umieli cenić 
dobrodziejstwo i potęgę maszyny. 
Rozumielj imstynktawnie, że rodzi 
się tu nowy społeczny porządek, 
wyższy od tego na wsi*. Rozumie- 
li też swą krzywdę i odważnie 
szukali dróg wyjścia. Książka Rud 
nickiego więc ukazała jak wśród 
nędzy i męki, z klęsk i nieszczęść 
ludzikich wyrasta  postępowa siła 
— proletariat, który kiedyś będzie 
w stanie zmazać krzywdę człowie- 
ka z powierzchni ziemi. 

Drugim, niezmiernie doniosłym 
zagadnieniem, ukazanym w po- 
wieści poprzez koleje losu bohate- 
ra jest powstawanie w przodują- 
cych grupach robotniczych po- 
czucia krzywdy i chęci walki z 
wyzyskiem. Początki walki z kapi- 
talizmem połączone są z walką 
środowiska robctniczego o dostęp 
do wiedzy. 

Dzieje samokształcenia Lutka i 
jego towarzyszy z nielegalnych 
kółek robotniczych wskazują, jak 
proletariusz w swym dążeniu do 
wiedzy pokonywać musiał nie tyl- 
ko trudności materialne i opór 
nienawykłego do wytężonej pracy 
umysłu — lecz także i zakazy kla- 
sy panującej. Obrońcy kapitali- 
stycznego ładu zdawali sobie spra- 
wę, że najniewinniejsza książka 
naukowa w rękach robotnika jest 


Lucjan Rudnicki 


groźbą dla panowania wyzyskiwa- 
czy. Rudnicki w swej rzetelnej po- 
wieści nie przemilczał błędów i 
potknięć tej pracy samokształce- 
niowej. Świadomość robotników 
kształtowała się z trudem i powoli. 
Stare pojęcia i nawyki myślowe 
utrudniały jasne zrozumienie praw 
rządzących życiem społecznym. 
Wielu rcbotników grzęzło w do- 
ciekaniach religijnych czekając na 
przyjście Królestwa Bożego i za- 
panowanie powszechnej sprawie- 
dliwości — np. Piotr Orczyk. Wie- 
lu dla tych mrzonek oderwało się 
od walki. Większość uświadomio- 
nych robotników z niesłychanym 
trudem dążyła jednak do zdobycia 
światopoglądu socjalistycznego. 
Połączenie samouctwa z czynną 
walką o wyzwclenie klasy robot- 
niczej sprawiło, że Rudnicki i jego 
towarzysze stali się ludźmi o peł- 
nym wykształceniu. Praktyka ży- 
cia rewolucjonisty pozwalała brać 
z nauki, cpanowanej niemal zupeł- 
nie przez wrogą klasę tylko to, co 
cenne i twórcze. 

Lucjan Rudnicki swą wiedzę i 
doświadczenie życiowe, które u- 
możliwiły mu napisanie pięknej 
książki i zajęcie miejsca wśród 
czołowych literatów polskich, zdo- 
bywał w codziennej walce prole- 
tariatu. Uczył się w więzieniach i 
na zesłaniu, uczył się jako działacz 
propagandcwy i współpracownik 
prasy robotniczej. To sprawiło, że 
zdobywając wiadomości uczył się 
jednocześnie rozumieć i prawidło- 
wo tłumaczyć dostrzegane zjawis- 
ka. Nie znaczy to jednak, by i ta 
praca pozbawiona była błędów i 
załamań. Nie od razu związał się 
Rudnicki z właściwym  środowis- 
kiem ideologicznym, nie prędko 
zorientcwał się jaka partia broni 
istotnie interesów proletariatu, nie 
zawsze zajmował we wszystkich 
kwestiach politycznych słuszne 
stanowisko. 

W okresie tym w ruchu robotni- 
czym działały na ziemiach zaboru 
rosyjsikiego dwie partie: Socjalde- 
mokracja Królestwa Polskiego i 
Litwy (SDKPiL), która mimo pew 
nych błędnych tecrii była partią 
szczerze proletariacką i rewolucyj- 
ną oraz Polska Partia Socjalisty- 
czna (PPS), w której górę wzięli 
ugodowcy lub zdrajcy sprawy ro- 
botniczej, ludzie pragnący wyko- 
rzystać ruch robotniczy dla celów 
obcych lub wrogich proletariato- 
wi. Masy szeregowych członków 
— tzw. „doły* PPS były szczerze 
rewolucyjne, lecz prawicowe kie- 
rownictwo ukazywało im w  fał- 
szywym świetle sprawę  proleta- 
riatu i trzymało w bezczynności 


WIES 


Sr 


lub popychało do błędnych dzia- 
łań. Nie łatwo było zorientować 
się w tej sytuacji i to w warun- 
kach pracy konspiracyjnej. Widzi- 


my w opowiadaniu Rudnickiego 
jak wiele zamętu w środowisku 
robotniczym wywołały instrukcje 


przedstawicieli różnych grup w 
PPS. Lucjan Rudnicki dopiero ja- 
ko dojrzały działacz, wsparty do- 
świadczeniem rewolucji 1905 r. 
zorientował się we właściwym 
charakterze PPS i przeszedł do 
SDKPiL, a później do jej spadko- 
bierczyni ideowej —  Komunisty- 
cznej Partii Polski (KPP). Rów- 
nież i w okresie międzywojennym 
PPS była czynnikiem hamującym 
rozpęd rewolucyjny mas proleta- 
riackich. Jako narzędzie burżuazji 
odciągała robotników od wspólnej 
walki z komunistami polskimi 
przeciw burżuazji i wskazywała 
drogę zgody i uległości wobec 
sprzyjających  faszyzmowi klas 
rządzących. 

W okresie okupacji PPS rozbita 
na lewicę zgrupowaną w Robotni- 
czej Partii Polskich -Socjalistów 
(RPPS) współpracującą z PPR i 
na prawicę skupioną w szeregach 
organizacji „Wolność Równość 
Niepodległość“ (WRN) podporząd- 
kowanej rozkazem Londynu. Po 
wyzwoleniu utworzona została 
PPS, której lewicowym nurtem 
były masy rewolucyjnych robot- 
ników. Nurt ten będący w opozy- 
cji wcbec prawicowego kierownic- 
twa partii wziął ostatecznie górę i 
doprowadził do zjednoczenia par- 
tli robotniczych Polski. 


W grudniu 1948 r. powstała Pol- 
ska zjedneczona Partia Robotni- 
cza i zakcńczył się okres rozłamu 
wśród polskiego proletariatu. Sil- 
na i zjednoczona klasa robotnicza 
uniemożliwiła wrogowi proleta- 
riatu wszelkie próby poważniejszej 
dywersji. 

Oprócz zagadnień walki proleta- 
riatu przy końcu XIX wieku ksią- 
żka przynosi szereg niezmiernie 
interesujących wiadomości o wa- 
runkach pracy i życia mas ludo- 
wych w tej epoce. Ukazuje rzeczy- 
wistość zupełnie pominiętą przez 
literaturę mieszczańską. 

Powstanie klasy robotniczej i jej 
walka z kapitalizmem, to zjawiska, 
które wytyczyły nowe tory histo- 
rii świata. Ważne są dzieje przo- 
dujących przedstawicieli walczą- 
cego proletariatu i ważny dla lite- 
ratury polskiej jest obraz robotni- 
ka - rewolucjonisty — dlatego 
mówimy o wielkiej wartości po- 
znawczej „Starego i nowego“. 

Książka ta ma także i duże war- 
tości wychowawcze: ukazuje bo- 
haterstwo rewolucjonistów, dowo- 
dzi, że tylko czynna walka prze- 
ciw krzywdzie i podłości, walka o 
sprawiedliwość społeczną rozwija 
umysłowo i podnosi moralnie czło 
wieka. Książka uczy wytrwałości 
i odwagi myśli w poszukiwaniu 
prawdy, uczy szlachetnej wiary w 
człowieka, a także solidarności i 
przywiązania do współtowarzyszy 
walki. Pisana żywo i barwnie, to- 
kiem swobodnej gawędy, bliska 
formem ludowej opowieści pełna 
humoru, uderza trafnością i bo- 
gactwem obserwacji, umiejętnoś- 
cią obrazowego odtwarzania życia. 

„Stare i nowe* jest dokumen- 
tem przeżyć człowieka, który zwią 
zał się z ruchem robotniczym we 
wczesnych latach jego powstawa- 
nia i dożył zwycięstwa. Słusznie 
też nazwano tę powieść „książką 
ludowego optymizmu“ czyli wy- 
razem ufności i wiary w przyszłość 
oraz siłę klasy, która rozpoczęła u- 
rzeczywistniać marzenia pokoleń. 

Lucjan Rudnicki mówi: „Mój 
schyłek życia opromieniony jest 
radością, że milionowe rzesze pol- 
skiego ludu będą się mogły uczyć, 
specjalizować i zajmować stano- 
wiska najwyższego rzędu. Idziemy 
szybkim marszem do przyszłości, 
w której nie będzie helotów — 
„prostych robotników“, zmotory- 
zujemy lodry, cepy, kosy i młotki 
do tłuczenia kamieni. Do wszelkich 
ciężkich robót zaprzęgniemy ma- 


szyny. Sto milionów stalowych 
niewolników, dozorowanych przez 
specjalistów, zapewni narodowi 


"dobrobyt i radość istnienia“. 


ZAGADNIENIA DO DYSKUSJI 


1. „Stare i nowe* w rzeczywis- 
tości opisanej przez Rudnic- 
kiego. i 

2. Losy bohatera powieści jako 
typowe dla dziejów polskie- 
go proletariatu. 

3. Uzasadnić znaczenie społecz- 
ne książki Rudnickiego. 

4. Znaczenie książki „Stare i 
nowe“ w literaturze polskiej. 

5. Dzisiejsze warunki oświaty 
robotniczej, a stan oświaty 
robotniczej w okresie, o któ- 
rym pisał Rudnicki, 
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Maria Pujmancwa 


NOTATKA O AUTORZE 


Maria Pujmanowa (ur. w r. 1893 
w Pradze) współcześnie żyjąca pi- 
sarka czeska zaliczana jest do grupy 
pisarzy proletariackich. 


Stworzyła ona wraz z Olbrachtem, 
Majerową, Vanczurą, Rzezaczem i in- 
nymi rewolucyjny nurt w literaturze 
czeskiej. 

Pierwszą książką  Pujraanowej, 
wydaną w 1918 r., była powieść 
o włąsnym dzieciństwie „Pod skrzy- 
dłami*. Książka ta otworzyła cykl 
powieści z życia praskiego miesz- 
czaństwa. W powieściach tych au- 
torka zajęła stanowisko krytyczne 
wobec panujących wówczas w spo- 
łeczeństwie czeskim stosunków. Nie 
była to jednak krytyka pełna. Sama 
Pujmanowa, wspominajac ten okres 
twórczości, mówi o sobie, że była 
wtedy jeszcze niezupełnie dojrzałą 
pisarką. 

Punktem zwrotnym w jej życiu 
i twórczości była podróż do Związku 
Radzieckiego w 1932 r. Dwa tygod- 
nie pobytu w państwie «obotniczo- 
chłopskim, przedstawione w tomie 
reportaży pt. „Spojrzenie na nową 
ziemię”, to okres dojrzewania ideo- 
logicznego i artystycznego autorki. 
Znalazło to głęboki wyraz w wyda- 
nej w 1937 r. książce, noszącej tytuł 
„Ludzie na rozstajach". 


Pujmanowa jest również autorką 
kilku tomów poezji. 

Powszechnie znane jest jej wielkie 
zainteresowanie, z jakim śledzi roz- 
wój gospodarczy i kulturalny kra- 
jów i narodów słowiańskich. Polsce 
i Bułgarii poświęciła ona zbiór re- 
portaży z podróży po tych krajach. 
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W powieści „Ludzie na rozsta- 
jach' autorka stawia sobie ambitne 
zamierzenia zobrazowania społeczeń- 
stwa czeskiego w latach 1920 — 30 
i przedstawienia jednocześnie procesu 
dojrzewania świadomości klasowej 
robotników. Głęboka wiedza o spo- 
ieczeństwie kapitalistycznym i pra- 
wach rządzących jego życiem pozwo- 
liły jej dopełnić tych zamierzeń. 


Andrzej Urban — główny bohater 
książki Fujmanowej — jest prostym 
robotnikiem olbrzymich zakładów 
odzieżowych w Ulach. Zakłady te są 
urządzone w sposób specjalny. Poza 
stosowaniem najbardziej nowoczes- 
nych maszyn i urządzeń technicznych 
odznaczają się one połączeniem wie- 
lu działów wytwórczych w jeden 
możliwie samowystarczalny orga- 
nizm. Składa się cn z zakładów przę- 
azalniczych, tkackich, krawieckich, 
z majątku rolnego obsługującego te 
zakłady i wreszcie z wielkich domów 
handlowych, sprzedających gotowe 
wyroby. Taki zespół przedsiębiorstw 
cbejmujący pewną gatąź produkcji 
(w Ulach — cdzieży) nazywany jest 
kombinatem. 


Zakładom ulowskim i ich właści- 
cielowi, Kazmarowi, poświęciła Puj- 
manowa dużo miejsca w powieści, 
przedstawiła bowiem na tym przy- 
kładzie perfidny sposób wyzyskiwa- 
nia robotników, szczególnie niebez- 
pieczny, bo ukrywający bardziej chy- 
trze niż każdy inny swe oblicze. 


Milioner-w Ulach stwarza pozory, 
że pracuje dla dobra całego kraju. 
Przecież wskutek działalności Kaz- 
mara rosną fabryki, dostarczające 
olbrzymich ilości taniej odzieży i za- 
trudniające tysiące robotników. Kaz- 
mar sam podkreśla często „wspólną 
pracę“ i „wspóine dobro“, łączące go 
z robotnikami. W Ulach nazywa się 
go Gospodarzem, a święto 1-go Maja 


obchodzi się tam jak święto całej 
„rodziny“ zatrudnionych w  Ulach 
robetników. Kazmar wkłada wiele 


wysiłków w organizację życia swo- 
ich robotników. Buduje całe miasto: 


domki — w których robotnicy jego 
zakładów otrzymują mieszkania, ki- 
na, teatry — które im służą rozryw- 


ką, sklepy — które zaspakajają ich 
potrzeby sprzedając wyroby Kazma- 
ra, szkoły — w których się kształci 
przyszłych majstrów dla jego zakła- 
dów. Ale powieść Pujmanowej po- 


Walka klasowa wyraża się mie- 
dzy innymi w szeroko dziś na 
wsi prowadzonej dyskusji (toczącej 
| się w formie bardziej naukowych 
| lub mniej ścisłych rozważań) na te- 
mat możliwości planowania gospo- 
| darczego w rolnictwie. 

Nacisk wroga klasowego zmierza 
bowiem w tym kierunku, aby zdys- 
kredytować planowy system gospo- 
darowamia w rolnictwie i zniechęcić 
do wzmożenia wysiłków w kierunku 
planowego oddziaływania ma gospo- 
darkę rolną, jako zabiegów całko- 
wicie bezpłodnych. Taka postawa 
wrogów klasowych wynika ze słusz- 
nej oceny klasowego korzystnego 
dla mas pracujących, a niekorzyst- 
| nego dla kapitalistów charakteru 
naszego planowego systemu gospo- 
darowania, którego dalszy rozwój 
przyniesie całkowite wyparcie i lik- 
widację elementów kapitalistycznych 
z naszego ustroju i pełne zwycię- 
stwo uspołecznionej gospodarki. 

W związku z tym rozpowszechnia 
się stare, służące jeszcze w czasach 
pańszczyzny dla ogłupienia mas 
pracujących, teorie (które i później 
próbowali wskrzesić agraryści) o 
zasadniczej odmienności rolnictwa 
od innych gałęzi gospodarki naro- 
| dowej, a zwłaszcza przemysłu, pró- 
buje się charakteryzować rolnietwo, 
| jako współpracę człowieka z siłami 
przyrody, które ostatecznie decydu- 
ją o wynikach upraw roślinnych i 
hedowli. 

Cóż warte są wasze plany pro- 
dukcji rolnej — mówią przeciwnicy 
pianowej gospodarki — jeśli byle 
mróz, susza, deszcz w czasie kwit- 
nięcia roślin, wszystkie wasze plo- 
ny wydajności z ha zamieni w pocz- 
ciwe, ale nierealne życzenie. 

Możecie sobie układać ścisłe pla- 
ny — twierdzą dalej — tam, gdzie 
człowiek ma do czynienia z przed- 
miotami martwymi, nie da się jed- 
nak planować produkcja rolna, któ- 
|rej wynik jest darem klimatu, ży- 
wych roślin i zwierząt. 

Że względu na wagę tego zagad- 
nienia cała sprawa wymaga nieco 
szerszego omówienia. 

Po pierwsze: — Pomiędzy dziki- 
mi roślinami i zwierzętami, a tym 
co hoduje i uprawia rolnik jest wiel- 
ka jakościowa różnica. Przez tysią- 
ce lat i wiele pokoleń trwająca pra- 
|ca  ludzk3s, czynnie  kształtująca 

przyrodę, wydzierająca siłą przyro- 
| dzie to, co społeczeństwu do ży- 
cia i rozwoju potrzeba dała dzisiej- 
szemu rolnikowi zboża, rośliny prze- 
mysłowe, okopowe i pastewne do- 
mowe bydło rogate, trzodę chlewną, 
konie, owce i drób. 

Praca wielu pokoleń rolników 
przekształciła pewien gatunek tra- 
wy, dziko rosnącej w Abisynii, na 
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pszenicę o wydajności do kilkudzie- 
sięciu q z ha, ta sama praca z po- 
tomka dzikiego tura, ukształtowała 
domowe bydło rogate, dostarczają- 
ce mleka przez cały prawie rok, a 
dziką kurę indyjską składającą po 
kilka drobnych jaj tylko w cza. 
sie lęgów dwa razy do roku zamie- 
nia w leshorny, karmazyny i zie- 
lononóżki, które składają jaja co- 
dziennie przez cały niemal rok. 

Nie widzieć tej czynnej, kształtu- 
jącej przyrodę żywą, pracy człowie- 
ka w rolnictwie mogą tylko ludzie 
ślepi. Człowiek a nie przyroda jest 
twórcą chleba. 

Po dzugóe: — Pełne planowanie 
w rolnictwie (podobnie zresztą, jak 
i w przemyśle i każdej innej gałęzi 
gospodarstwa rolnego) niemożliwe 
jest w antagonistycznych stosunkach 
produkcji, w społeczeństwie, w któ- 
rym rządzi klasa wyzyskiwaczy, 
cbojętne czy to będa właściciele nie- 
wolników. panowie feudalni czy ka- 
pitaliści. 

Planowy system gospodarowania 
nie da się zwłaszcza stosować w 
żadnej dziedzinie w ustroju kapita- 
listycznym, w którym walka klaso- 
wa osiąga najwyższe napięcie, bo 
i wyzysk mas pracujących osiąga 
niewidziane dotąd rozmiary. 

Nie da się planowej gospodarki 
prowadzić ani w kapitalistycznych 
folwarkach, opartych na wyzysku 
pracy robotników rolnych, folwar- 
kach, które mimo swej wielkości 
i pewnej siły gospodarczej ni- 
gdy nie są dostatecznie zabezpie- 
czone od niespodzianek chaotycznej 
gospodarki kapitalistycznej. 

Nie da się również stosować pla- 
nowego sposobu gospodarowania w 
drobnych i średnich gospodarstwach 
chłopskich, dłatego, że szamocą się 
one w kleszczach wyzysku ze stro- 
ny bogaczy wiejskich, prywatnych 
kupców, fabrykantów i bankierów, 
a właściciele ich wyposażeni są w 
zbyt słabe narzędzia i środki pro- 
dukcji, aby mogli kształtować przy- 
rodę i celowo przez kapitalistów i 
obszarników utrzymywani są w cie- 
mności jako najlepszej gwarancji 
uległości i poddaństwa, 

Po trzecie — kształtowanie przy- 
rody wymaga znajomości praw, któ- 
re nią rządzą z obiektywną koniecz- 
nością. Jedną natomiast z charak- 
terystycznych cech ustroju kapita- 
listycznego jest jednostronny i bez- 
planowy rozwój nauki. Rozwój na- 
uk, których przedmiotem jest przy- 
roda martwa (fizyka, chemia fi- 
zyczna i t. p.) wyprzedził znacznie 
rozwój nauk, których przedmiotem 
jest przyroda żywa (np. biologia, 
zoogeografia i t. p.). Dlatego też 
dzisiaj wiemy o wiele więcej o ce- 
chach i zachowaniu się w różnych 
warunkach żelaza, węgla, prądu e- 


ROZSTAJACH* 


kazuje wyraźnie, co kryje się za tą 
pozorna troską o robotnika. 

Dobroczynność  Kazmara opłaca 
mu się sowicie. Pieniądze wypłacane 
robotnikom za pracę — wracają 
dzięki temu systemowi tym szybciej 
do jego kieszeni. A jest w tym je- 
szcze jedna korzyść nie tylko zwykły 
zysk pieniężny. W ten właśnie spo- 
sób Razmar uzależnia całkowicie ro- 
bctników od siebie i swoich zakładów 
i odcina ich od życia reszty kraju. 
W Ulach wyświctla się tylko takie 
filmy 1 dostarcza takich gazet, któ- 
rych treść zgodna jest z interesami 
właściciela kombinatu. Rebotnik nie 
dowie się z nich prawdy o wyzysku. 
Kołonie domków robotniczych uła- 
twiają dozór nad pracownikami poza 
pracą. Sprawują go doncsiciele Kaz- 
mara. Najmniejsza próba krytyki 
stosunków ulowskich, posiadanie le- 
wicowej prasy, wystarczą, aby ro- 
botnika usunąc z pracy. zorganizo- 
wana działalność polityczna nie może 
mieć w Ulach miejsca. Mogą się, 
tylko zdarzyć wystąpienia pojedyń- 
czego robotnika jak np. Franka An- 
teny w dniu 1-go Maja, i te z miej- 
sca opanowywane są przez dyrekcję 
zakładów. 

Toteż w  Ulach, przy pozornie 
wyższej stopie życiowej robotnika, 
Kazmar może sobie pozwolić na tym 
bardziej bezwzględny wyzysk. Fa- 
brykant uznaje tylko młode i silne 
ręce. Ludzie zużyci są wyrzucani 
bezlitośnie na bruk. Tak stało się ze 
starą robotnicą Halaezką. 

Mechanizm wyzysku działa w U- 
lach z  nieubłaganą sprawnością. 

Książka Pujmanowej, to oskarże- 
nie rzucone nie przeciw jednemu czło- 
wiekowi — Kazmarowi, to oskarże- 
nie uderzające w cały system. Wzo- 
rem dla zakładów ulowskich były 
ząkłady Forda w Ameryce. Ford 
pierwszy począł budować domy przy 
fabrykach, pierwszy począł „opieko- 
wać się“ każdym krokiem robotnika. 
Ta „podnosząca dobrobyt mas“ dzia- 
łalność miała przesłaniać robotniko- 
wi jego krzywdę, służąc jednocześnie 
jako narzędzie zdwojonego wyzysku. 

Całą przewrotność systemu stoso- 


wanego przez Kazmara pokazuje 
Pujmanowa na postaci bohatera 
książki — Andrzeja Wrbana. Samo- 


dzielny, bardzo zdolny, ale zamknięty 
w sobie chłopak przez długi czas nie 
rozumie tego, co się wokół niego 
dzieje. Dużo czasu upłynie zanim 
pojmie on słowa kolegi-rewolucjeni- 


lektrycznego i t. p., niż o cechach 
i zachowaniu się w różnych warun- 
kach pszenicy, krowy, czy drzewa 
owocowego. Ale to wcale nie znaczy, 
żeby tak miało być zawsze. Było 
tak, bo rozwój nauki w ustroju ka- 
pitalistycznym był największy w 
tych dziedzinach, które związane 
były z działałnościa tych gałęzi go- 
spodarki, jakie kapitalistom przy- 
nosiły największe zyski (przemysł), 
a powolny w tych dziedzinach, od 
których wielki kapitał, ze względu 
na niską stopę zysku (i szansę na 
wyzysk w koloniach i półkoloniach 
nadmiaru sił roboczych) uciekał 
(rolnictwo). 

Zupełnie inaczej sprawa możliwo” 
ści planowania w rólnietwie przed- 
stawia się w uspołecznionej, zespo- 
łowej gospodarce, a więc w państwo- 
wych gospodarstwach rolnych i 
spółdzielniach produkcyjnych. W 
warunkach uspołecznionej gospodar- 
ki rolnix przestaje być niewolni- 
kiem pana, poddanym feudalnym, o- 
biesktem bezlitosnego wyzysku ob- 
szarników, bogaczy wiejskich, fa- 
brykantów i lichwiarzy czy parob- 
kiem, a więc tylko siłą roboczą przy- 
wiązaną do ziemi, a staje się wol- 
nym współgospodarzem całego kra- 
ju i świadomym twórcą, który pra- 
cuje i tworzy dla siebie, a nie dla 
wyzyskiwaczy. Praca rolnika, jego 
doświadczenia produkcyjne i wpra- 
wa w wykonywaniu zawodu są w 
społeczeństwie socjalistycznym wy- 
soxo cenione. Każdy wynalazek, u- 
sprawnienie produkcyjne, odkrycie 
przyrodnicze nie ginie dla potomno- 
ści, jak to miało miejsce w dawnych 
antagonistycznych  ustrojach spo- 
iecznych, ale staje się własnością 
całego społeczeństwa. Każdy ma 
możliwość zdobycia wiedzy ogólnej 
i zawodowej, bo wiedza i oświata 
stają się prawem pracujących, a nie 
przywilejem wyzyskiwaczy. 

W ustroju socjalistycznym rozwój 
nauk nie jest jednostronny, całe spo- 
łeczeństwo jest żywo zainteresowa- 
ne postępami wszystkich nauk, a 
więc i biologicznych, które państwo 
ludowe otacza specjalną opieką, aby 
nadrobić zacofanie i opóźnienie tych 
nauk w ustroju  kapitalistycznym. 
Stały zaś i harmonijny rozwój sił 
wytwórczych uzbraja człowieka w 
coraz potężniejsze i bardziej sku- 
teczne wyniki pracy, które go czy- 
nią panem przyrody, a nie jej nie- 
wolnikiem. 

W tych warunkach niepomiernie 
rosną możliwości kształtowania 
przyrody żywej przez człowieka, a 
więc powstają możliwości ścisłego 
i realnego planowania w rolnictwie. 

Jak wynika z doświadczeń ra- 
dzieckich, (tym bardziej godnych 
podziwu, że są one owocem pracy 
zaledwie trzydziestu kilku lat, a 
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sty, Franka Anteny. Ule, olbrzymie 
miasto-fabryka, imponują mu swym 
rozmachem i celowością urządzeń. 
Obraz tego miasta przesłania mu 
prawdziwe życie ulowskich robotni- 
„ków. Kazmar, właściciel Ulów, budzi 
w nim podziw swoją energią i ro- 
zumem. 


Andrzej był długi czas wyraźnie 
zaślepiony, ale Andrzej przejrzał. 
Przyszły lata kryzysu. Tłum zbie- 
dzonych ludzi pod fabryką Latmana, 
młodzi ludzie żebrzący na ulicach 
Pragi, karabiny żandarmów wymie- 
rzone przeciw strajkującym, krew 
niewinnej kobiety — to wszystko 
otwierało oczy. Mimo butnych zapo- 
wiedzi Kazmara i do ulowskich za- 
kładów zajrzało widmo kryzysu. Fa- 
bryka nie szła przez cały tydzień. 
Rozpceczęly się zwolnienia z pracy. 
Uwielbiany przez Andrzeja Kazmar 
pokazał swoje szpony. Człowiek nie 
rokujący większych korzyści był r 
niego martwym przedmiotem, z któ- 
rym nie trzeba się liczyć. Świadczy 
o tym choćby fakt postępowania 
Kazmara wobec Andrzeja w czasie 
zwalniania go z pracy w fabryce. 


W okresie kryzysu karitalizm po- 
kazuje swe oblicze bez maski. Jego 
cechy zasadnicze nabierają wyolbrzy- 
mionych rczmiarów: nędza i ucisk 
rzesz robotniczych przekraczają prze- 
ciętne granice, rosną milionowe ar- 
mie bezrobotnych. Ale w. okresie 
kryzysu rośnie również poczucie jed- 
ności wśród uciskanych robotników. 
Łatwiej jest przecież bronić się gro- 
madnie. W takim właśnie okresie 
Andrzej odnalazł swe właściwe miej- 
sce, zrozumiał kim jest i czego żąda 
od niego jego klasa. Wyraziło się 
to w zdecydowanym wystąpieniu 
w obronie usuwanej z pracy Ha- 
laczki (str. 460). 


Dojrzewanie świadoiności klasowej 
Andrzeja Urbana, włókoiarza odzie- 
żowego kombinatu „Ubiory—Jafe- 
ta—Kazmar* — to zasadniczy temat 
książki. Pujmanowa jednak nie po- 
przestaje na tym. Sprawie tej na- 
daje tak szerokie tlo, że odsłania się 
przed nami obraz całego społeczeń- 
stwa czeskiego w latach, w których 
toczy się akcja powieści. 


Książką Pujmanowej opisuje wie- 
le wydarzeń, na kartach powieści 
poznajemy wiele osób. Widzimy jed- 
nak, że w przedstawionym nam świe- 
cie panuje pewien porządek. 

Andrzej Urban, Franek Antena, 
Horynek, tysiące robociarzy ulow- 
skich i włókniarze z Latmanówki, to 
jeden świat książki — bliski Pujma- 


W ROLNICTWIE 


więc jakże małej chwili w porówna- 
niu z całą historią rolnictwa na zie- 
mi), Ścisłe planowanie w rolnictwie 
osiągnąć możemy dwoma jednocze- 
śnie stosowanymi sposobami: przez 
kształtowanie samego klimatu, aby 
go uczynić sprzyjającym dla danych 
roślin i zwierząt craz przez kształ- 
towanie roślin i zwierzat, wyhodo- 
wanie takich odmian roślin i ras 
zwierząt, które będą wydajnie pro- 
dukować na potrzeby człowieka 
mleko, wełnę, jaja, mięso, futro, 
tłuszcz w nowych dla siebie wzsun- 
kach klimatycznych. 


1) Rolnictwo radzieckie posiada 
już dzisiaj duże osiągnięcia, jeśli 
chodzi o zmianę klimatu, a więc 


temperatury i wilgotności powietrza 
i gleby, nasłonecznienia, iłości opa- 
dów i wilgoci w glebie, wiatrów 
SW 08 

Już dziś praktycznie i na szeroką 
skalę stosuje się w Związku Ra- 
dzieckim zmianę klimatu południo- 
wych stepowo „ pustynnych obsza- 
rów przez sadzenie leśnych pasów 
ochronnych oraz trawopolnego sy- 
stemu uprawy (który ma bardzo 
dodatni wpływ na strukturę i wil- 


gotność gleby). Na obszarach ba- 
giennych, zaklęsłych, trudnych do 
odwodnienia sposobem  mechanicz- 


nym, stosuje się sadzenie lasów eu- 
kaliptusowych, które działają jak 
żywe pompy, osuszające teren w 
dalekim promieniu. Racjonalna go- 
spodarka wodna wprowadzona w 
skali całego państwa pozwala wiel- 
kie 30 mil. ha liczące obszary pu- 
stynne nad morzem Kaspijskim i je- 
ziorem Arabskim przez skierowanie 
na południe wód trzech wielkich 
rzek syberyjskich, płynących do 
Oceanu  Lodowatego Północnego: 
Obi, Irtysza i Jenisieja, zamienić 
na użytki rolne (t. zw. plan Dawi- 
dowa, którego wykonanie przy uży- 
ciu energii atomowej dla przebicia 
przejścia dla kanału przez góry roz- 
poczęto w r. 1949). 

W podbiegunowych częściach Zwią- 
zku Radzieckiego, gdzie zima trwa 
9 miesięcy, a noc prawie pół roku, 
brak światła słonecznego zastąpio- 
no sztucznym światłem obfitującym 
w promienie ultrafioletowe, dzięki 
czemu możliwa się tam stała upra- 
wa warzyw pod szkłem na przez 
strzeni wielu tysięcy hektarów. 

Te i inne osiagnięcia rokują jak 
najlepsze nadzieje na kształtowanie 
w Związku Radzieckim klimatu sto- 


sownie do potrzeb rolnictwa, tym 
bardziej uzasadnione, że do prac 
tych już zaprzęgnięta została tak 


potężna siła, jak energia atomowa. 

W miarę rozwoju lepszych moż- 
liwości gospodarczych staną się i w 
Polsce te sprawy aktualne. Leśnych 
pasów . ochronnych wymaga cała 
Wielkopolska, która szybko wysy” 


nowej i nam. Prowadzą go do walki 
o swe prawa stary Polanski i adwo- 
kat Gamza, członkowie partii komu- 
nistycznej. 


Po przeciwnej stronie stoi Kazmar 
i jego poplecznicy: Vykoukal, Kolu- 
szek, Häusler, oraz bezimienni ban- 
kierzy, kierujący zakładami Latmana 
w Nechlebach — ludzie wyciskający 
siły i pot szerokich mas pracują- 
cych. 


Społeczeństwo ukazane przez Puj- 
manową — a jest to typowe społe- 
czeństwo kapitalistyczne — nie jest 
więc jednolitą całością. Między lu- 
dźmi przebiega przepaść. Po jednej 
stronie są właściciele maszyn, fa- 
brykanci, dla których pracują ma- 
szyny i ludzie, po drugiej zaś pro- 
letariusze, którzy pracują nie dla 
siebie i na nie swoich maszynach. 


Są jeszcze ludzie, którzy pozornie 
stoją na uboczu i to jest trzeci świat 
powieści. Stara Urbanowa, jej cór- 
ka — Rożena, aktorka Vlasta Ticha 
i syn komunisty Gamzy — Stani- 
sław. Są to drobnomieszczanie i in- 
teligenci. Różnią się oni między sobą 
sposobem życia, ale w gruncie rze- 
czy myślą jednakowo. I oni, stojąc 
w tym społeczeństwie po stronie fa- 
brykantów, często sami wyobrażają 
scbie, że jest inaczej. 


Podział przebiegający przez spo- 
łeczeństwo dzieli nawet rodziny. Pan- 
na Kazmarówna, jedyna dziedziczka 
ułowskiego magnata, odchodzi od 
swego ojca.  Odwrotny kierunek 
przybiera rozbicie rodziny Urbanów. 
Siostra Andrzeja, Różena dokłada 
wszystkich sił, aby się dostać do 
świata bogaczy. Omotała podstarza- 
łego radcę prawnego Hauslera aby 
zcstać „wielką panią“. Ale to oddala 
ją zdecydowanie od rodziny brata. 
Różena wchodzi w świat ludzi, spła- 
eających swe zbytkowne życie wy- 
zyskiem takich jak jej brat robot- 
ników. 


Świat i ludzie znaleźli się na roz- 
stajach. Nawet córka Kazmara wi- 
dzi, że nie można przyglądać się 
obojętnie zmaganiom kapitału z lu- 
dźmi w robotniczych błuzach. Świat 
i ludzie muszą wybrać jedną z dwu 
istniejących dróg. 

Andrzej Urban wybrał właściwa 
drogę, nie zbłądził na rozstajach. 
Nie zbłądził również naród Andrze- 
ja. W Czechosłowacji wyzwolonej 
w 1945 r. przez Armię Czerwoną 


władzę objął lud. Kombinatami w ro- 
dzaju zakładów Kazmara rządzą dziś 
Urbanowie, Horynkowie, Polanscy — 


cha i zaczyna nabierać cech klima- 
tu stepowego, uregulowanie gospo- 
darki rolnej (obniżenie lub podwyż- 
szenie poziomu wód gruntowych) 
stają się pilna i palącą sprawą na 
terenie całej Polski, a zwłaszcza w 
woj. lubelskim. białostockin, kie- 
leckim i rzeszowskim. Wymaga za- 
tamowania ubytek wody w Wiśle, 
która znaczną część wód kieruje (na 
odcinku między Sandomierzem a 
Warszawą), zamiast do morza Bał- 
tyckiego, wielką podziemną rzeką w 
stronę woj. białostockiego, pod któ- 
rym znajduje się, jak twierdzą u- 
czeni, wielkie podziemne jezioro. W 
wielu częściich kraju przydałyby 
się i wiatrochłonne pasy leśne chro- 
niące glebę przed erozją pod wpły- 
wem stale wiejących wiatrów. 

2) Nie mniej skuteczne są osiągnię- 
cia rolnictwa radzieckiego na polu 
kształtowania roślin i zwierząt, i 
tworzenia nowych odmian roślin i 
ras zwierząt. Znane są w całej Pol- 
sce wyniki pracy Miczurina, Łysen- 
ki i wielu tysięcy ich uczniów i 
współpracowników. 

Wystarczy przypomnieć, że dziś 
bawełnę, roślinę niegdyś zwrotniko- 
wą, uprawia się nie tylko na kilku- 
set tysiącach ha na Ukrainie, ale 
nawet i na Białorusi, w Bieniako- 
niach, a więc w klimacie chłodniej- 
szym od klimatu okolic Warszawy. 
Uprawę południowej rośliny kauczu- 
kowej kok-saghyzu przerzucono na 
północ przy ujściu Prypeci do 
Dniepru w okolicach Mozyrza, przy- 
stępuje się w tym roku do masowej 
uprawy cytryn, pomarańcz i krze- 
wów herbacianych w południowych 
i środkowych częściach Rosji Euro- 
pejskiej. Wyhodowano nowe gatun- 
ki pszenicy i jęczmienia dające ob- 
fite plony w warunkach mroźnych 
części Syberii, zaprowadzono tam 
uprawę płożących się po ziemi, 
a nie piennych, ani nawet krza- 
czastych drzew owocowych, które 
wytrzymują pod okrywającą je cał- 
kowicie pokrywą śnieżną kilkudzie- 
sięciostopniowe mrozy. 

Dzięki usilnym zabiegom nad wy” 
hodowaniem odpornej na mrozy od- 
miany ziemniaka, otrzymano przy 
pomocy skrzyżowania dzikich zie- 
mniaków przywiezionych przez spe- 
cjalną wyprawę radziecką aż z An- 
dów Peruwiańskich, ojczyzny zie- 
mniaka, taką odmianę, która przy” 
nosi. obfite plony na obszarach na 
północ od Koła  Podbiegunowego 
Północnego. 

Wyhodowano wieloletnią pszenicę 
(ze skrzyżowania perzu z pszenicą), 
którą trzykrotnie się zbiera po jed- 
norazowym wysiewie, skrzyżowano 
jarzębinę z czereśnią, otrzymując 
drzewo owocowe o wytrzymałości 
jarzębiny, a o owocach słodkich i 


miliony prostych robotników. W co- 
dziennym trudzie lud czechosłowacki 
dźwiga nową rzeczywistość, w której 
nikt nigdy nie będzie wyzyskiwał 
człowieka. 

Książka Pujmanowej przedstawia 
życie całego społeczeństwa. Trzeba 
było wprowadzić wiele postaci, trze- 
ba było opisać wiele zdarzeń, by 
można było tego dokonać. Powieść 
rozrosła się, ale nie nuży nas, wszy- 
stko bowiem w tej książce pulsuje 
życiem. Powstało dzieło niemalże do- 
kumentarne, bo zakłady „Jafeta — 
Ubiory — Kazmar* to nie innego, 
jak zakłady „Bata“ w dawnym 
Zlinie. 


Dalszy ciąg dziejów bohaterów tej 
powieści opisała Pujmanowa w prze- 
tłumaczonej już na język polski 
książce pt. „Igranie z ogniem“. 
Obecnie powstaje jeszcze jedna, trze- 
cia powieść o tychże samych ludziach. 


Prawda o społeczeństwie kapita- 
listycznym, jaką Pujmanowa poka- 
zała na przykładzie czeskim, da się 
rozciągnąć i na inne kraje Europy. 
I w Polsce podobnie układało się 
życie społeczeństwa w tych latach, 
te same bowiem prawa rządziły ży- 
ciem naszego kraju. 


Ale i Polska poszła tą samą drogą 
co Czechosłowacja. Toteż i dla nas 
powieść Pujmanowej jest obrazem 
niepowracalnej już, złej przeszłości. 


ZAGADNIENIA DO DYSKUSJI 


1. Formy wyzysku mas robotniczych 
w zakładach ulowskich. 


2. Skutki kryzysu i sposoby walki 
robotników o swe prawa przed- 
stawione w powieści Pujmanowej 
(ulice Pragi, Nechłeby, Zakłady 
Kazmara). 


3. Polska klasa robotnicza w walce 
z wyzyskiem kapitalistycznym. 


4. Praca robotników w ZSRR i w kra- 
jach Demokracji Ludowej. 
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wielkich jak czereśnia, pomyślnie i 
szybko posuwają się prace nad 
skrzyżowaniem ziemniaka z pomi- 
dorem dla otrzymania rośliny da- 
jacej i owoce i bulwy, oraz 


grodniczych ZSRR znajduje się w tej 
chwili ponad 50 tys. najrozmaitszych 
krzyżówek drzew owocowych. 

Pierwsze próby rozpoczęto i w 
Polsce, m. in. dobre wyniki dała 
uprawa ryżu na Żuławach Gdań- 
skich, przystępuje się również nie- 
długo do prac 
bawełny w Pelsce, 

Duże rezultaty osiągnęli rolmicy 
radzieccy w dziedzinie hodowli, gdzie 
wymienić trzeba przerzucenia ho- 
dowli owiec na północną Syberię, 
wyhodowanie wielu nowych ras by- 
dła rogatego, owiec, trzedy chlew- 
nej i koni, które żyją i produkują 
wydatnie w warunkach odbiegają- 
cych bardzo znacznie od tych, jakie 
uważano za konieczne dla masowej 
hodowli. 


W warunkach socjalistycznej go- 
spodarki w rolnictwie rolnik radziec- 
ki przestał być niewolnikiem przy- 
rody, mróz czy susza nie przekreś- 
la radzieckich planów produkcji rol- 
nej (np. w Sowchozie „Czerwony 
Październik* ilość maszyn i energii 
obliczanej w koniach mechanicznych 
przypadająca na jednego pracowni- 
ka rolnego, jest wyższa od przecięt- 
nej w przemyśle bawełnianym!) ko- 
rzystający w całej pełni ze zdoby- 
czy nauki i techniki rolnik radziecki 


planuje w rolnictwie z tą samą ści- 


słością co i w przemyśle. 
w 

Jesteśmy w rolnictwie polskim u 
początków tej drogi, którą pierwsi 
pod przewodem klasy robotniczej i 
kierownictwem WKP(b) zwycięsko 
przeszli mało i średniorolni chłopi 
radzieccy. Zaczynamy planować w 
państwowych gospodarstwach rol- 


nych i w spółdzielniach produkcyj- | 


nych. Z roku na rok umacniamy pla- 
nowe oddziaływanie państwa ludo- 
wego na gospodarkę drobnych i 
średnich gospodarstw chłopskich 
wiążąc ją z narodowym planem gos- 
podarczym i prowadząc do zespoło- 
wego, uspołecznionego sposobu gos- 
podarowania na wsi. Wiemy, że.kro- 


czymy słuszną drogą, z której nas | 


nie zepchną ani bezpośrednie ataki, 
ani ironia, ani obłudne żale zacofa- 
nych rolników, najczęściej bogaczy 
wiejskich, którym wrogi stosunek: do 
postępu uniemożliwia zrozumienie, 
że planowa gospodarka w rolnictwie 
jest nie tylko możliwa, ale po pro” 
stu konieczna, jeśli chcemy wydobyć 
rolnictwo polskie z zacofania. 


STANISŁAW CIEŚLAK 


nad | 
skrzyżowaniem prosa i ryżu. W pró- | 
bach i badaniach w instytucjach o- | 


nad aklimatyzacją | 
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ANTONI MAKARENKO — 
„POEMAT PEDAGOGICZNY* 


NOTATKA O AUTORZE 


Antoni Makarenko ur. w r. 1888 
na Ukrainie, zm. w r. 1939. Był jed- 
nym z wielkich wychowawców no- 
wego radzieckiego człowieka. Na 
miano to zasłużył sobie długoletnią 
pracą w zakładach wychowawczych 
dla młodzieży oraz działalnością pi- 
sarską. 

Pochodził z niezamożnej rodziny 
kolejarskiej,j w domu rodzinnym 
otaczany był serdeczną opieką. Wpa_ 
jane- przez rodziców poczucie obo- 
wiązku i zamiłowanie do pracy sta- 
ły się podstawą jego późniejszych 
pogladów na wychowanie. Podkre- 
ślał stale w swych pracach znaczenie 
wpływu rodziny i domu na kształ- 
towanie się charakteru į postawy 
moralnej człowieka, Pierwsze poczy- 
nania wychowawcze w szkółce wiej- 
skiej zadecydowały o przyszłości 
zawodowej Makarenki. W r. 1917 
skończył on studia w Instytucie Na- 
uczycielskim w Połtawie i rozpoczął 
pracę jako nauczyciel w szkołach ko- 
lejowych. Na zlecenie Wydziału Gu- 
bernialnego Oświaty Ludowej zor- 
ganizował w 1920 r. w pobliżu Poł- 
tawy zakład wychowawczy dla nie- 
letnich przestępców, nazwany kolo- 
nią im. Gorkiego. Po kilku latach 
objął kierownictwo kolonii dla bez- 
demnych „Kuriaż* koło Charkowa. 
W roku 1927 założył nowy zakład 
wychowawczy — Komunę im. Fel. 
Dzierżyńskiego. Komuną tą kiero- 
wał do 1935 r. przy pomocy wy- 
chewanków z kolonii im. Gorkiego. 
Swą pełną trudów i wysiłków pra- 
cę wychowawczą upamiętnił Maka- 
renko w książce pt. „Poemat pe- 
dagogiczny”. Inne prace jak „Marsz 


trzydziestego roku“, „Mażor“, 
„Książka dła rodziców“, „Honor“, 
„Sztandary na wieżach“, „Odezyty 


o wychewaniu dzieci“ są dalszym 
uzupełnieniem i udoskonaleniem my- 
Śli zawartych w „Poemacie Pedago- 
gicznym'. 

W uznaniu zasług został odzna- 
czony przez Rząd Radziecki orde- 
rem „Czerwonego Sztandaru Pra- 
CY. 

PROBLEMY UTWORU 

Wychowawcza działalność Maka- 
renki przypada na okres przełomo- 
wy w dziejach Rosji. Po zwycię- 
stwie Rewolucji Październikowej w 
1917 r. władza w państwie prze- 
szła w ręce proletariatu. 


s =" Młode: państwo? socjalistyczne mu- 
nw Psią" | JADA dO WAĆ W = ah, przebudawać 


'zniszczohą przez wojnę i kontrre- 


wolucję gospodarkę przemysłową i 


rolną. Należało równocześnie wy- 
chować obywatela, który umiałby 
ocenić znaczenie dokonanego prze- 
wrotu, stać się świadomym, peł- 
nym twórczej energii budowniczym 
nowego ustroju. 

Młodzież w dużej części zdemo- 
ralizowana przez wojnę, bądź wy- 
chowana w innej atmosferze ideo- 
wej, pozbawiona podstaw material- 
nych i opieki wychowawczej uległa 


szybko noralnemu wykolejeniu. 
Wciąż rosły szeregi bezdomnych 
przestępców. 

Władza radziecka nie szczędziła 
pomocy instytucjom społecznym 


walczącym z klęską bezdomności, 
zwiększoną jeszcze w latach powojen- 
nych epidemiami i trudnościami go- 
spodarezymi. W r. 1922 była w ZSRR 
cgromna ilość bezdomnych dzie- 
ci. Liczne zakłady wychowawcze, 
wzrastajaca liczba szkół były wy- 
razem troski o rozwiązanie tego 
trudnego zagadnienia. Walka z bez- 
domnością pochłaniała wtedy ol- 
brzymią część rocznego budżetu 
ZSRR. Chodziło nie tylko o ocale- 
nie milionów radzieckich dzieci, ale 
o równoczesne wychowanie nowych 
radzieckich obywateli. 

Metody tego nowego wychowania 
nie były jeszcze określone, co powo- 
dowało wiele sporów i dyskusji. Nie 
łatwo było wychować od razu ludzi, 
którzy by umieli pracować twórczo 
i budować pierwsze na świecie pań- 
stwo socjalistyczne. F 

Wielu wychowawców i nauczycieli 
nie wierzyło w ogóle w możliwość 
przeobrażenia człowieka. Uznawali 
istnienie w. ludziąch wrodzonych 
skłonności, nie ulegających zmianie, 
twierdzili, że np. młody przestępca 
nie może nigdy stać się uczciwym 


obvwatęlem. w: 
W ten sposób przedstawiciele 
dawnego wychowania przeczyli 


wszelkim możliwościom wychowania, 
a praca ich ograniczała się do wy- 
szukiwania dzieci 
wykolejonych i zamykania ich w 
specjalnych zakładach. Dzieci takie 
bywały przez całe nieraz życie na- 
znaczone piętnem przestępców. 

Wkrótce po podjęciu przez Maka- 
renkę pracy wychowawczej okaza- 
ło się, że dotychczasowe teorie pe- 
dagogiczne (tzn. wychowawcze) są 
nie tylko nieprzydatne, ale wręcz 
szkodłiwe. Twierdził on, że „nowe- 
go człowieka trzeba tworzyć po no- 
wemu“. Myślą przewodnią jego 
działalności stały się poglądy wiel- 
kiego pisarza socjalistycznego Ma- 
ksyma Gorkiego, który niezłomnie 
wierzył w siły i możliwości każde- 
go człowieka, twierdząc, że tylko 
kapitalistyczne warunki społeczne 
doprowadzają człowieka do upadku 
i upodłenia. Makarenko pracując 
wśród młodych przestępców dowiódł, 
że nowe socjalistyczne warunki spo- 
łeczne nie tylko : podnoszą ludzi 
z upadku, ale wykuwają moralnie 
zdrową, nową kadrę budowniczych 
socjalizmu. 

Wiara w skuteczność wpływu wy- 


przestępczych i 


chowawczego na każdego człowieka 
i zaprzeczenie wrodzonym dziedzicz- 
nym złym czy dobrym ludzkim 
skłonnościom, zrozumienie wpływu 
układu życia społeczno-gospodarcze- 
go na możliwości wychowawcze sta- 
ły się podstawą radzieckiej myśli 
pedagogicznej į komunistycznego sy- 
stemu wychowawczego, którego 
twórcą i najwybitniejszym przed- 
stawiciełem był Makarenko. Wypra- 
cowane przez niego metody wycho- 
wania są czymś więcej niż możli- 
wością skutecznego przeobrażenia 
młodych przestępców w uczciwych, 
pożytecznych ludzi. Stanowią komu- 
nistyczny, radziecki system wycho- 
wawczy, który daje podstawy wsze- 
chstronnego rozwoju jednostki w 
ramach zorganizowanego życia zbio- 
rowego. Zbiorowe życie zaś wyro- 


Antoni Makarenko 


sło na gruncie gospodarczych i spo- 
łeeznych przemian jakich dokonała 
Rewolucja. 

„Poemat pedagogiczny" to książ- 
ka, w której autor z bezgraniczną 
szczerością opowiada o swych wie- 
loletnich żmudnych wysiłkach, o peł. 
nych nieraz rozpaczy poszukiwa- 
niach właściwej drogi wychowawczej. 
W porywającej, przykuwającej uwa- 
gę czytelnika opowieści Makarenki 
przesuwają się przed naszymi oczy- 
ma dzieje wielu wykolejenych chłop- 
ców, historia ich poważnej praey 
i szalonych figlów, historia ich zma. 
gań z samymi sobą, trudnej walki 
z nawykami przeszłości i wielkiego 
zwycięstwa. 


*U= W eódzienńym trudzie i bohater- 


"u 


'Skich Magaidh wykuwsły się pod- 


stawy nowego wychowania, nie opar- 
tego na Żadnych sztywnych wska- 
zaniach i przepisach. 

Makarenko wierzył nie tyle w sku- 
teczność swego osobistego wysiłku, 
ile w twórcze możliwości wychowa- 
nia. Wierzył, że nawet z najbardziej 
opuszczonych i zaniedbanych ludzi 
umiejętną pracą wydobyć można do- 
bre i szlachetne skłonności, że moż- 
na nauczyć ich pozytywnego stosun- 
ku do życia i jego problemów. 

Pierwsi wychowankowie kolonii 
im. Gorkiego byli to chłopcy do 
gruntu zepsuci i wykolejeni, drwili 
sobie z wychowawców, okradali ko- 
lonię, urządzali w okoliey napady 
rabunkowe. Gra w karty, pijaństwo 
były ich normalnym zajęciem. Po- 
woli nie zrażając się ciągłymi „nie- 
spodziankami” ze strony wychowan- 
ków zaczął Makarenko gromadzić 
wokół siebie najlepszych, organizo- 
wać „aktyw“, któremu powierzył 
cchronę drogi przed bandytami, po- 
tem ochronę lasu przed wyrębem. 
„Ochrona lasu państwowego podn'o- 
sła nas we własnych oczach, była 
zajęciem nad wyraz ciekawym“ — 
pisze Makarenko. Zadania nowego 
wychowania wiązały się z aktualny- 
mi potrzebami społecznymi, z wa- 
runkami nowego ustroju. 

Makarenko chciał wychować czło- 
wieka, który byłby pożyteczny dla 
ustroju socjalistycznego, który rozu_ 
miałby wielkie dzieło wspólnego bu- 
downictwa sprawiedliwego ładu spo- 
łecznego. Włączał więc swoich wy- 
chowanków do walki z kułakami na 
wsi; zorganizował w okolicy wielką 
akcję walki z bimbrownictwem, «w 
której z zapałem wzięli udział jego 
„koloniści. . 3 

Organizacja życia it pracy koloni- 
stów odbywała się drogą łączenia 
ich w oddziały. Kierownikami od- 
działu byli kolejno jego członkowie, 
co umożliwiało wszystkim chłopcom 
występowanie w roli organizatorów 
i wykonawców. 

Makarenko zmienił w ten sposób 
dotychczasowa metodę wychowaw- 
czą, twierdził bowiem, że lepiej i łat- 
wiej można oddziaływać na grupę; 
zespół zaś wykonywujący coraz to 
nowe zadania wpływa na uczestni- 
czące w nim jednostki. 

Wiązał on swych wychowanków 
z bieżącymi społecznymi zadaniami, 
umiał obudzić w nich zapał dla bu- 
dowania własnego życia — własny- 
mi rękami. 

W ciągu jednego roku radosnego 
napięcia pracy koloniści przekształ- 
cili napół zniszezony majątek ziem- 
ski we wzorowe gospodarstwo rol- 
ne, tworząc materialne podstawy 
bytu kolonii. „I nie tyle z kazań 
moralnych, ile właśnie z tej cie- 
kawej i prawdziwej czynnej. walki 
wyrosły pierwsze kiełki właściwej 
atmosfery kolektywu“. 

Makarenko połączył pracę z nau- 
ką wychowanków, praca stała się 
podstawą życia i działalności za- 
kładu. Warunkiem życia i pracy ze- 
społu było bezustanne posuwanie 
się naprzód i rozszerzenie jego za- 
dań. Znalazło to wyraz praktyczny 


robotniczych 


w opanowaniu kolonii dła bezdom- 
nych Kuriaża przez „Gorkowców* 
(patrz tom III „Poematu”). Miało 
ono charakter doświadczenia peda- 
gogicznego i kosztowało Makarenkę 
wiele wysiłku. Niepowodzenie tak 
ryzykownego posunięcia, jak opano- 
wanie zaniedbanego Kuriaża przez 


garstkę Gorkowców, narażenie z 
ttudem  wyrwanych spod złych 
wpływów — chłopców, na zetkn'ę- 


cie z gromadą wytrąconych poza 
nawias życia wyrostków, mogło uni- 
cestwić dzieło wielu lat żmudnej 
pracy. 

Kolejne strenice „Poematu* uka- 
zują kształcowanie się charakteru 
wychowanków Makarenki, ich prze- 
mianę z młodych przestępców w sil- 
nych twórczych i szlachetnych lu- 
dzi. Takimi byli Burun, Zadorow, 
Szeizputin, Karabsnow. M:karen- 
ko nauczył ich .prawdziwej dyscypli- 
ny budowanej nie przez zakazy, ale 
przez głębokie zaufanie połączome 
z wymaganiem od wychowanków 
rajwyższych wysiłków. Doskonałym 
posunięciem wychowawczym było 
powierzenie znanemu z nieuczciwości 
i awantur chłopcu trudnej misji 
przywiezienia społecznych pieniędzy 
z miasta. Doprowadził do tego, że 
wychowankowie sami chcieli postę- 
pować słusznie i jak najlepiej speł- 
niać swe obowiązki. Przestała ist- 
nieć piętnujaca i poniżająca nazwa 
„Zakład dla młodych przestępców 
zastąpiona nowym określeniem „Ko- 
lenia im. Gorkiego“. 

Makarenko pisze o swojej pracy 
z wielką skromnością i umiarem, 
pomija własny wkład osobisty, usu- 
wa w cień swoją osobę i swoje za- 
slugi. Ale nie sposób nie dostrzec 
jego bezgranicznego poświęcenia, 0- 
fiarności i zapału, jego potężnej woli 
kierującej życiem zespołu. Dokona- 
ne w młodych przestępcach i wy- 
kolejeńcach przemiany świadczą ja- 
sno o ogromnych możliwościach 
wpływu wychowawczego. 

Doświadczenia pedagogiczne Ma- 
karenki mają ogromne znaczenie nie 
tylko dla radzieckich wychowaweów 
i nauczycieli, ale stały się wzorem 
dla postępowych pedagogów całego 
świata. Korzysta z jego dorobku 
budująca się na nowych socjalistycz- 
nych podstawach pedagogika Polski 
Ludowej. I u nas, w wyniku spu- 
stoszeń wojennych, podobnie jak 


przed 30-tu..ląty.w ZSRR, istnieje 


opieki. nad 
zaniedbanymi 


poważne „zagadnienie 
dziećnii -bevdomnymi, 


uiewykolejonymi. Państwo przeznacza 


na ten cel poważne fundusze, po- 
piera społeczne organizacje cpie..uń- 
cze jak np. Towarzystwo Przyja- 
ciół Dzieci, buduje liczne Domy 
Dziecka, ksztzłcąc równocześnie liez- 
ne kadry fachowych wychowawców. 
"Akcją tą kieruje centralnie pow- 
stały dopiero po wojnie w Mini- 
sterstwie Oświaty Departament 
Opieki nad Dzieckiem. W Domach 
Dziecka, w niczym niepodobnych do 
przedwojennych zakładów dobro- 
czynności wychowuje się młodzież w 
duchu socjalistycznym. Wychowanie 
kolektywne, wychowanie przez pra- 
cę, powiązanie wychowania z aktu- 
alnymi potrzebami społecznymi gwa- 
rantuje dzielnych i bojowych bu- 
downiczych socjalizmu w Polsce. 
Prowadzona jest na wielką skalę 
walka .z przestępczością nieletnich, 
poradnie dla dzieci trudnych, spe- 
cjalne zaklady wychowawcze. 

Wielkie i piękne dzieło Makaren- 
ki znalazło i u nas swoich naśla- 
aowców. 

ZAGADNIENIA DO DYSKUSJI 

1. Postawa ideowa i moralna 
człowieka jako odbicie warunków go. 
spodarczych i społecznych, w któ- 


rych żyje. 
2. Znaczenie idei wychowawczych 
Makarenki dla socjalizmu, 


3. Cechy dobrego wychowawcy. 
4. Czym różni się wychowanie 
burżuazyjne od socjalistycznego ? 
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Brygadier Aleksander Piotrowicz 
nie odznaczał się zbyt majestatyczną 
posturą cielesną, zawsze jednak przy- 
wiązywał dużą wagę do tego, by 
mieć dobrych kucharzy i by jego stół 
stał na należytym poziomie. Dlatego 
też co trzy lata odsyłał do Moskwy, 
do klubu dwóch parobków, by wyu- 
czyli się tam  kuchmistrzowskiego 
rzemiosła, przyrządzania różnych cu- 
kierniczych frykasów i ozdóbek. 

Dzięki takiej gospodarskiej zapo- 
biegliwości, nigdy nie odczuwał bra- 
ku kucharzy, a wręcz przeciwnie, 
miał ich pod dostatkiem, toteż naj- 
poważniejsi i najbardziej szanowani 
obywatele z chęcią zasiadali u 
jego stolu. Nigdy nie przestępując 
swojej reguły, pewnego roku posłał 
do Moskwy dodatkowo jeszcze dwóch 
chłopców, z których jeden, a wyglą- 
dał na pierwszy rzut oka jak okaz 
zdrowia, nie mógł jakos znieść żaru 
rozpalonej płyty kuchennej i zmarł 
wskutek krwotoku z nosa, drugi zaś 
Pietrusza, choć wyglądał na chłopca 
słabego i chorowitego, nie tylko że 
wszystkie trudy związane z nauką 
znakomicie wytrzymał, ale wykształ- 
cił się na kucharza tak świetnego, że 
najznakomitsi bywalcy klubu, mię- 
dzy innymi sam graf Guriew za nic 
się nie chcieli zgodzić na odesłanie 
go na wieś i polecili dać zań Bryga- 
dierowi na ich rachunek wielki wy- 
kup. Lecz Brygadier, sam oczekując 
z utęsknieniem onych rozkoszy, na- 
wet słuchać nie chciał o wykupie. 
Nie zdążył jednak skosztować ani 
jednej przyrządzonej przez mistrza 
potrawy, gdyż, nieszczęściem, nie- 
oczekiwanie zmarł. Wdowa zasię 'po 
nim, Maria Mariewna lubiła - prze* 
streegać posty 'i susząc przykładnie 
wszystkie soboty k pięrwsze. dni: mie- 
siąca, jadła zazwyczaj potrawy pro- 
ste i zostawszy obecnie jedyną opie- 
kunką —syna Łukasza Aleksandro- 
wicza i córek: Anny i Kleopatry, 
zbytnich wymagań co do jedzenia 
nie miała i jak dawniej —w dni po- 
stne spożywała fiurkę, a zaś w mię- 
sne — coś tam w narodowym guście, 
byle tłusto, słono i... z pianką. 

Dlatego też wszystkich dotychcza- 
sowych kucharzy przeniosła na 
czynsz, a Pietruszę zostawiła w klu- 
bie i pobierała za niego rocznie sie- 
demset rubli asygnacjami. Pietrusza 
zaś sam już tymczasem zarabiał coś 
ponad dwa tysiące rubli i dawno już 
nazywał się nie Pietrusza, lecz Pictr 
i do tego stopnia zapomniał się w 


tej swojej niezależności, iż ożenił się ` 


z krewną starszego kucharza — Fran- 
cuza, która się w nim z przyczyny 
swej kobiecej lekkomyślności zako- 
chała, a że prawodawstwo Rosyj- 
skiego Imperium znała nietęgo, nie 
zdawała sobie sprawy, że przez taki 
ślub z człowiekiem niewolnego stanu 
sama również traciła wolność i że 
dzieci z takiego małżeństwa musiaiy 
podlegać pańszczyznie. 

Brygadierowa Maria  Mariewna, 
dowiedziawszy się, że Pietrusza bez 
jej zezwolenia ożenił się z obywa- 
telką francuską, zamierzała począt- 
kowo postąpić z nim bardzo surowo, 
ale mając zwyczaj zasięgania w każ- 
dej sprawie porady swego duchowne- 
go ojca, zamiar zmieniła, doszła bo- 
wiem do wniosku, że na skutek tego 
ślubu, ani jej, ani też dzieciom nie 
stała się żadna krzywda, idąc jedy- 
nie za radą kapłana nałożyła na 
Pietruszę nowy czynsz, w dwójnasób 
większy od poprzedniego. 

Piotr zaś, spokrewniwszy się z na- 
czelnym kucharzem, mógł teraz sam 
z kolei wystąpić do zarządu klubu 
z prośbą o podwyżkę. Swoje płatni- 
cze zobowiązanie wypełniał przez dłu- 
gie lata z całą skrupulatnością. Nie 
sprawiały mu one specjalnych tru- 
dności, przeciwnie, przez te lata spo- 
ro sobie mienia różnego nagromaaził 
i gdy urodziła mu się córka z tej 
Francuzki, ubierał ją jak jakąś ja- 
śnie panienkę, w kuse sukieneczki, 
półbuciki, majtasy z koroneczkami. 
Oddał ją na pensję zagranicznej ma- 
dame, by wyuczyła się tam sztuki 
czytania i pisania a takoż wytwor- 
nych manier. 

A tak był przekonany że otrzyma 
z czasem wolność drogą wykupu, że 
swoje pańszczyźniane położenie zataił 
przęd rodziną żony i przed znajomy- 
mi. Czynsz uiszczał regularnie, po 
paszporty sam chadzał na pocztę. 
Ale ponieważ nic nie uda się na sta- 
łe. przydarzyło się, że przybyła do 
niego do Moskwy siostra, takie płacz- 
liwe dziewczynisko. Uciekła jakoby 
przed znęcaniem się ze strony za- 
rządcy, który dobierał się do niej, 
a że nic nie mógł wskórać, przycze- 
piał się do byle czego. W Piotrze 
odezwały się uczucia rodzinne i przy- 
głuszyły głos rozsądku. Tę siostrę 
ukrył w swym domu, nakazując jej 


*> Fragmenty. Utwór napisany nie 
później niż w r. 1880. Ukazał się w dru- 
ku po raz pierwszy w roku 1917. 
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jedynie sianowczo, 
czym nie mówiła, i w ten sposób 
nie wyjawiła ich pańszczyźnianego 
stanu. Jednakże w wyniku podejrze- 
nia, że nie gdzieindziej mogła się 
ukryć, jak tylko u brata, odnale- 
ziono ją tam i w Moskwie przed 
odesłaniem wychłostano przed bramą 
komisariatu, potem zaś przed wro- 
tami dworskimi. Stało się to w tym 
czasie, gdy Anna i Kleopatra zakoń- 
czyły już edukację i stały się pan- 
nami na wydaniu. Piotra również 
odwołano na wieś. Miał on już tam 
zostać i przyrządzać potrawy do sto- 
łu dziedziczai. Była to kara za to, 


by nikomu o ni- 


że przetrzymywał siostrę. 
Tak się tedy wydała tajemnica 
Piotra, którą tak długo ukrywał 


przed żoną. Nieoczekiwany ten cios 
wywarł na ambitnej Francuzce tak 
okropne wrażenie, iż zapomniawszy 
o przysiędze i obowiązkach małżeń- 
skich, , postanowiła męża porzucić i 
sama z corką uciekać. Drudzy mó- 
wią, jakoby i sam Piotr utwierdzał 
ja w tym zamiarze i godził się już 
raczej nie widzieć ich nigdy w zy- 
ciu, niż żeby miały dzielić wraz z 
nim dolę panszczyźnianą. 

Jednakże zarządca, który specjal- 
nie przybył w tym celu do Moskwy, 
by osobiście dopilnować ich odsyłki, 
rzecz całą we właściwym czasie od- 
krył i ściągnął je policyjnie, już z 
traktu pocztowego. 

Żona Piotra zmarła w szpitalu w 
wyniku śledztwa w jakims małym 
miasteczku na traktie. Piotra zaś 
z córką odesłano na wieś. Tam go za 
nieposłuszeństwo oraz w związku ze 
sprawą siostry wysieczono rózgami. 
przed kantoretn: Jego córce, 'Polencs,. 
pónieważ'' sżło' jej abpiero na eżtet- 
nasty rók, wybaczono, a: nawet prży- 
dzielono do służby przy panienkach, 
z których młodsza Kleopatra Ale- 
ksandrowna bardzo się nad nią li- 
towała i kazała jej u siebie sypiać. 
Piotr gotował do stołu dziedziczki, 
zaczął się jednak skarżyć na kłucie 
w piersiach, kaszlał i wkrótce zmarł. 

Brygadierowa przejęła się mocno 
śmiercią mistrza w pieczeniu i go- 
towaniu. Śmierć zabrała go bowiem 
jakby na złość akurat przed zarę- 
czynami panny Anny z pewnym mło- 
dzieńcem z bardzo dobrej rodziny. 
Do dworu najechało się mnóstwo go- 
ści i należało przecie zabłysnąć wy- 
stawną kuchnią, dostatkami i wy- 
kwintami. Do tego jeszcze zjechał 
brat narzeczonej a syn brygadiero- 
wej, Lukasz Aleksandrowicz i przy- 
wiozł ze sobą w charakterze tance- 
rzy dwóch kolegów-oficerów. 

jeden z tych oricerów, także z do- 
brej rodziny, od razu zakochał się w 
drugiej córce dziedziczki, Kleopatrze, 
a przexonawszy się, że ma niemały 
posag, objawił chęć do ożenku. I tak 
w ad za pierwszymi zaręczynami 
doczekano się wkrotce drugich. 

Młodsza córka otrzymała w posagu 
poza tym, co należało się jej z po- 
aziału, córkę Piotra, Poleńkę, ale 
Łukasz Aleksandrowicz zaczął prze- 
ciwko temu silnie oponować, poszedł 
do matki i przyznał się jej, że mimo 
woli żywi do tej pańszczyźnianej 
dziewczyny szczegolną „pasję“. 

Brygadierowa  ustosunkowała się 
do tego jako do czegoś, co w jego 
wieku jest samo przez się zrozumiałe 
i, ponieważ była kobietą rozsądną, 
nie tylko, że syna nie wykrzyczała, 
ale przeciwnie, prośbę jego spełniła 
i dziewczyny nie oddała. uw zaś Łu- 
kasz Aleksandrowicz po ślubie dru- 
giej siostry, wziąwszy urlop, przez 
cały rok siedział na wsi i bawił się. 
Często odwiedzali go dwaj koledzy 


z pułku, którzy przebywali w są- 
siedztwie, ciesząc się atmosferą do- 
mową i różnymi przyjemnościami. 


Poleńka zasię przez cały ten czas nie 
próżnowała i odziedziczywszy, wi- 
docznie po swej matce wrodzoną 
francuską kokieterię, tak owładnęła 
Łukaszem Aleksandrowiczem dzięki 
swemu urokowi i powolności jego 
zapałom, iż ten nieoczekiwanie tak 
zgiupiał, iż odkrywszy w niej jakieś 
rzekome zalety umysłu i czułego 
serca, wyznał matce, że jego „pasja“ 
nie tylko w ciągu całorocznych grze- 
sznych stosunkow z tą napoly bran- 
cuzką nie wygasła, ale przeciwnie, 
nie może dopuscić, by jego umiłowa- 
na pozostawała w tak niejasnym po- 
łożeniu i prosi matkę o zezwolenie 
na nierówny z nią ślub. 

Matka, chcąc go ratować od zgu- 
by oczywistej, zaczęła mu tłumaczyć, 
jak najrozumniej, że to i zwierzch- 
ność wojskowa nigdyby na taki ślub 
z chłopką pańszczyżźnianą nie zezwo- 
liia i inne przyczyny wynajdowała. 
Syn jednak okazał w tej sprawie 
najwyższy brak posłuszeństwa i, po- 
nieważ miał już wtedy coś dwadzie- 
ścia pięć lat, orzekł, że nie jest już 
małoletni i powodowany uczuciem 
gotów jest służbę wojskową rzucić, 
wziąć z Poleńką cichy ślub, bez za- 
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praszania okolicznych obywateli, tak 
jak to czynią prości chłopi, w jasny 
dzień po południu. 

Tek tedy postanowił zmazać „grze-- 
chy“ sumienia ślubem, osiąść na wsi 
i wziąć się za zawiadywanie mająt- 
kiem. 

Brygadierowa, natknąwszy się na 
taką stanowczość i ubołewając nad 
nierozsądkiem syna, ponieważ wielce 
go kochała, gdy srogością nie dało 
się niczego dopiąć, zwróciła się, jak 
to było jej zwyczajem, po ostateczną 
radę do swego ojca duchownego i 
poprosiła, by zaszedł do syna i za- 
groził mu karą bożą za brak po- 
słuszeństwa wobec woli rodzicielskiej. 
Duchowny z wioskowej cerkwi wy- 
słuchał jej polecenia, zaszedł do oii- 
cera, rzekł mu wszystko, co matka 
nakazała, ale i to napróżno. Odwie- 
dził go jeszcze po raz wtóry i trzeci, 
ale za trzecim razem Łukasz Ale- 
Kksandrowicz wręcz mu oznajmił, by 
czwarty raz nie ważył się przycho- 
Gzić, albowiem twierdził w swym 
obłąkaniu, jakoby on również znał 
nieźle słowo Boże i że poczuwa się, 
jak to mówił, do grzechu wobec bsz- 
bronnej sieroty i poczytuje sobie za 
swój sumienny obowiązek grzech ten 
naprawić. „A wy — powiada — nie od- 
wodźcie mnie od zbożnego zamiaru 
i nie nakłaniajcie na złą drogę. Wolę 
Boga słuchać niźli was“. 

Duchowny widząc, że nie tu nie 
zdziała, że jakoś mu się to nie klei, 
zostawił hałaburdę w spokoju i za- 
szedłszy do jego matki, oświadczy!, 
iż wobec faktu oczywistego uporu 
niczego dobrego nie spodziewa się po 
grcźbach, lecz przeciwnie, jako czło- 
wiek doświadczony, obawia się ja- 
kichś poczynań zgoła nieprzewidzia- 
nych. Nieposłuszny syn może się na 
przykład zmówić z pobliskimi ofice- 
rami pułkowymi i którejś nocy trój- 
ka dzielnych koników drapnąć z 
uwielbianą dziewicą na jakowąś głu- 
chą wioskę, tam wziąć z nią ślub, 
a wtedy będzie dużo gorzej. 

Tymi to nieoczekiwanymi słowy 
rozumny kapłan tak poraził bryga- 
dierową, iż ta zatrzęsła jak jaszczur- 
ka i poleciwszy syna karze niebios, 
chciała już odjąć z serca macierzyń- 
ską miłość, wziąć ojcową ikonę z wi- 
zerunkiem Chrystusa  Wszechmiło- 
siernego i rzucić na syna klątwę. Du- 
chowny odwiódł ją jednak od tak 
szalonego uczynku i poradził zasto- 
sować inną politykę: zmienić niby 
swoje postanowienie i zgodzić się po- 
zornie na ślub, z tym jednak, że się 
dziewicy da list uwalniający i wpi- 
szę się ją do pierwszej gildii stanu 
kupjeckiego,,, [oryg w? . 

Ponieważ brygadierowa nie mogła 
tąk szybko wyrozumieć. do czego ta 
mowa zmierza, rozgniewała się je- 
szcze bardziej, tym razem na same- 
go ojca duchownego. 


(Opowieść .heraldyczna) è 


Rzekł tedy kaplan: 

— Wstrzymaj się, o Pani, z nieslu- 
sznym gniewem twoim, a raczej sta- 
raj się wyrozumieć — przekonałaś się 
bowiem wielekroć, iż z twego gnie- 
wu nic dobrego nie wynika. Słuchaj 
lepiej, coć dalej rzekę i sama osą- 
dzisż. 

Mówiłem ci o tym wszystkim nie 
bez pewnej myśli. Poślesz syna twe- 
go do miasta, zeby załatwił tam for- 
malnosci z jej uwłasnowolnieniem i 
stanem kupieckim. Zgodzi się na to 
chętnie i w radości swej pośpiesznie 
pojedzie. My tedy nie tracąc czasu. 
dziewkę tę z polecenia twego połą- 
czymy z jakimś chłopem-niedorajdą 
i tak się zupełnie oto prosto ta cała 
sprawa zakończy. 

O jedno prosił jedynie, aby go, gdy 
rzecz cała weźmie szczęśliwy obrót, 
uchroniła przed gniewem brygadie- 
rowicza. 

Brygadierowa zrozumiawszy plan, 
ucieszyła się niezmiernie i rzekia: 

— Jeśli tylko dokonamy tego 
wszystkiego, coś mi przed chwilą 
tak rozumnie wyluszezył, nic się nie 


bój. Zamknę cię w komórce przy 
mej sypialni, klucz będę trzymała 
przy sobie. Tam ci będę jedzenie 


przynosiła, a potem konikiem obda- 
rzę. 

Pop wrócił do domu wielce roz- 
radowany i nie mogąc utrzymać ję- 
zyka na wodzy, rzekł popadii: 

— No, matko, ciesz się—nie ma 
co już płakać po tej starej szkapie, 
co zdecuła. I tak już od niejakiego 
czasu jedynie za pługiem chodziia. 
Będziemy mieć nowego, chwackiego 
konia z pańskiego obroku — i odtąd, 
kiedy jeno zechcesz pojedziesz sobie 
do seminarium, zobaczysz, z kim się 
Miszka Koleguje, na co tam Griszka 
narzeka. 

Lecz popadia była ciekawska i za- 
częia wypytywać: 

— Coś takiego uczynił 
dziczki? Za co dostajesz konia? 

Pop odpowiedział: 

— Nie nalegaj i nie pytaj więcej. 
Nic ci nie powiem. To jest wielka 
nasza tajemnica i sekret. 

Ale popadia była jeszcze chytrzej- 
sza od popa, więc miast pytać się 
wprost, poczęła się oto nad jego sta- 
nem użalać. 

— Kładź no się do łóżka, zmacha- 
łeś się, ja zaś siędę u wezgłowia i 
będę ci szukała we włosach. 

A pop był wielkim amatorem ta- 
kiego szukania, położył się tedy. 
Wzięła mu więc głowę na kolana i 
zaczęła mu delikatniutko, leciitko 
grzebionkiem włosy podczesywać i 
łagodnie, pieszczotliwie pod bródkę 
ślubną obrączką trącać, a gdy mu 
się od tego dotykania dobrze spać 
zachciało, spytała: 


Andrzej Braun 


Muranowska pieśń 


Drga południe. Skwar pali 

i szemrze babie lato: 

czas odgruzować życie — — — 
Przez morze ruin, socjalizm 
dościga w szturmie na zator, 


osiedle robotnicze. 


Rewolucją obmyta, 


stolica ludzi pracy 


rany leczy krwawe. 


Serc naszych czerwony kapitał 
dźwiga wież twoich masyw 
o rozstrzelana Warszawo. 


Nie miałaś mieszkania, Hanuś — 
dziciństwo faszyzm ci zabrał, 
twarzyczce dopisał bruzd. 

Nam już osiedle Muranów 

płynie w sztandarów żagłach 
przez topniejący gruz. 


Tu dłonie dziewcząt i mężczyzn 
jednakie — nie aksamit, 

tu głowa srebrna, stara. 

Jak kapitański mostek 


ryczy megafonami 


dyrekcji robót barak. 


Rusztowań oplata bluszcz 

nogi jutra — olbrzyma, 

głos jego dźwięczy w piersiach — — — 
i staje się ostre jak nóż 

co karty historii rozcina 

każde słowo wiersza. 


Blokami —grzbiet przy grzbiecie, 
szkląc słońcem, jak oczy łzami 
lud zmienia gruzy na domy. 

I stają w tej bibliotece 
zadrukowane oknami 

ich życiorysów tomy. 


Tu kiedyś uczyć się będą 

ci, którzy dziejów są warci 

Włoch, Hiszpan, Francuz, czy Grex 
z pisanych łopatą — nie kielnią 
płomiennych kart naszej Partii 
jak my z kart WKP(b). 


Czas z drogi. Łopatę w dłoń — 
jak z świecy płonącej niech kapią 


potu krople gorące, 


Wyjdź z bładych, piwnicznych słońc, 
przyszłości uścisnąć łapę 
i spojrzyj w Komuny słońce. — — — 


Adrzej Braun 


dla dzie- 


— A czy i teraz mi nie powiesz, 
za co masz dostać konika? 

— Nie, nie powiem. 

A. ona trochę odczeka i znowu wło- 
ski podgarnia i pod bródkę obrączką 
jeździ i znów powiada: 

-— A czy i teraz jeszcze nie po- 
wiesz? 

Powtarzało się to szereg razy, aż 
doprowadziła do tego, że cdezwał się: 

— Ach, zostaw mnie, chcę spać i... 
wszystko jej opowiedział. 

Dała mu tedy spokcjnie spać, przy- 
kryła mu lica chusteczką i sama 
wyszła, zamiknąwszy za sobą drzwi 
i wziąwszy klucz. 

Udała się do brygadierowej, a że 
była rozumniejsza od męża, wypro- 
siła owego przyobiecanego konia już 
z góry, mówiąc te słowa, „Mój pop 
juz wam wszystko zrobi, co trzeba, 
manie zaś bardzo zależy na tym, ky 
jechać do dzieci i przekonać się, czy 
aby na co nie narzekają. 

Zaprowadziła konia do popiej za- 
grody i uwiązała u żłobu. Pop zbu- 
dził się, zobaczył konia; zdumiał się 
i powiada: 

— Czemu ty się nie za swoją rzecz 
bierzesz i kończysz nie w porę. 

Qdpowiedziała mu: 

— Milcz popie i nie sierdź się. Co 
wzięte, to wzięte, a chociażeś w se- 
minarium  kształcony i łozą cię tam 
po bokach smarowali, to mało jesteś 
jednak pojętny. 

— Czemu to? 

— A temu, że nie rozumiesz, iż 
brygadierowa się starzeje i już jej 
ze swiata, a synal jak raz w mę- 
skie lata wchodzi. Cóż ty wyrabiasz? 
Toż jeśli mu uczynisz coś nieporęcz- 
nego, wiedz, że całego życia ci nie 
starczy na odsiedzenie w loszku, a 
choćbyś nawet i wylazł, to i tak 
i tobie i nam nie będzie wesoło. 
Czyż to nie wiesz, że należy się zwra- 
cać twarzą do wschodzącego słońca, 
a nie ku zachodowi? 

Pop wziąwszy te słowa pod rozwa- 
gę, zmartwił się i rzekł: 

— Tak, widzę, że postąpiłem myl- 
nie. Co teraz robić. 

— Ty nic nie będziesz robił. Już ja 
to zrobię. 

Pop przestraszył się jeszcze bar: 
dziej. 

— Patrzcie no ją— mówił — czego 
to jeszcze ona nie wymyśli. 

A ta odpowiada: 

— Nie twoja sprąwa, Ty czyń swo- 
je, za coś się wziął. A ja tak zrobię, 
ze będzię dobrze.,, , ~ 

Pop ustąpił. ps waz ONOWOM I 

— No to dobrze — powiada — ja ci 
dokładnie wszystko rozpowiem, tyl- 
ko ty nikomu nic nie opowiadaj: Lu- 
kasz Aleksandrowicz nie posiada się 
z radości, z matką się pogodził, po- 
słał po Kkolegow-oficerów, a jutro 
wszyscy razem mają jechać do mis; 
sta. A gdy pojadą, wtedy położ.ymy 
zarozumialstwu Póleńki kres. Nie 
zdążą nawet do miasta zajechać, kie- 


dy mu ją tu już zaślubimy Pietu- 


chowi. 

Ten to Pietuch krzątał się koło 
pańskiego kurnika; niechluj i napoły 
głupi. Miał czerwony nochal i do te- 
go ciężką wymowę. Piał bowiem, nie 
przymierzając, jak kogut. 

Gdy to popadia usłyszała, aż w sę- 
ce klasnęła ze zgroży. À 

— Ach wy, że to zarazy morowej 
na was nie ma, razem z twoją bry- 
gadierową. Wy starzy złodzieje i po- 
kuśniki — coście chcieli uczynić! Nie, 
ja tego nie chcę oglądać i za nie 
tu nie zostanę, a że mam teraz swe- 
go własnego konia, com go tu wy- 
prosiła, to ty czyń, czegoś się podjął, 
a chłopak niech mi sanie wyszykuje 
na rano. Wezmę kobiałkę jaj, beczuł- 
kę twarożku i pojadę do miasta, do 
seminarium. ZŹobaczę czy im tam 
dobrze i po trzech dniach wrórę. 


Pop był bardzo temu rad. 


— Jedź — powiada — tylko szkody 
mi nie zrób. Odwiedź Griszę i Miszę, 
prześlij im moje rodzicielskie błogo- 
sławieństwo. Rzeknij im, rzeknij im, 
iżby się ze wszystkimi bez różnicy 
nie zadawali. Muszą pamiętać, że są 
dziećmi duchownego, a nie jakiegoś 
tam diaka. 

Popadia wzięła od popa klucz, po- 
biegła na dzwonnicę po koszyk. Uło- 
żyła w saniach kobiałkę i beczułkę 
i skoro świt wyjechała. Jak tylko 
znalazła się poza wsią, zaczęła konia 
mocno okładać. Bardzo też szybko 
dojechała do pierwszej stacji. Tu za- 
trzymała się. Po niejakimś czasie 
nadjechały sanie, wysłane barwnym 
kobierczykiem, siedział w nich Łu- 
kasz Aleksandrowicz i dwaj jego to- 
warzysze. Odwiodła Łukasza na stro- 
nę i powiada: 

— Nigdzie dalej nie jedźcie i ani 
jednej minuty nie zwlekajcie, a prze- 
ciwnie, natychmiast zawróćcie. Jest 
tak i tak. Ot jaką niespodziankę 
dla was tam obmyślili I w tej chwi- 
li, gdy wy tu ze mną rozmawiacie, 
oni już tam swoje robią. 


Łukasz Aleksandrowicz schwycił 
się za głowę i zajęczał: 
— O biada mi, biada. Jeśli to 


wszystko prawa, to już za późno. Oni 
już jej dali ślub. 

— To wszystko, com wam opowie- 
działa, to święta prawda, lecz je- 
szcze nie jest za późno. 

— Jak to ńie— zakrzyczał Łukasz. 
— Myśmy tu jechali ode dworu z go- 
dzinę, a może i więcej, a jeszcze 
musimy jechać z powrotem, a czyż 
dużo czasu potrzeba, by włożyć wie- 
niec ną głowę. = 

Popadia uśmiechnęła się. 

— Nie lamentujcie — mówi — nie 
włożą. Siadajcie co prędzej do swych 


Nr 14 — 15 


ZIECIACH”) 


sań, zawróćcie, a jedźcie wprost do 
czrkwi. Weźcie też ze sobą moją 
kobiałkę i zajrzyjcie tam do niej, 
gdy będziecie jechali. Wszystko bę- 
dzie dobrze. 

Tedy zawrócili. Smagają i popędza- 
ją konie. A tymczasem zajrzeli do 
kobiałki, a tam leżą zamiast jaj, sia- 
nem przysypane wieńce ślubne. 

Pojęli oficerowie, że sprawa wy- 
gląda wcale dobrze, ponieważ wieńce 
znajdują się na saniach, a innych 
cerkiew nie posiada i w ten sposób 
ślub nie może się odbyć. Zajechali 
pod cerkiew, wyskoczyli z sań, wzięli 
ze sobą Kkobiałkę i prosto w drzwi, 
lecz okazało się, że o drzwiach nie 
zapomniano, przeciwnie, zamknięto 
je na cztery spusty i podparto od 
wewnątrz. Zza drzwi zaś dołatywały 
odgłosy bieganiny i zamieszania. 
Czyjś cichy płacz, jęki i złorzeczenia 
duchownego. 

Łukasz Aleksandrowicz i jego dwaj 
towarzysze usłyszawszy, co się dzie- 


je, wpadli w straszliwy gniew. Za- 
stukali mocno w drzwi i krzyknęli 
donośnie: 

— Otworzyć natychmiast, wiemy 


bowiem, że w świątyni odbywa się 
wymuszony ślub. Nie dopuścimy do 
tego i natychmiast wyważymy drzwi. 

A ponieważ nikt nie odpowiadał, 
zaczęli wraz z ordymansem rozbijać 
pięściami drzwi. Wysadzili je i wtar- 
gnęli do cerkwi, wziąwszy popową 
Kobiałkę ze sobą. 

Przyczyną zamieszania w cerkwi 
było nagłe zaginięcie wieńców. Stąd 
właśnie owe krzyki. 

Pop rugał diaczków, że niewątpli- 
wie wynieśli i zawieruszyli. Diaczko- 
wie zaprzeczali, mówiąc: „Myśmy 
wieńców nie brali“. Diakon nie mó- 
wił ni słowa, lecz milcząc spisywał 
akt: i 

„Zaślubieni po raz pierwszy — Pe- 
łagieja Pietrowna i Afanasij Pietuch, 
przypisani aktem notarialnym pa- 
nom swoim. — A obok stoją dwaj 
niepiśmienni świadkowie i trzymają 
Poleńkę za łokcie. Przy niej w ob- 
szarpanej Kkapocie Pietuch. Jedynie 
tylko włosy wysmarował masłem, 
Nie bardzo rad temu wszystkiemu, 
ale co miał robić. Aż tu zaczęli na- 
gle stukać do drzwi, Łukasz Ale- 
ksandrowicz i jego kKkompanowie, 
wojskowi, odważnego charakteru, a 
z nimi bombardier od czerkiesów — 
wielki siłacz. Wszyscy w takim na- 
stroju ducha, jakby opili się blekotu 
i pozbawieni byli na tę chwilę daru 
różuinu: ` 

"Tyficzasem diakon, który żywił do 
popa niechęć, zamyślił się: toć nie 
tylko Sahiema Jeno *popówi”' HAleżał- 
by się od brygadierowej koń, ale 
i jego świętemu diakoństwu teżby pa- 
sował jakiś chociażby Źrebak. 

Wśród takich dumań' wyniósł w 
bezpieczne miejsce księgę z aktami 
ślubnymi, poczem przechodząc obok 
drzwi, potrącił piętą dolny rygiel i 
wysunął go. I wtedy drzwi nie wy- 
trzymały, rozwarły się, wszyscy oble- 
gający wkroczyli do cerkwi. Mieli 
zaś dzikie oblicza i zuchwałe poru- 
szenia. Dwaj oficerowie „trzymający 
w rękach wieńce, zaczęli wszystkich 
rozpychać i potrącać, a Łukasz Ale- 
ksandrowicz schwycił pana młodego 
z tyłu za włosy, odtrącił i sam stanął 
na jego miejsce. A bombardier, ten 
wielki siłacz, wsadził popowi pod 
żebra paluchy, od czego rozszedł się 
po całym ciele taki ból, że pop za- 
czął piszczeć nieswoim głosem. Ofi- 
cerowie zaś ułapili diaczków i krzy- 
czeli bardzo głośno: „śpiewajcie, ods 
prawiajcie'. I takiego im stracha 
napędzilii że sami nie wiedzieli, co 
czynią. Diakon zaś, który jakoś oca» 
lał w tej zawierusze, zdawał sobie 
sprawę, że akt ślubny jest już le- 
galnie podpisany, a przybyli dopiero 
co hultaje okazali się strasznymi 
bezbeżnikami odnośnie ducha zakonu 
i uparcie domagają się spełnienia ich 
bezwstydnej zachcianki i że z nimi 
był bombardier, bardzo wielki siłacz 
— doszedł oto do wniosku: „Co mi do 
tego, każdemu dobrze jest przysłużyć 
się w świecie". Otworzył śpiewnik na 
właściwym miejscu i zaintonował: 
„Położiw jesi na głowach ich wien- 
cy'.—A za nim inni, oglądając się 
niby owce za przewodnikiem, ową 
pieśń podchwycili i obrzęd ślubny 
toczył się dalej swoim trybem. 
Jak tylko zdjęto wieńce oficerowie 
okutali Pelagię w zapasową szubę 
i tymi samymi saniami odjechali do 
miasta... A 

Tam wynajęli świeże wypoczęte 
konie i znowu puścili się w drogę. 
Niewiadomo było zupełnie, dokąd 
uciekali. 


Tymczasem popadia wybadawszy, 
jaki jest powód narzekań seminarzy- 
stów, powróciła i zastała ogólny za- 
męt. 

Każdy komu innemu przyganiał, że 
najwięcej zawinił. Przed brygadiero- 
wą wszyscy trzymali całe wydarzenie 
w tajemnicy, albowiem obawiali się 
jej gniewu. Rzekli jedynie, że ślub 
odbył się, ale jak to było właściwie 
z tym ślubem, tego nie mówili, 

Brygadierowa obdarowała hojnie 
całą asystę: diaczkom też dała po ru- 
blu i była jak najlepszej myśli, a po- 
nieważ gniewała się na Pelagię, więc 
na oczy jej nie chciała widzieć. Do- 
piero coś na drugi dzień zapytała, 
jak się jej tam żyje z mężem. A że 
dziewczęta pokojowe bały się powie- 
dzieć prawdę, więc oznajmiły, że Pe- 
lagia bardzo płacze. 

Brygadierowa wielce się ucieszyła. 
i powiada: 

— Pelagia powinna teraz całe ży- 
cie płakać, a to z powodu swego 
braku skromności, albowiem krwi 
Chama nie wolno łączyć się z krwią 
Jafeta... 

przeł. Tadeusz Chróścielewski 
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HENRYK MANN 


dalekiej IKali 
Hen- 


12 marca b. r. w 
fornii umarł pisarz niemiecki 
ryk Mann, starszy brat Tomasza. 
Przyszedł na świat w latach naro- 
dzin imperializmu niemieckiego, był 
naocznym świadkiem generalnej 
zdrady klasy, z której się wywodził, 
klasy mieszczańskiej. Były to bo- 
wiem lata, gdy mieszczanin niemiec- 
ki zapomniał już o wielkich trady- 
cjach wolnościowych, gdy zgasły na 
jego policzkach rumieńce Wiosny 
Ludów, gdy przestał pisać wiersze, 
a wydobył z szuflady księgę kasową. 
Były to lata, gdy kapitalizm w Niem- 
czech osiągnął najwyższe stadium 
rozwoju, gdy narastała szybko potęga 
klasy robotniczej. Trzeba było rozsa- 
dzać tę potęgę od wewnątrz, przy 
pomocy rozbijackich, pseudosocjali- 
stycznych partii, przy pomocy czeku 
bankowego i gromady szpiegów. 


Sprzeczności kapitalizmu, straszli- 
wy obraz panujących stosunków 
społecznych, głupota butwiejącej mo- 
narchii, kiełkujący nacjonalizm, 
obłęd antysemityzmu, haszysz pienią- 
dza — wszystko to wzbudzić musiało 
w Henryku Mannie glębcką odrazę, 
wstręt, pogardę, Stanął do walki bez 
niczyjej pomocy, narażony na zacie- 
kłe ataki Bismarków, Stresemanów 
i Himmlerów. Nawet brat — nawet 
on, Tomasz Mann — odwrócił się w 
pierwszych latach od Henryka, wy- 
par? się więzów rodzinnych, łączą- 
cych go z autorem „Poddanego', za- 
nim bolesne i twarde doświadczenie 
nie nauczyło go spoglądać na nie- 
mieckie mity uważniej. 


„Urodzeni w roku 1870 — pisał 
Henryk Mann — przynieśli ze sobą 
na świat zamiłowania, które tylko 
raz wystąpiły w takiej czystości. Żą- 
dali oni sprawiedliwości społecznej, 
pokoju ludów, 
opartego na rozumie i wierzyli weń. 
Byli utopistami.*” 00 Y 

Ten marzycielski, utopijny pogląd 
na świat przeszedł wkrótce przez 
gorzkie rozczarowania. Henryk Mann 
nie dostrzegał w pełni w swoich głę- 
bokich i wspaniałych obrazach epo- 
ki i środowisk społecznych głównych 


'sźczęścia ludzkiego, 


sprężyn, uruchamiających wielki me- 
chanizm ustroju. Widział tylko jego 
skutki i umiał te skutki napiętnować 
z całą pasją. Widział tylko owoce 
krzywdy społecznej, bilans nędzy i 
wyzysku i umiał tym bilansem 
przerazić drżących o swoje sakiewki 
kapitalistów. W tym tkwi właśnie 
zasługa Henryka Manna: w napig- 
tnowaniu swojej klasy, swego środo- 
wiska, w walce z ginącym światem 
kapitału, w ukazywamiu — po la- 
tach — nowego świata, ku któremu 
dążyć winny Niemcy. 

„Gdy- miałem łat 25 — pisał Hen- 
ryk Mann w „Siedmiu latach“ — 
powiedziałem sobie. Należy pisać po- 
wieści społeczne. Niemieckie społe- 
czeństwo nie zna samego siebie“. 

Początki literackie Henryka Manna 


„nie wykraczają poza działalność no- 


welistyczną, przepełnioną zmysłową 
radością życia. Ale już rysuje się 
w jego oczach obraz monarchistycz- 
nego, bużuazyjnego społeczeństwa 
Niemiec wilhelmińskich. Mieszczań- 
stwo kyło właściwą podporą tronu. 
Ono, tchórzliwe i słabe, broniło upar- 


cie swoich pozycji. Ono, niechętne 
wszelkim przemianom, tworzyło no- 
wy typ poddanego, typ, który nie 


był ani mieszczaninem, ani junkrem, 
ale jednym i drugim zarazem. 


Wielkość czasów mierzyło się wte- 
dy cyframi kapitału, wartość czło- 
wieka odczytywano z jego książeczki 
bankowej. Pijany bursz zakreśla ce- 
sarstwu nowe granice, ojcowie liczą 
dywidendy. Nocami śni się im wiel- 
ka flota niemiecka, ostrzeliwująca 
Londyn. We dnie prawią dusery Rot- 
szyldom z nad Tamizy. 

„Szczęśliwe lata! Tak „szczęśli- 
we, że Henrykowi Mannowi wykrzy- 
wia usta grymas szyderstwa. 


W  „Obrazie czasu“ 


„Potrzebowałem sześciu lat coraz 
silniejszych przeżyć, by dojrzeć do 
„Poddanego*, mojej powieści miesz- 
czańskiej z czasów Wilhelma II... Do- 
konywałem tego, co nazywa się wal- 
ką — nie będąc tej walki Świado- 
mym. 

Od roku 1906 pisałem powieść o 
mieszczaństwie niemieckim pod pa- 
nowaniem Wilhelma II. Skończy- 
łem ją w roku 1914, na dwa miesiące 
przed wybuchem wojny, która już 
w książce wydawała się bliska i nie do 
uniknięcia. Podobnie, jak i klęska 
niemiecka. Nawet faszyzm, gdy po- 
stać „poddanego“ obserwujemy z da- 
leka. Gdy ją pisałem, brakowało mi 
pojęcia nienarodzonego faszyzmu, 
a nie jego poglądu na świat. 

Z powieścią tą byłem gotów wcze- 
śniej, niż to było dozwolone, Musia- 
łemń odczekać cztery lata wojny. 
Opublikowana musiała być: dąpiero 
w 1918 roku — i wtedy czytana była 
gorliwie przez wszystkich Niemców, 
których wojna nauczyła myśleć. 
Szybko jednak powrócili do poprzed- 
niego stanu, jak gdyby nie nie za- 
szło. Winę przypisuję raczej błędom 
„Poddanego”, niż im.“ 


Mann pisze: 


STANISŁAW MARCZAK - OBORSKI 


„Zaporę* Dybowskiego wypadnie 
uznać za pierwszą sztukę o współ- 
czesnej wsi polskiej, graną u nas 
po wojnie — jeśli nie będziemy 
liczyć zdecydowanie  poronionego 
wodewilu: „Traktor i dziewczy- 
na“ i ahistorycznego „Rozdroza 
miłości* Zawieyskiego. 

Nic więc dziwnego, że utwór 
wzbudził duże zainteresowanie w 
świecie teatralnym. Prapremiera 
odbyła się w zeszłym roku w Ol- 
sztynie, obecnie „Zaporę“ wysta- 
wia Teatr Mały w Warszawie; a 
także szereg scen w całym kraju: 
w Rzeszowie, Bielsku, Świdnicy, 
Jeleniej Górze. 

W naszej wczorajszej literatu®ze 


dramatycznej tematyka wiejska 
była nie tylko uprawiana, ale i 
nadużywana. Od czasów naiw- 
mych komedyjek Anczyca (,Bła- 


żek opętany“) — do Młodej Pol- 


ski, która w swoisty dla siebie 
sposób pogłębiła zagadnienie. Po- 
jawiły się wówczas mistyczne, 


symboliczne i egzaltowane drama- 
ty pcetyckie o wsi (,„Wesele“ — a 
później np. „Lampka oliwna* Ze- 
gadłowicza). Drugim nurtem pły- 
nęły ponure sztuki o dzikiej chci- 
wości „grontu”, o konfliktach koń- 
czących się „po gorzałce' (konie- 
cznie!) ingerencją „sikiry' (konie- 
cznie!) —— lub o krwistych amo- 
rach dziarskiego dziedzica z do- 
rodną „wieśniaczką”, gdzie krzyw- 
dę społeczną wekslowano na tory... 
krzywdy seksualnej („Skąpany 
świat“ Orkana, „Na wymowie“ 
Szukiewicza, „W noc lipcową* Gor 
czyńskiego i wiele, wiele innych). 
Z przedłużeniem tego naturali- 
stycznego kierunku spotykamy się 
często w dramacie dwudziestole- 
cia, że wspomnę tylko „Niespo- 
dziankę*  Rostworowskiego, czy 
„Burzę“ Kędziory. 

Tradycje jak widzimy bogate i 
różnorodne — niestety mało przy- 
datne dla współczesnego pisarza, 
pragnącego pokazać na scenie 
prawdziwe życie wsi na tle rze- 
czywistych przekrojów społecz- 
mych. 

Zobaczmy jak w tym kontekście 
wygląda sztuka Dybowskiego. Au- 
tor pokusił się niewątpliwie o 
wnikliwsze spojrzenie w zagad- 
nienia chłopskie. W wypadku u- 


ZA P 


„próbę wpływania 


Widać tu próbę podjęcia odpowie- 
dzialności za losy Niemiec. Widać 
na kształtowanie 
społecznej świadomości niemieckiej. 
„Poddany* to pierwsza, świetna arty- 
stycznie, powieść o wyraźnym za- 
barwieniu publicystycznym i pole- 


„.micznym, znamionująca aktywną po- 


stawę pisarza wobec współczesnych 
wydarzeń. Henryk Mann nigdy nie 
grzeszył fałszywą, udawaną „apoli- 
tycznością'. Ta aktywność polityczna 
była solą w oku jego przeciwników, 
a miał ich wielu. 

Dietrich Hessling posiada swoje 
miejsce w literaturze niemieckiej. 
Groteskowo ujęta postać mikrosko- 
pijnego „cesarza“ niemieckiego, ku- 
kły, naśladującej wiernie gesty i czy- 
ny swego berlińskiego wzoru, wypo- 
sażona jest wszelako w atrybuty 
kupieckiego sprytu i mieszczańskiej 
zapobiegliwości, narodowego szowi- 
nizmu i burszowskiego „honoru“. Die- 
trich Hessling nie umarł do dnia 
dzisiejszego. Żyje, wierny mieszczań- 
skim maskaradom epok: szarfę i 
szpadę korporanta zamieni na tużu- 
rek drobnego przemysłowca, samo- 
chód bankiera porzuci dla lejbiku ce- 
sarskiego gwardzisty, wygodny cy- 
linder dla hełmu SS Sturmbahn- 
fuehrera. Cóż dalej? Czy, odrzuciw- 
szy chwilowo hełm, nie można przy- 
stroić. tej samej hesslingowskiej gło- 
wy miękkim, amerykańskim bere- 
tem? Dietrich Hessling, zmora maro- 
du niemieckiego, żyje, dopóki jego 
fabryczka papieru, zdolna produko- 
wać także pociski karabinowe, nie 
przestanie być hesslingową własno- 
ścią. 

Cesarz w miniaturze chodzi jednak 
po świecie, pełnym innych potworno- 
ści. W „Poddanym'* ukazuje Mann 
zgniliznę monarchizmu, głupotę ce- 
sarza, ale nie tylko to: przedstawia 
mętniactwo ideologiczne i bezczyn- 
ność demokratów i liberałów, sprze- 
dajność i oportunizm socjaldemokra- 
tów. Po „Poddanym' ukazuje się dal- 
szy tom trylogii „Cesarstwa“: „Bie- 
dni“. Robotnik Balrich chce na wła- 
sną rękę przerobić świa.. Balrich ła- 
mie się na skutek zdrady różnych 
maszynistów Fischerów, bonzów 
pseudo partyjnych, którzy hasłami 
społecznymi pokrywają  wstydliwie 
swoje konszachty z  fabrykantem. 
Atak z motyką na słońce kończy się 
upokorzeniem i otępieniem zdolnego 
człowieka. Tryby kapitalizmu wyplu- 
wają  Balricha — łachman ludzki. 
Mann nie daje mu błogosławieństwa, 
ani nie udziela rozgrzeszenia. Pozo- 
stawia sprawę otwartą. 

„Nie cesarz ponosi główną winę za 
nieszczęście. Niemiec -— pisął Henryk 
Mann gdzie imdziej — ałe' gatunek 
jego.paddanych. Jesteśmy odpowie», 
dzialni za naszą historię i za naszą 
przyszłość. Detronizacja Habsburgów 
oznacza dla Niemiec przede wszyst- 
kim, że skończył się czas wielkich 
przygód, że zaczyna się czas cierpli- 
wej pracy. Demokracja rodzi się 
z pracy“. 


OLR- Y 


(Sztuka o współczesnej wsi) 


tworu mającego ambicje nowator- 
skie łatwiej zazwyczaj wypunkto- 
wać potknięcia i błędy, niż gołym 
okiem recenzenta dojrzeć kiełku- 
jące zdrowe ziarno. Postaramy się 
jednak o jedno i drugie. 


Dla úłatwienia roboty opowiedz- 
my sobie treść całej historii. Czas 
akcji — 1945 rok. Znajdujemy się 
w imaginacyjnej, ale w przybliże- 
niu określonej geograficznie (,,ko- 
ło Sącza“) wsi, w domu bogaczki 
na 30 morgach, wdowy po sklepi- 
karzu — Weroniki Trzęsowskiej. 
W akcie pierwszym — ostatnie 
chwile okupacji. Wieś od zniszcze- 
nia przez Niemców ratują biednia- 
cy pod partyzancką wodzą inży- 
niera Marka Bryły (pochodzącego 
z proletariatu tejże wioski Babie). 


W' Marku kocha się wiernie cór- 
(już maturzyst- 


ka Trzęsowskiej 


Projektowi sprzeciwiają się 
gwałtownie bogacze, nie widzący 
w tym dla siebie żadnego interesu. 
Zwycięża wszelako młody inżynier, 
dzięki poparciu z Warszawy i so- 
lidarnej postawie masy  biednia- 
ków. Dostaje mu się też w nagro- 
dę zgrabna rączka (wiernej do 
końca trzeciego aktu) panny Trzę- 
sowskiej. Obozowi triumfatorów 
błogosławi sędziwy dziaduś Trzę- 
sowski „kosynier“ z 63go roku. 

Tytuł „Zapora“ ma sens po- 
dwójny i to podwójno - społecznie 
— symboliczny. Zapora mianowi- 
cie (ta budowana przez inżyniera) 
— to lepsza przyszłość wsi, wyko- 
rzystanie dla pożytku ogólnego te- 
go, co w niej najlepsze. A równo- 
cześnie zaporą w osiągnięciu celu 
jest opór nielicznych, ale dufnych 
bogaczów gromadzkich. A więc 
właściwie „Zapory“ — ta, która 


ka), i dla niego właśnie odtrąca 
protegowane przez matkę, oświad- 
czyny miejscowego nauczyciela Ja 
niaka. 

Dwa następne akty rozgrywają 
się po wyzwoleniu. Bryła, wyko- 
rzystując specjalne położenie wsi 
w dolinie, zamierza zlikwidować 
jej nędzę, na której pasożytuje pa- 
rę rodzin kułackich. Chce miano- 
wice zalać grunty wodą, zbudować 
wielką zaporę, stworzyć kolosalny 
zbiornik energii, który umożliwi 
rozkwit ekonomiczny okolicy i 
stworzy podstawy dobrobytu spo- 
łecznego. 


się wznosi i ta co tym samym kru 
szeje. 


Ta nawpół serio dokonana ana- 
liza tytułu nie była przypadkowa, 
lecz również... symboliczna. Za- 
mierzam bowiem wykazać, że w 
sztuce Dybowskiego więcej jest 
takich niejasności, dwuznaczników 
i (przy „kosynierskim* happy-en- 
dzie) bałamuctw. 


Sam pomysł zapory (tej 


wodnej) jest nazbyt utopijny, 
literacki, nieoczekiwany na tle 
skromnej scenerii wsi Babie. 


A przy tym mało trafnie umiejsco- 


Mieszczaństwo niemieckie w nowe- 
lach i powieściach Henr ka Manna 
z tego okresu staje się samo graba- 
rzem swojej wielkości. Pochłania je 
potężniejący kapitalizm, wielki prze- 
mysł dławi małe fabryczki Kessl:n- 
gów i ciche kantory Juergenów. 
Świat mieszczański rzuca się w ©- 
twarte ramiona nacjonalizmu, prze- 
rażony widmem komunizmu. 

W „Głowie“, satyrze na „Wszech- 
niemców“ i wielkich kapitalistów, 
ośmiesza Mann ich impotencję poli- 
tyczną, ich własną, bezbrzeżną głu- 
potę. „Glowa“ to otwarte oskarże- 
nie, rzucone w twarz milionerom, fa- 
brykantom broni, w przededniu no- 
wej rzezi narodów. 

W powieści „Nadejdzie 
Mann wyznaje: 

„Przyszły czasy bezczelnych głup- 
ców, kłamców, ciemnych zwolenni- 
ków przemocy i gwałtu“. 

Na paryskim kongresie w obronie 
kultury w roku 1935 Henryk Mann 
mówił: „Szczery demokrata must 
zdać sobie sprawę z tego, że tylko 
marksimm stwarza podstawy pod 
prawdziwą demokracje“. Aby dojść 
do takiego przekonania, musiał Hen- 
ryk Mann przełknąć całą gorycz 
klęski rewolucji niemieckiej roku 
1919, musiał przetrawić upokorzenia 
Weimaru. 

'Te lata są dla Manna: sumą do- 
świadczeń. Te lata każą mu wal- 
czyć jeszcze silniej, jeszcze bardziej 
bezkompromisowo. Początkowo wie- 
rzy Henryk Mann w sztandary re- 
publiki weimarskiej, staje się ich 
heroldem. „Będziemy musieli wszyscy 
ciężko pracować, to prawda — pi- 
sze — ale nie, jak dawniej, dla pań- 
stwa panów, które zostało nam na- 
rzucone, lecz dla państwa ludowego, 
o które sami walczyliśmy, które jest 
naszą własnością, którego nigdy nie 
wolno nam zdradzić”, 

Nawołuje więc Mann przede 
wszystkim do zachowania jedności 
klasy robotniczej. „Jest pierwszym 
warunkiem, gdy walka rozpocznie się 
z całą siłą, a wygrać ją można tylko 
przez jedność klasy robotniczej. Tyl- 
ko zjednoczona klasa robotnicza two- 
rzy potęgę. Gromadzi ona robotni- 
ków całych Niemiec do walki z dy- 
ktaturą faszystowską. Wolność Nie- 
miec od nich tylko zależy“. 

Nie są to tylko prorocze słowa: 
widzi przecież Henryk Mann dokład- 
nie cienie, skradające się po wła- 
dzę. Alarmuje więc dalej. Ostrzega 
głośniej. Pisze, przemawia, przekonu- 
je. To już nie tylko Mann-pisarz, to 
aktywny działacz polityczny, to oj- 
ciec duchowy republiki. 

Cóż tymczasem jej oficjalni obroń- 
cy? Oddają Berlin i cały kraj w rę- 
ce tych, którym wytykał Mann w la- 
tach swojęj młodości zdradę i wspo- 
minał zbrodnię. i j 

W ostatniej chwili pisarz wymyka 
się z rąk Gestapo. Ucieka przez 
Strassbourg do Francji, aby tu pro- 
wadzić dalej swoją świętą wojnę 
przeciw prawdziwym wrogom narodu 
niemieckiego. 


dzień“ 


wicony w czasie. Moglibyśmy weń 
uwierzyć wobec perspektyw pla- 
nu sześcioletniego, trudniej nato- 


miast gdy rzecz dzieje się w 
pierwszych miesiącach po wy- 
zwoleniu. 

Sprawa druga — bohaterski 


bohater sztuki działa „sam ze sie- 
bie“, jak prawdziwy heros ro- 
mantyczny, a już co najmniej z 
epoki Żercmskiego. We wsi nikt 


aksolutnie nie rozumie jego za- 
mierzeń, „Warszawa“ dowiaduje 
się o wszystkim po ostatecznym 


opracowaniu planów. 

Dalej — mało zrozumiała jest 
postać nauczyciela. Autor kom- 
premituje go wytrwale przez trzy 
akty, używając wszystkich możli- 
wych chwytów (bufon, kadzi- 
chłop, lekceważcny przez groma- 
dę, odepchnięty przez dziewczynę, 
tchórzy w momencie akcji party- 


W piśmie „Depeche de Toulouse" 
ogłasza Henryk Mann 800 artykułów 
antyhitlerowskich. Goebbels stwier- 
dza: „Henrykowie Mannowie szkodzą 
nam więcej niż całe armie“. Mann 
w wielkim obrachunku swego życia, 
zatytułowanym „Obraz czasu“, daje 
ostry, zadziwiająco trafny obraz hi- 
tleryzmu i jego „wodza“! 

Mann naświetlił sylwetkę Hitle- 
ra, ukazując światu jego małość, po- 
dłość, zbrodniczość, surowo sądząc 
naród niemiecki za to, że nieomal bez 
wystrzału oddał w ręce oprawcy mi- 
liony. „Szarlatan, który naród pro- 
wadzi, posługuje się własną logiką— 
pisał. — Gdy coś kiedykolwiek twier- 
dzi, uzasadnia swoje twierdzenie tym, 
że twierdzi raz jeszcze. Jakąż czelność 
ma ten nędzny  łajdak, przestępca 
bez rozumu i serca, który zamienił 
Europę w swoją twierdzę, w więzie- 
nie i chce się jeszcze procesować!*. 

W październiku 1923 roku wołał 
Henryk Mann z rozpaczą do Strese- 
mana: „Kanclerzu Rzeszy, pokrywa 
pan kapitalistyczną treść socjalisty- 
cznym  frazesem! Wywłaszczyciele 
zorganizowali chaos w parlamencie 
1 na ulicy. Bogaci podżegacze opłaca- 
ją bandy i armię, oni posiadają naj- 
większe dzienniki. Nie ścierpią nigdy 
kontroli państwa. Prędzej już do- 
puszczą do podziału państwa między 
obcych. Prędzej wcielą je w inny or- 
ganizm państwowy. Kanclerzu Rze- 
szy. zróbcie koniec z nieograniczo- 
nym, wielkim kapitałem w zwyciężo- 
nym, głodującym kraju!" 

Hitleryzm zrealizował przewidywa- 
n.a Henryka Manna. Nic dziwnego, 
że żywił on do faszyzmu taką pogar- 
dę i nienawiść. Nic dziwnego, że fa- 
szym tak głęboko nienawidził Hen- 
ryka Manna i dyszał taką żądzą zem- 
sty. 

Czołgi Hitlera ruszają w pogoń za 
Henrykiem Mannem w roku 1940. 
Mann ucieka do Marsylii. Gnębiony 
przez szpielów Vichy, decyduje się 
siedemdziesięcioletni starzec na 
przejście przez Pireneje do Portu- 
galii. Wraz z Lionem Feuchtwange- 
rem wyrusza w tę niebezpieczną pod- 
róż. Varian Frey pisze po latach na 
ten temat fascynującą nowelę: po 
miesiącu w Lizbonie Henryk Mann 
żegna się z kontynentem. Pożegnanie 
jest smutne i pełne bolesnych prze- 
tee ń 
Aleksander Abusch pisał o Mannie 
w artykule: „Henryk Mann a 10-ty 
maja", iż 

„„.był (on) heroldem zjednoczenia 
wszystkich niemieckich demokratów 
na emigracji i w kraju dla rewolucji 


wyzwoleńczej, która w tych latach 
była niemożliwością, którą jednak 
musiał} głosić, gdyż stwarzała ona 


jedyną szansę ocalenia naszego na- 
rodu i kraju od dzisiejszej katastro- 
e, 

Artykuł pisany był po klęsce Nie- 
miec w roku 1945. A tegoż dnia kię- 
ski w „Słowie do Berlina“ tak zwra- 
cał się pod adresem jego mieszkań- 
ców Henryk Mann: 

„„.musicie dokonać rewolucji. Lud, 
ktory zdcbył własny kraj i uwolnił 
go, nie potrzebuje wojen. Wolny na- 
ród nie chce podbijać innych naro- 
dów". 

„Berlińczycy, robotnicy Berlina, 
młcdzieży Berlina — wołał Mann da- 
lej w posłaniu do narodu — wy 
wszyscy, pozostali z naszych czasów, 
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którzyście nie zapomnieli o wszystkim 
i nie zapomnieli o nas: przemawiamy 
do was, jako współobywatele, nie je- 
steśmy wam obcy mimo naszej diu- 
gicj nieobecności. Inne narody po- 
czuły niewolę po nas: my byliśmy 
pierwsi. Myślicie, Berlińczycy, że wa- 
sze cierpienia są nieznane, że tały 
świat nie poważa was. Tak nie jest: 
przeciwnicy na wojnie czynili to, co 
musieli czynić, gdy niszczyli Berlin. 

Niemieckie kierownictwo wojenne 
było dla wszystkich ohydą. Dziś stoi- 
my przed jego następstwami. Czy nie 
było już przed tym ohydą dla was, 
Berlińczycy? 

Byłoby dziś łatwo, ale za to bardzo 
lekkomyślnie i bezmyślnie powie- 
dzieć wam: bądźcie dobrej myśli, 
zwycięzcy nie zrobią wam nic złego, 
są w każdym wypadku bardziej ludz- 
cy od waszych dotychczasowych gnę- 
bicieli. Nie mówimy tego. Zdobyta 
stolica zawsze jest łupem i zakładni- 
kiem zwycięzcy. Choćby myślał spra- 
wiedliwie, musi być twardy. Dla nie- 
go Berlin, który zdobył, nie jest mia- 
stem światła, promieniującym na 
Europę, jakim my go znamy. Nie 
może on inaczej traktować Berlina— 
tylko jako miasto niegodziwych pla- 
nów zgnębienia i zniszczenia konty- 
nentu i całego świata. 

Pogarda zaciąga kordon sanitar- 
ny wokół tego narodu. Odpowiedzcie 


na to, jak możecie sami odpowie- 
dzieć: z godnością. Wasza postawa 
musi świadczyć, czym byliście, za- 


nim zapadła nad wami noc bezecnej 
niewoli. Pokażcie, czym pozostaliście: 
świadomym, wiernym swojej godno- 
ści ludem Berlina. 

Być wyzwolonym tylko przez zdo- 
bywcę — to jeszcze nie wszystko. 
Musicie to sami uczynić. Inni zwy- 
ciężyli waszych gnębicieli. Wy musi- 
cie czuwać, aby gnębiciele ci nie po- 
wrócili“. 

28 marca 1948 roku przywódcy 
SED, Wilhelm Pieck, dzisiejszy Pre- 
zydent Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej i Otto Grotewohl, jej 
premier, wystosowali do Henryka 
Manna życzenia imieninowe. „Wiele 
milionów Niemców, a szczególnie 
członków SED — czytamy w liście— 
czuje się tego dniu głęboko związa- 
nymi z Wami, wielkim niemieckim 
pisarzem i bojownikiem o nowy, jed- 
noczący narody humanism, Waszych 
50 książek nie ma sobie równych w 
literwiurze niewmiectoiej, Nowy huma- 
niem będzie socjalistyczny..." 

Henryk Mann tiniał już łat 75, gdy 
spłynęły na niego godności, gdy 
otrzymał doktorat honoris causa uni- 
wersytetu berlińskiego; miał 77 lat, 
gdy w całych Niemczech zerwał się 
jeden wielki okrzyk: „Wzywamy 
Henryka Manna!*, 

Najgłośniej brzmiał on w tej czę- 
ści Niemiec, w której powstała Nie- 
miecka Republika Demokratyczna. 
Czyż jest w tym coś dziwnego? Prze- 
cież duchowo był on jej założycie- 
lem, pierwszym obywatelem. 

Wielki pisarz nie zdążył powrócić 
do kraju. Najpierw choroba, sędziwy 
wiek, a potem śmierć udaremniła te 
plany. Pióro wypadło z zesztywnia- 
łych dłoni. Podejmą je młodzi pisa- 
rze nowych Niemiec, których naro- 
dziny stały się przełomowym wyda- 
rzeniem w Europie. 


LESZEK GOLINSKI 


Stela Trzęsowska jest heroiną 
blada i prawie niepotrzebną. Ca- 
ła historia miłcsna przeszkadza 
raczej niż pomaga idei utworu. 
Bądź co bądź trybun Bryła żeni 
się z najbogatszą dziewczyną we 
wsi, a nawet któraś z postaci in- 
synuuje, że jest u narzeczonej na 
garnuszku. Trochę nas to niepo- 
koi, bo jako żywo nie bardzo wie- 
my z czego bohater żyje. Proces 
kształtowania się śwadcmości pan- 
ny  Trzęsowskiej przedstawiony 
jest anemicznie, a jej deklaracja 
(„cały kraj cgarnia wspaniała ra- 


dcść życia i radość tworzenia“) 
trąci deklamacją. 
Najwięcej jednak sprzeciwów 


wzbudza figura zgrzybiałego pow- 
stańca, który zjawia się jak duch, 
symbolizujący — niewiadomo co? 
— aby w ostatniej chwili objąć 
patronat nad robotą, o której nie 
nie wie i której,nie rozumie. Sym- 
bolizmu w stylu „Wesela“ jest w 
końcu na szczęście niewiele w 
sztuce, ałe zdarza się, że bohater 
każe chłopom „znaku czekać“. Ci 
nie czekają, a z własnej inicjaty- 
wy zjawiają się w decydującej 
sytuacji, przechylając szalę zwy- 
cięstwa. Nie wiem czy miała to 


zanckiej, kuma się z bogaczami). 
A kiedyśmy wreszcie uwierzyli 
już w całkowitą nicość tej figury 
— autor każe jej stanąć przy boku 
bohatera w krytycznym finało- 
wym starciu z kułactwem. 

Do tego wszystkiego nauczyciel 
mówi niesłychanie sztucznym i na- 
puszonym językiem. Postacie pa- 
rodystyczne, jeśli już znajdą się w 
sztuce realistycznej, powinny być 
bardzo jasno i przejrzyście poka- 
zane (również w karykaturze ję- 
zykowej) — w przeciwnym wy- 
padku widz może skierować pre- 
tensje nie do nich, a do autora, 


być polemika z Wyspiańskm. Jeśli 
tak to naprawdę spóźniona. 

O czym właściwie traktuje sztu- 
ka? 

Czy jest to obraz prawie typo- 
wej wioski? Czy historia amorów 
Stefy i Marka? Czy może satyra 
(przewijająca się w szeroko roz- 
budowanych epizodach) na kuła- 
ków? Czy wezwanie do uprzemy- 
słowienia wsi? Czy manifestacja 
żywiołowych sił społecznych, 
uprzątających resztki kapitalizmu? 

Otóż po trochu z tego wszyst- 
kiego znajdujemy w „Zaporze', 
Na nie zawsze szczęśliwej miesza- 


ninie proporcji i konsekwencji 
tych elementów, polega pewien 
niedowład kompozycyjny sztuki. 
Ale też i na tym bogactwie i roz- 
maitości motywów zasadzają się 
jej ważne zalety. 

„Zapora“ jest żywa, optymi- 
styczna, nie nudzi przez chwilę 
ani nie nuży widza, sugeruje au- 
tentyczność przedstawianego obra- 
zu. Auter ustrzegł się przed natu- 
ralizmem i ponurością straszącą 
po „dramatach wiejskich“; potrafił 


nie „upoetyczniać* pozytywnych 
postaci biedaków: Wicka i Pie- 
trzyny. 

Bardzo interesująco (choć nie- 
korzystnie; brak  „średniaków'”) 


pokazano nam zróżnicowanie spo- 
łeczne wsi, sprzeczność interesów, 
grawitcwanie ku sobie nieokreślo- 
nego ideowo „chłopomana* i bo- 
gaczy z jednej strony — a inteli- 
genta rewolucjcnisty i proletaria- 
tu wiejskiego z drugiej. 

Auter niebanalnie zaprezento- 
wał galerię różnorakich figur: — 
tradycyjnych „gospodarzy“, no- 
szącej się z miejska ex-sklepikar- 
ki, inteligenta wiejskiego, sołtysa, 
wyrobników — umiał rozegrać ich 
wzajemne stosunki. 

Z dużą pasją i prawdą nakreślił 
Dybowski postać Weroniki Trzę- 
sewskiej, nie ograniczając się Wwy- 
łącznie do konglomeratu łatwo 
uchwytnych cech kułaczki: obłu- 
dy, próżności, religianctwa. Wero- 
nika odkrywa głębsze pokłady 
swojego zakłamania  posiadaczki, 
gdy z przekąsem wyraża się o0 
chciwości brata, a więc gdy bijąc 
się w cudze piersi demaskuje w 
drugich sweje kardynalne wady. 

Wydaje się, że sztuka Dybow- 
skiego, mogłaby być wystawiona 
w świetlicach, gdzie uniknęło by 


się swoistego  „przedrzeźniania* 
chłopów, które uprawiają nagmin- 
nie nasi aktorzy, nie umiejąc 


stworzyć realistycznych postaci lu- 
dzi wsi. (Na przykład w przedsta- 
wieniu warszawskim specjalnie 
raził dialog, pisany gwarą pod- 
krakowsko-podhalańską, a wygła- 
szany z wiechowskim akcentem). 
A już obszerny epizod z zapałka- 
mi w I-szym akcie (najzabaw- 
niejszy w sztuce) — to wymarzo- 
ny „skecz“ dla scenek świetlico- 
wych. W świetlicach spotkała 
sztukę twórcza dyskusja chłopów, 
z takich dyskusji listy do redakcji 
pism ukażą wiele ważnych i wła- 
ściwie postawicnych konfliktów 
klasowych na wsi, oczekujących 
teatralnego przedstawienia. 


Stanisłdw Marczak-Oborski 
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WIEŚ 


PIERWSZY KROK ZROBIONY 


, (O akcji dobrego czytania) 


Przed niespełna rokiem „Wieś“ 
artykułem Marii Janion zawiadomi- 
ła o pierwszym etapie akcji dobre- 
go czytania, podjętej przez Instytut 
Kulturalno - Oświatowy Spółdzielni 
Wyd.-Ośw. „Czytelnik*. Ten pierw- 
szy etap, zakończony. jeszcze w 
czerwcu ub. roku, miał z konieczno- 
ści charakter próbny — był ekspe- 
rymentem, szkołą doświadczeń. 


W okresie zimy i wiosny 1949 
Instytut  Kult.-Ośw. zorganizował 
przez 12 terenowych  Inspektorów 


„Czytelnika* — 563 zespoły dobrego 
czytania z udziałem (w ostatniej 
fazie pracy) 3796 uczestników, 
wśród których „lwią“ cześć stano- 
wili uczniowie szkół podstawowych 


i zawodowych oraz rolnicy (razem 
ponad 2000). Zespoły, których 55 
proc. skupiło sie na wsi, składały 


się przeciętnie z 6 członków kiero- 
wanych przez przodownika, prze- 
szkolonego na 3-dniowych kursach 
wojewódzkich (w 21 kursach wzięło 
udział 541 kandydatów na przodow- 


ników). Nadto w każdym ośrodku 
istniała funkcja opiekuna zespołu 
(zazwyczaj nauczyciel miejscowy), 


a co jakiś czas wizytował pracę in- 
spektor „Czytelnika“, który udzie- 
lał porad metodycznych. 

— Okazało się, że błędem było 
tworzenie zespołów o mniej więcej 
jednakowym poziomie. Część grup 


odpadła „po drodze“, gdyż temat 
wybrany był za trudny. W roku bie- 
żącym stworzyliśmy 3 poziomy ze- 
społów: 

a) zespoły „dobrego czytania* (po- 
ziom poanalfabecki), które czytać i 
omawiać będą tylko 3 pozycje: „Ant- 
ka“, „Powracającą falę“ Prusa oraz 
„Pokój na poddaszu“ Wandy Wasi- 
lewskiej; 

b) zespoły „planowego czytania*— 
poziom średni — tym daliśmy 9 
książek z wstępami wprowadzający- 
mi w lekturę: „Dziurdziowie* 
Orzeszkowej, „Samotny biały żagiel" 
Katajewa, „Kordian i cham“ Krucz- 
kowskiego, „Towarzysze podróży“ 
Panowej, „Chłopiec z Salskich_ ste- 
pów“ Neverlyego, „Opowieść o 
prawdziwym człowieku“  Polewoja 
onie 

c) zespoły samokształcenia, zaa- 
wansowane, dla których przygoto- 
wano 12 tematów łatwiejszych i 20 
tematów trudniejszych. W ich dobo- 
rze również kierowano się doświad- 
czeniami roku ubiegłego, wprowa- 
dzając zmiany i uzupełnienia w ów- 
czesnej tematyce.*"). 

W r. bież. pracuje już (stan z koń- 
ca marca) 1130 zespołów, z czego 
najwięcej, bo aż 450, na bazie orga- 


*) Informacje kierownika akcji 


Zofii Mierzwińskiej. 


nizacyjnej ZMP. W przeciwieństwie 
do roku poprzedniego główny nacisk 
położono na PGR-y, gdzie pracuje 
319 grup i ZSCh. — 189 zespołów. 
Nadto Związki Zawodowe „dostar- 
czyły" 68, szkoły (UL, szk. pedag., 
rolnicze i in.) — 61, Liga Kobiet — 
15, „różne“ — 80 zespołów (w tym 
znajdują się zespoły przy SP). — 
Te liczby mówią, że dokonano słusz- 
nych poprawek w zeszłorocznej 
strukturze społecznej Zespołów Do- 
brego Czytania. 

Cenna i godna wszechstronnego 
poparcia działalność „Czytelnika“ 
jest — bądź co bądź — pracą nie- 
najekonomiczniąszą, jest pracą o 
charakterze i metodach „chałupni- 
czych. W pierwszym okresie ludo- 
wej niepodległości formy te i „pry- 
watna inicjatywa“ Spółdzielni „Czy- 
telnik* były. na miejscu — dziś 
coraz bardziej dojrzewa sytuacja do 
podjęcia wyżej zorganizowanych i 
znacznie szerszych form pracy 
oświatowej, zwłaszcza na wsi i w ro- 
robotniczych dzielnicach. Dość przy- 
padkowo rozrzucone, próbne warsz- 
taty  „czytelnikowskie* muszą być 
rozwinięte w masową akcje dobre- 
go czytania, scentralizowana, uzgod- 
nioną międzyorganizacyjnie. Coraz 
pilniejszą staje sie potrzeba przeję- 
cia całej akcji przez państwo i jej 
zwielokrotnienie. 

Zbigniew Wasilewski 


CHŁOPI RECENZUJĄ 


Publikujemy 3 fragmenty refera- 
tów, opracowanych przez chłopów, 
członków zespołów dobrego czyta- 
nia. Nie staraliśmy się o dobór tek- 
stów najbardziej wartościowych lite- 
racko. Kryterium wyboru stanowił 
z jednej strony stopień samodzielno- 
ści borykania się autora z trudną 
problematyką artystyczną i społecz- 
ną, realistyczna postawa wobec dzieł 
literackich (fragmenty 1i2), z 
drugiej była nim świadoma postawa 
ideowo wynikająca wprost z do- 
świadczeń życiowych autora w la- 
tach międzywojennych (fragment 3). 
poprawialiśmy ortografię, zachowu- 
jąc interpunkcję oryginalną. 

Redakcja. 


1. PRZYCZYNY UPADKU 
POWSTAŃ NARODOWYCH 


(Zespół nr 22/VI w Soli pow. 
Biłgoraj. Temat: „Wieś polska 
w naszej postępowej literatu- 
rze“. Referat o „Kordianie i cha- 
mie“ Kruczkowskiego.) 

„..Z0 mało autor rzucił światła na 
nędzę materialną chłopów; na ich 
codzienne życie w gronie rodziny, na 
tek» borykanie się z biedą, której: to 
bezpośrednim saweg: była szlachta. 
Tu należałoby właśnie bardziej ująć 
życie wsi, aby uwypuklić sprawców, 
to znaczy szlachetczyznę nie cofają- 
cą się przed niczym, i prawie że 
w równej części kler, który się przy- 
czynił w dużym procencie w utrzy- 
mywaniu ciemnoty wśród mas chłop- 
skich. Postać Deczyńskiego jako bo- 
hatera tej powieści autor ujął traf- 
nie, choć jako syna chłopskiego za 
mało połączył ze swoją wsią i cho- 
ciaż interesuje się jej życiem, to 
jednak jest w świetle pośrednim, 
i dziwne jest, że jako nauczyciel 
świadomy wszystkiego, nie widzi kre- 
cich intryg kleru? To Derkacz jako 
kowal wsiowy znacznie pod tym 
względem jest więcej uświadomiony 
% spostrzega. Jedno tylko jest bardzo 
ważne, że pomimo wszystko przewija 
się jasno w samej treści książki sil- 
na wola autora uświadomienia czy- 
telnika o krzywdzie wyrządzonej 
chłopom przez szlachtę. Cel ten, któ- 
ry przeświecał autorowi został osiąg- 
nięty w całości, sam autor kilkakrot= 
nie podkreśla, dlaczego się nie po- 
wiodiy zbrojne powstania przeciw 
carowi? Brar było w nich czynnego 
udziału mas pracujących tzn. ludu. 
Wodzowie oparli się tylko na szlach- 
cie, na tej najgorzej zdegenerowanej 
klice burżujów, która butwiejąc roz- 
padała się. Jednak chcieli ująć wła- 
dzę w swoje ręce. Jakiż byłby po- 
żytek, gdyby nawet powstanie się 
udało, chłop zrzuciłby jarzmo car- 
skie, a szlachta narzuciłaby mu swo- 
je tak sumo brutalnie, zresztą i tak 


Bronisław Ormiański 


je miał. W dodatku czy szlachta sta- 
rała się, by wciągnąć masy chłopskie 
do udziału w powstaniu? Bali się 
poruszyć siły drzemiącej wśród pro- 
stego ludu. Czym kierowali się orga- 
nizatorzy powstań, dobrze określa 
putor w rozmowie, jaka się toczy 
w powieści między Wysockim a Le- 
lewelem, tam tak jasno zarysowuje 
się w czyich rękach spoczywał los 
rewolucji i jaka to miała być rewo- 
lucja. I ei sami, którzy szli w bój 
z myślą o wolności byli przedstawi- 
cielami ciemiężycieli ludu, i nie 
dziwnego, że powstanie po powstaniu 
upadało, nie przynosząc wiekszych 
korzyści. 
Dziduch Franciszek 


2. „CO ZARZUCIŁBYM 
AUTOROWI „UGORów* 
W JEGO WIDZENIU WSL“ 


(Zespół w Ozorkowie, 
tódzkie. Temat „Wieś polska 
w naszej postępowej literatu- 
rze“. Referat o „Ugorach“ Józe- 
fa Pogana.) 

Autorem . „Ugorów*. jest pisarz 
Józef Pogan, wywodzący „Się ze Śro- 
dowiska wiejskiego w okolicach Ojco- 
wa. Wychowany ha wsi staje się 
dobrym jej obserwatorem. Właśnie 
„Ugory* są wynikiem jego bystrego 
umysłu. Żyjąc w okresie, kiedy na 
chłopa spadały jedynie troski i ng- 
dza, autor napisal książkę pełną 
smutku i tajemniczego smętku ukry= 
tego w sentencjach autora. Czytając 
jego książkę, uderzył mnie właśnie 
ten smutek, który przeobrażał się 
w różne formy. Wydaje mi się mało 
prawdopodobny, aby wieś mogia 
żyć tylko smutkiem i troskami mało 
interesujące się życiem ogólnym i ra- 
dościami życia. Ten smutek nada- 
je akcji beznadziejność przerywaną 
chwilami radości, np. zabawą, która 
zwykle kończyta się bijatyką. Pomi- 
mo, że autor widział tyle zła w ludzie 
wiejskim, to jednak powinien powieść 
swą więcej ubarwić w „uśmiech“ 
tego ludu, choćby nawet w chwilach 
jego ponurcgo (życia). Byłoby to 
wyrazem, że,lud ten nie lęka się 
batoga ciemiężycieli. Powinien dać 
realne piany, które by jaśniej uka- 
zały bagno zgnilizny wsi, dając za- 
razem wskazówki jak wybrnąć z tego 
zacofania i popchnąć chłopa na nowe 
tory. Niestety. autor tego jasno 
nie sformułował, ograniczając się 
jedynie do jednej osoby patrzącej na 
świat pozytywnie, tj. do osoby Mal- 
skiego, który jednak nie daje dużo 
wsi, ponieważ nie ma zaufania ludu. 
Ciągły opis kłótni między gospoda- 
rzami i morderstwa mogą wzbudzić 
w czytelniku, mało znającym wieś, 
niechęć a nawet wstręt do ludu. I to 
właśnie wg mego zdania, jest błę- 


woj. 


dem autora, który scharakteryzował 
wieś jednostronnie, przedstawiając 
jedynie momenty jej upadku... Co 
do kompozycji powieści to stwierdzi- 
łem brak powiązania akcji, co w kon- 
sekwencji odrywa czytelnika od wą- 
tku myśli, rzucając go w inną część 
akcji..." 
(Referat niepodpisany) 


3. WPŁYW REWOLUCJI 
1905 ROKU NA WIEŚ 
(Zespół nr 64/V  Cieszanin 

Maiy, woj. krakowskie. Temat 

„Wieś polska w naszej postępo- 

wej literaturze". Referat „Oj- 

czyzna” Wasilewskiej.) 


„ew tym czasie „spala“ większość 
wsi, którą stanowili robotnicy fol- 
warczni i biedacy wiejscy, stekali 
(oni) pod władzą dziedziców i boga- 
czy, zaprzedani im za odrobinę po- 
śladu czy kawałek  nieużytku na 
kartofle i zdawało się im, że nie 
i nikt porządku tego-nie zmieni, że 
na to jest biedak stworzony, aby 
miał kto na bogacza pracować. I choć 
ten fornal <lmovski, nienawidził dzie- 
dzica iw duszy. go, pyzęklinał,, ale 
jak go zobaczył to z daleka czapką 
do ziemi mu się kłaniał i wszystkie 
jego rozkazy wyłconywał choćby roz- 
kaz ten z jego sumieniem i godno- 
ścią się nie zgadzał i nic dziwnego, 
nikt chłopu nie wytlumaczył, nikt 
nie poradził, bo i kto, kiedy wszyscy 
jedno robili. A bogacze ci nawet 
z biedakiem mówić nie chcieli, a nie 
rady dawać. Aż trzeba było, aby ro- 
botnicy miejscy "pokazali jak się 
o swoje prawa dopominać, pokazali 
że trzeba się jednoczyć i wspólnie 
przeciwsiawić się krzywdzie i wy- 
zyskowi. Robotnicy wywołali rewo- 
lucję, a chłop patrzał, z początku 
tylko głową kiwał, a wreszcie zaczął 
myśleć, zaczął rozumieć swoją krzyw- 
dę, zaczęła się w nim budzić świado- 
ość klasowa. Wtedy wieś za wzo- 
rem proletariatu miejskiego pragne- 
ła zaradzić swej krzywdzie, zaczęli 
robotnicy  folwarczni organizować 
strajki, zaczęli przeciwstawiać się 
dziedzicowi, a przede wszystkim dzię- 
ki rewolucji proletariatu. miejskiego, 
proletariat wiejski zaczął myśleć, 
jednoczyć się i starać się o swoje 
wyzwolenie. Ale wiele czasu upłynę- 
ło, zanim chłop poznał swą wartość 
i zanim poczuł się naprawdę war- 
tościowym, wolnym obywatelem swej 
Ojczyzny. Dziś mamy wieś, która 
rozumie, że jest fundamentem pań. 


stwa polskiego, wie, że tylko świa- _ 


domy. i mądry obywatel zawsze po- 
trafi zaradzić złemu i nie pozwoli 
aby czasy z „Ojczyzny W. Wasi- 
lewskiej powtórzyły się." 


Antoni Kasperski 


SZUKAĆ ŹRÓDEŁ NIEPOWODZENIA 


Mija rok od chwili, gdy Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska“ 
w Mstyczowie z siedzibą w Janino- 
wie, p-ta Jędrzejów przystąpiła do 
skupu i kontraktacji trzody chlew- 
nej. Na pierwszych spędach było 
dużo... ludzi, zaś świń 2 lub 3 sztuki. 
Ludzie chodzili z ciekawości oglądać 
nową formę skupu. Po pierwszych 
niepowodzeniach ruszył cały aktyw 
partyjny, a przede wszystkim ucz- 
niowie Państwowego Liceum Rolni- 
czo-Hodowlanego z  Krzelowa do 
upowszechnienia tej nowej akcji. 
Dzięki uświadomieniu średnio i ma- 
łorolnych chłopów kontraktacja po- 
woli, lecz systematycznie wzrastała. 
Również spędy w Czekaju nabierały 
rozmachu, dochodząc do tego, że by- 
ły dnie, w które skupowano nawet 
60 sztuk. I dzisiaj każdy biedniak 
powie, że nareszcie doczekaliśmy się 
czasu, że prywatni spekulanci nie 
oszukują nas na odstawianych sztu- 
kach, gdyż wszyscy sprzedajemy na 
spędzie, po godziwej cenie ustalonej 
przez państwo, a w dodatku uzy- 
skujemy duze ulgi podatkowe. 

Obecnie ta sama Gminna Spół- 
dzielnia boryka się z drugą również 
na szeroką skalę podjętą akcją. Od 
stycznia br. zaczęła skup wszelkich 
nadwyżek zbóż od chłopów. Otrzy- 
mawszy plan skupu na pierwszy 
kwartał, przystąpiła natychmiast do 


dzieła. Zorganizowano masowe ze- 
brania, na których sgół zebranych 
zapoznał się z nową akcją, wybrano 
trójki gromadzkie i przystąpiono do 
pierwszej odstawy zbóż, do własnej 
spółdzielni. I w tym wypadku mało 
i średniorolni chłopi jakoś prędzej 
zrozumieli znaczenie planowego sku- 
pu zbóż i pierwsi pośpieszyli z od- 
stawą. 

Pierwsze dni były żałosne. Cało- 
dzienny raport skupu wynosił 3 do 
4 metrów zboża. Zaczęto szukać 
przyczyny małej dostawy zboża. Za- 
alarmowano władze oraz trójki gro- 
madzkie. > 

Te z kolei wyruszyły na gromady, 
by zbadać zią sytuację. I co się 
okazało. Bogacze wiejscy i różnego 
rodzaju spekulanci nie tylko, że sa- 
mi nie sprzedawali swego zboża, ale 
wykupywali od sąsiadów i wywozili 
Go innych powiatów, uprawiając nie- 
legalny handel zbożem. 

Dzięki trójce gromadzkiej została 
zlikwidowana jedna taka szajka, któ- 
rą zajęła się Komisja Specjalna. 
I od owej chwili zboże popłynęło 
obfitym strumieniem do punktu sku- 
pu w Czekaju. Nastały dni pracy 
dla magazyniera ob. Krowieckiego 
Andrzeja, który skupywał dziennie 
po 50 i więcej m zboża, by je 
natychmiast autami odstawić do 
P.Z.G.S-u w Jędrzejowie. Wpraw- 


dzie plan w skupie zboża nie został 
w 100% wykonany, tylko dlatego, że 
rozpoczęta walka kłasowa z boga- 
czami i spekulantami nie została 
przeprowadzona należycie i dopro- 
wadzona do zwycięskiego końca. 

Pomimo tego porównując plan 
skupu z miesiąca stycznia i lutego, 
to nas musi cieszyć, że skup psze- 
nicy w lutym wzrósł 4-rokrotnie, 
zaś skup żyta pięciokrotnie. 

Również -pomimo przeszkód ze 
strony spekułantów akcja kontrak- 
taeji trzody chlewnej na 1950 r. kro- 
czy u nas na pierwszym miejscu 
w powiecie. 

Nie gorzej też jest z odstawą, któ- 
ra odbywa się płanowo i terminowo. 
Obserwując . kontraktację . trzody 
chlewnej oraz planowy skup zboża 
na terenie gminy Mstyczów, docho- 
dzimy do wniosku, że mało i średnio- 
rolni chłopi dostawiają zboże do 
P.Z.Z., a trzodę do C.M., a bogacze 
wiejscy i spekulanci kombinują na 
różne strony, byle tylko szkodzić 
biedniakom, a sami się ich krwawieą 
tuczyć. Chłopi: mało i. średniorolni 
muszą wiedzieć, -że obowiązkiem ich 
w akcji skupu zboża — jest nie tyl- 
ko destawianie zboża do spółdzielni, 
ale również demaskowanie wrogich 
kombinacji bogaczy i- spekulantów 
wiejskich. 

Bronisław Ormiański 


Wladysław Machejek 
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NOTATKI Z LIBERTOWA 


Zorganizowaliśmy dwie wy- 
cieczki do: spółdzielni predukcyj- 
nej w Libertowie pcd Krakowem. 
Powtórzyły się w obu wypadkach 
drobiazgowe wypytywania o szcze- 
góły statutów spółdzielni produk- 
cyjnych, skcmpromitowała się plot- 
ka, pokazała dojrzałość chłopów. 

Starszawa kobiecina Gruszkowa, 
żona cbhorowego w spółdziełni, po- 
wtórnie usłyszała cichcem, bojaźli- 
wie wyrażeną prośbę: 

— Powiedzcie, powiedzcie, moi 
złoci, wy włos siwy macie, to i fiu- 
fiu wywionęło z głowy... jak z ty- 
mi wspólnymi babami w spół- 
dzielni? Bo nas tak straszą, że 
człek by ino płakał i płakał... 

Prośba dwukrotnie wyrażona w 
pierwszą i drugą niedzielę przez 
dwie różne grupki kobiet — (z dą- 
browske-tarnowskiego i miechow- 
skiego) została wypowiedziana ci- 
chcem, wstydliwie, znać, że z bujd 
kpią coraz głośniej na wsi, że wy- 
śmiewają je. Ale te pytania powta- 
rzają od nowa sygnał ostrzegaw- 
czy: wróg klasowy na wsi nie 
uważa sie jeszcze za skompromito- 
wanego. Kobiety obałamucone. cho- 
ciaż watpiące już w swoje obawy 
przyjechały w wycieczkach ze 
wsi zrejonizowanych. O ile więc 
czarniej i groźniej wygląda bzdu- 
ra na wsiach nie zrejonizowanych, 
gdzie nowe życie nie przeszło do- 
tąd do forsownego ataku. 

Cóż odpowiedziała Gruszkowa, 
żona dzielnego oborowego. na te 
głosy niepokonanej do reszty bo- 
jaźni? 

Wróciła myślą do czasów, dla 
niej już dalekich, kiedy i ona wie- 
rzyła bzdurom. Ksiądz z Gaja 
urzączeł procesje po polach liber- 
towskich po przyjeździe chłopów z 
kołchozów ukraińskich w lecie 
1949 roku. by .wypędzić diabła“. 
Chwiała się dusza Gruszkowej, sła- 
ba dusza osadzona strachem. wy- 
chowana w magii kadzideł. Mówi- 
ła swemu Franusiowi: „nie zapi- 
sujmy się do tej spółdzielni. Nara- 
zimy się księdzu i Bogu. Taki wi- 
dać los chłcoski — męczyć się*. 
Ale Franek Gruszka inaczej rozsą- 
dził: 

— Ostaw Boga na bcku — po- 
wiedział — to jest inna sprawa, a 
gdyby tak wszyscy myśleli i bali 
się jak ty, babo, toby pasibrzuchy 
bez końca na tym świecie pili krew 
z biednych. I ksiądz z Gaja nie 
upomniałby się za.ciebie, ani za 
innego... 

Rczrządził, przekonał. Dziś Gru- 
szkowa wzdycha: i dobrze zrobił 
mój Franio — nikt tu nie jest u 
nas poganem — wymachuje nagle 
wątłą schudzoną ręką i dobiera 
-słów nie"pedebnych-do"jej -spokoj- 
nego usposobienia — ale czy krew 
człowieka nie może zalać na ich 
pytanie? Nie szyszeliśta — zwraca 
się wprost do uczestniczek wycie- 
czek — jak nam przewodniczący 
mówił o małżeństwach kołchoźni- 
ków na Ukrainie? Sam tam był to 
i widział wszystko. Z miłości chłop 
dziewuchę bierze, bo ziemi ma 
pod dostatkiem w kołchozie, to i nie 
leci na posag, na pieniądze, jak u 
nas, to i nieprzymuszeny niczym 
kędzie lubił babę, nie poleci na 
inne... 

Kobiety pokiwały z onieśmiele- 
niem głowami, jakby chwyciły 
pierwszy bratni znak wymarzone- 
go życia. Chciały jednak więcej. 
Poszły oglądać nowozabudowane, 
murowane domki członków spół- 


Gustaw Tomala 


dzielni. Widok indywidualnej ku- 
chni przekreślił dalszą bzdurę o 
wspólnym kotle... 

Takie same nabrzmiałe troską o 
wybranie lepszego lesu cisnęły się 
jedne przez drugie pytania na te- 
mat wkładów, dechodu, pracy, 
dniówek itp. 

Małorolny Micyk z - Szarkówki 
(miechowskie) zaraz po powita- 
niach rzucił się na pierwszego lep- 
szego członka spółdzielni z dzie- 
siątkiem pytań. Później pobiegł do 
drugiego z podobną porcją pytań. 
Gdy inni uczestnicy wycieczki roz- 
biegli się po sadzie i ogrodzie, on 
usiadł na stercie desek, zdjął ka- 
pelusz i długo ocierał pot z czoła. 

— Spociliście się? — spytałem 
zdziwiony. Zdziwienie moje było 


chyba w pełni uzasadnione, prze- 
cież kochany gość ani nie poma- 
gał rąbać drzewa do gotowania ka- 
puśniaku dla wycieczki, ani też nie 


tuacji braci - chłopów z sąsiednie- 
go olkuskiego, o ziemi uboższej a 
więc i plonach niższych. Chciała 
powiedzieć, że sprawiedliwość spo- 
łeczna realizowana przez spół- 
dzielnię produkcyjną, będzie miała 
mimo wszystko inny wymiar dla 
zamożnych okolic, inny dla ubo- 
gich. Chłopi tych ubogich okolic 
będą zawsze wyglądać jak pośled- 
niejsze ziarno wobec doborowego 
ziarna, dufnego w szklistość i ma- 
czystość. Jakaż odpowiedź na tym- 
czasem? Wiele z tego problemu 
rozstrzygnie reorganizacja upraw. 
Nikt nie zaprzeczy, że uprawa rze- 
paku na kidowskich pagórkowa- 
tych piaskowatych ziemiach da 
większy dochód, niż uprawa owsa 
i ziemniaków. W każdym bądź ra- 
zie notujemy fakt narastania po- 
czucia sprawiedliwości w szeregach 
chłopskich. Rodzi się społeczny in- 
stynkt solidarności w nowym ży- 


Przywitanie wycieczki chłopów zwiedzajacych spółdzielnie produkcyjną 
w Łibertowie. 


wyręczał dojarki Kłysiowej w po- 
łudniowym dojeniu krów. Mało- 
rolny Micyk odkrył przede mną 
pracę swojego umysłu. 

— Gdy tu jechałem, starsi chło- 
pi, co ino patrzą jak rośnie żboże 
i chcieliby odrazu łuskać kłosy na 


ręce, mówili mi: „ej, poco twój 
trud..? Zwariowałeś? Pole oglą- 
dać jedziesz w zimie..?* Co oni 


wiedzą — politował się i przym- 
knął powieki. Wstydził się pro- 
stactwa swych sąsiadów. On pytał 
na prawo i lewo tu w spółdzielni 
o rzeczy zrealizowane i o dalsze 
plany. Z tych planów, z tych rea- 
lizacji poznawał celowość nowego 
życia. Sobie tylko wiadomym dzia- 
łaniem „matematycznyni dochodził 
do rachunku prawdy. 

— Wie pan co? Oglądałem tutej- 
szą chlewnię, tutejszą oborę. Na 
nasze bogate strony miechowskie, 
to nie ma tu co specjalnego oglą- 
dać człowiek, który w każdym 
worku otwieranym chciałby zna- 
leźć to samo. A tu trzeba brać pod 
ołówek możność. Na piasku uro- 
dzaj 14 q z hektara to dużo, bar- 
dzo dużo, a u nas w miechowskim 
za takie chwalby powinno się iść 
do więzienia, bo u nas ziemia da 
półtora raza tyle bez trudu. Ale 
można i jeszcze więcej, a w po- 
jedynkę na nic, za mało rozpędu... 

Ob. Sitkowa z Szarkówki z mie- 
chowskiego, znanego ze stosunko- 
wo dobrej ziemi, raz po raz w cza- 
sie obiadu powracała myśłą do sy- 


ZWYCIĘSKA WALRA W 


Osobny rozdział historii spółdziel- 
ni w Konicach stanowi jej ośrodek 
maszynowy, zorganizowany wspól- 
nie wysiłkiem chłopów, oraz przy 
ogromnej pomocy państwa. Ww 
ośrodku tym już po kilku miesią- 
cach jego istnienia znalazły się ta- 
kie maszyny, jak traktor, dwie mło- 
carnie, cztery żniwiarki, dwie ko- 
piarki, kilka wialni, młynków i in- 
nych mniejszych leez niezbędnych 
dla chłopów narzędzi gospodarczych. 

Poczatkowo ośrodek ten nie speł- 
niał nawet w najmniejszym stopniu 
swojego zadania — ponieważ z trak- 
toru, młocarni i żniwiarek i innych 
narzędzi korzystali wyłacznie człon- 
kowie zarządu i bogaci gospodarze. 


Kułacki zarząd przedkładał gro- 
madom, że traktory nie mogą za- 
wracać swobodnie na waskich polach 
biedaków, lepiej więc, by nie stały 
bezczynnie -— niech orzą pola t bo- 
gatszych chłopów, a ci mogą w tym 
czasie, oczywiście za zapłatą, zaorać 
swoimi końmi pola małorolnych. 

Żniwiarki i kopiarki służyły także 
bogaczom ponieważ biedni nie mieli 
koni, siły pociągowej do tych ma- 
szyn. 

To dość długie panoszenie sie bo- 
gaczy w zarządzie gminnym Z. S. 
Ch. dało sie wszystkim „mnie spo- 
krewnionym* z nimi i mało — oraz 
średniorolnym chłopom dobrze we 
znaki. Co bardziej odważni człon- 
kowie Z. S. Ch. wystapili wreszcie 
z otwartym zarządzeniem nowych 
wyborów i z nowymi kadydatami 
tak do zarządu gminnego jak i do 
zarządów gromadzkich. 

-Z-wiarą w siebie przystąpili bied- 
niacy do szturmu. 

W czasie nowych wyborów wysu- 
nęli swoich aktywnych ludzi — na 


kandydatów do  zarzadu. Znaczną 
pomoce okazał im w tym gminny 
Komitet P. Z. P. R., do którego 
mieli największe zaufanie. Po wy- 


borach, których rezultatem było wej- 
ście do zarządu trzech biednych 
chłopów (a reszta rekrutowała się z 
aktywnych chłopów  Średniorolnych) 
Życie konickiej spółdzielni zaczęło 
płynąć nowymi drogami. Pierwszym 


osiągnięciem nowego zarządu było 
przeprowadzenie zebrań w poszcze- 
gólnych kołach związku i wybór no- 
wych zarządów. Następnie zarząd 
zajał się sprawą zaopatrzenia filii 
w. konieczne towary, których tak 
zawsze brakowało koniczanom i ca- 
łej okolicy: tekstyliów, obuwia i t. p. 
Nie brakło teraz mieszkańcom gmi- 
ny, oraz okolicy materiałów opało- 
wych: węgla i drzewa, różnego ro- 
dzaju i gatunku, nie brakło zboża 
siewnego, nawozów, po które musieli 
do tej pory jeździć gospodarze po 
kilkadzięsiąt kilometrów. Nawet i 
materiały budowlane — cegła, ce- 
ment i drzewo znalazły się w roz- 
sprzedaży w konickiej spółdzielni. 

Po niedługim czasie, kiedy lud- 
ność otrzymała już w dostatecznej 
ilości potrzebne jej towary — ruch- 
liwy zarząd przygotował jej nową 
niespodziankę. Mianowicie zapropo- 
nował, że aby odciążyć gospodynię 
od jednej z najcięższch prac, jaką 
jest wypiekanie chleba — trzeba 
wybudować w jednym z pozostałych 
po sklepikarzach budynku — piekar- 
nię. Projekt ten spotkał się oczywi- 
ście z wyraźną opozycją kilku kuła- 
ków, którzy oświadczyli, „że wolą 
jeść swój własny chleb, niż czekać 
na wspólny“. Nie zraziło to jednak 
„peperowców* i nie przeszkodziło 
im wcale w uruchomieniu piekarni, 
która już dziś, choć pracuje na trzy 
zmiany, cała dobę, z trudem pokry- 
wa zapotrzebowanie. 


ciu. Brat odnajduje brata, silnieja 
szy schyla się nad słabszym. 

Z innego gatunku było wystąpie- 
nie tow. Przybka z Gołyszyna (Ol- 
kuskie). Przybek jest posiadaczem 
3 ha gruntu. Uświadomienie jego 
dyktuje tyłko i tylko III typ spół- 
dzielni produkcyjnej. Inny jakoby 
niepotrzebny... 

Jakąż on otrzymał odpowiedź? 

Nikt nigdy nie twierdził, że 
pierwszy czy drugi typ spółdzielni 
produkcyjnej to ostateczność. Z gó- 
ry zakładamy, że po pewnym cza- 
sie członkowie I i II typu dojdą do 
wyższej formy gospodarowania, 
najsprawiedliwszej, do III typu. 
Myślimy, że jeżeli faktycznie je- 
steście uświademieni towarzyszu 
Przybek, to pójdziecie na taki typ, 
na jeki decyduje się większość. Bo 
w ten sposób łączy się dwie zasa- 
dy: masowości i  dobrowclncści. 
Sprzwa į obowiązek spółdzielni. 
Partii, świetlicy dalej doskcnalić 
członika do jeszcze wyższej formy 
gospodarowania. 

Wycieczki chłopów z olkuskie- 
go, miechowskiego, dąbrowo-tar- 
nowskiego do spółdzielni produk- 
cyjnej w Libertowie wniosły wiele 
cennego materiału, pokazującego 
przebudowywanie się psychiki 
chłopskiej. Chociaż ' brednia i 
strach przed nowością mają jesz- 
cze do wielu serc dostęp, wieś 
idzie twardo po Nowe. Przyszłość 
zdobywa pesłuch. 

WŁADYSŁAW MACHEJEK 


RONICACH 


O wiele sprawniej działa także 
ośrodek maszynowy, który powięk- 
szono o pług łąkowy, dwa siewniki, 
jeden do siania nawozów, oraz trier 
de czyszczenia zboża. Samym trak- 
torem zaorano w ostatnim sezonie 
ponad 100 ha gruntu i co najważ- 
niejsze traktor ten  „zmieścił* się 
teraz na parcelkach średnio i mało- 
rolnych gospodarzy. , 

Coraz mniej słyszało się w czasie 
ostatnich żniw poetycznie pobrzęku- 
jących kcs, coraz mniej widać było 
siewców rozrzucających ziarno rę- 
kami. 

Ale nie tylko w dziedzinie gospo- 
darczej widzi się ożywioną działal- 
ność „samorządowców“. Prowadzą 
oni dwie świetlice gromadzkie i kil- 
ka zespołów dobrego czytania. Co 
ważniejsze, że tak świetlice, jak i 
zespoły dobrego ezytania istnieją nie 
tylko na papierze, ale i w rzeczywi- 
stości rozwijają swoją działalność. 
I tak jedna z nich ma około 80 
uczestników zgrupowanych w czte- 
rech zespołach, a to: zespół tea- 
tralny, czytelniczy, muzyczny i arty- 


styczny. Zespół drugiej świetlicy 
jest też niemniej liczny. A 
Koła, zespoły samokształceniowe 


liczą od 12 do 15 członków. Poza po- 
wyższymi pracami .samopomocow- 
cy“ z Konie i okolicy opiekują się 
też kursami dla analfabetów, którzy 
już na nowy rok przesłali władzom 
szkolnym własnoręcznie napisane ży- 
czenia. Gustaw Tomala. 
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